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Po b lisk o  d w u ty g o d n io w e j ro z ­
p ra w ie . w S ą d z ie  A p e la c y jn y m  
zakończony  z o s ta ł  p ro c e s  in ż . E d ­
w a rd a  R u szczew sk ieg o , sk a z a n e g o  
sw ego  cza su  n a  G l a t  w ię z ie n ia  
za  n a d u ż y c ia  w  z w ią z k u  z j i u d o -  
w ą  g m ach ó w  p o c z to w y c h  w W a r ­
szaw ie  i w  G d y n i. N a  m o cy  a m n e- 
s t j i  R u szczew sk iem u  d a ro w a n o  
rok  w ię z ie n ia , ta k , że r a z e m  po-

N A S Z E  A B C

Metamorfoz? p. Elliota
P rz e d  2 ty g o d n ia m i z a m ie śc i­

liśm y  n a  te m  m ie js c u  k ilk a  wy­
ją tk ó w  z k s ią ż k i p . t .  Ś w ia to w y  
k ry z y s  i d ro g i w y jś c ia , z a w ie ra ­
ją c e j  o d c z y ty  sz e ś c iu  n a jw y b i t ­
n ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  s f e r  go ­
sp o d a rc z o  - f in a n s o w y c h  A n g lji .  
Z  n a jw y ż sz e g o  sz c z e b la  u z n a n e j 
w c a ły m  św ie c ie  k a p i ta l i s ty c z ­
n y m  h ie r a r c h j i  a u to r y te tó w  p a ­
d ły  s ło w a , ja k ic h  s ię  d o ty c h c z a s  
n ie  s ły sz a ło . P p . K ey n es , B la c k e t, 
czy  B e v e r id g e  n ie  s t a r a l i  s ię  n a ­
w e t u k ry ć  p ra w d y  0 z m u rsz a ły c h  
p o a s ia w a c h  o b ecn eg o  p o rz ą d k u  
g o so p d a rc z o  - sp o łeczn eg o , s tw ie r  
d z a ją c , źe c y w iliz a c ję  m oże u r a ­
to w a ć  od  z a g ła d y  ty lk o  g ru n to w ­
n a  p rz e m ia n a  is tn ie ją c y c h  w a r to ­
ści.

D ziś  m am y  do z a n o to w a n ia  n o ­
w y g fo s z A n g lji ,  ś w ia d c z ą c y  o 
tem , że  n a w e t  n a jb a r d z ie j  k o n s e r ­
w a ty w n e  u m y s ły  ro z u m ie ją  ju ż  
d z iś  k o n ie c z n o ść  z a sa d n ic z y c h  i 
d a le k o  s ię g a ją c y c h  zm ian  u s t r o ­
jo w y ch .

O to  w  s e r j i  o d czy tó w , u rz ą d z o ­
n y ch  p rz e z  R a d jo  a n g ie lsk ie  p . t . : 
D o k ąd  z m ie rz a  W . B r y ta n ja ,  n a  
z a k o h e z e m e  z a b ra ł  g ło s  m in is te r  
R o ln ic tw a , W a l t e r  E E io t, n a jw y ­
b i tn ie j s z y  po  B a ld w in ie  p o li ty k  
s t  ''oniiiwLW a  k o n s e rw a ty  w nego . 
P o  p e łn e j  te m p e ra m e n tu  p o le m r 
ce z p o p rz e d n im i p re le g e n ta m i, w 
k tó :e j  n a z w a ł G. W e lls a  „ n ie w o l­
n ik ie m  X IX  s tu le c ia "  W a lte r  E l ­
l io t  o ś w ia d c z y ł:’

Nie rozum iem y jeszcze dobrze 
tego procesu historycznego, w któ- 
rvm żyjemy, aic pew ną j wt rze­
czy. żc idziemy ku Nowemu P ań­
stwu... Naród zażąda, aby na cze­
le jego stanęli ludzie, którzy nie- 
tj .k o  posiadają wielko wiedzę, ale 
należą do nowego kierunku myśle­
nie i są o ż y w il i  duchem idealiz­
mu i koleżeństwa, co oznacza, że 
rządzenie „staje a 2ac ,  sic 
przyw ództw o (Leadership).

zrobimy postępy 
nowemu państw u,- 

musimy w ybrać między postu lata­
mi wolności i dobra ojczyzny... 
Naród jako całość będzie musiał 
ograniczyć wolność indyw idual­
ną... Rolnictwo, najw ażnit jsz- 
przem ysł naszego kraju, „padło 
spow odu tej wolności...

P r z e d  k ilk u  la ty  s ło w a  ta k ie  
b rz m ia ły b y  m  u s ta c h  p o li ty k a  
k o n se rw a ty w n e g o  j a k  n a j s t r a s z ­
n ie js z a  h e re z ja .  D ziś W c J te r  
E l l io t ,  d o m n ie m a n y  n a s tę p c a  
B a ld w in a  n a  s ta n o w isk u  w odza  
k o n s e rw a ty s tó w , m ów i o n a ro d o -
w em  i a n ty l ib e r a h ie m  „now em  
p a ń s tw ie "  ja k o  o k o n iecz n o śc i 
d z ie jo w e j.

w a r tk i  p r ą d  re w o lu c j i  n a ro d o ­
w e j z a ta c z a  c o ra z  sz e rsz e  kręgi- 
I lo ść  w c h ,  k tó rz y  w ie rz ą , że n a  
z u ż y ty c h  fu n d a m e n ta c h  u s t ro ju  
lib e ra ln o  - k a p ita l is ty c z n e g o  m oż­
n a  b u d o w a ć  p rz y sz ło ść , m a le je  z 
d n ie m  k a ż d y m . M e ta m o rfo z a  an - 
g ie lsk ie g o  m in is t r a  i k o n s e rw a ­
ty s ty  m c  j e s t  z ja w is k ie m  c dosob-

Jednolity front niemiecki
Połączenie b. P. z „ m ł o d o n i e m ę a r T i i "  w Polsce

IacuI t i P pi a s f  o n n  «  L

Zanim jednak 
na drodze ku

n idnem . S. S.

katastrofa
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wiozący drużynę ioo tbalow ą z Dra-’ 
jrujcyacu^ lo Topoli, w padł do row u. 
prezes klubu sportow ego poniósł 
śm ierć n a  m iejscu, (rzy  osoby zo­
sta ły  ciężko ranne , re sz ta  odniosła 
lżejsze obrażenia .

W  w ie lk a n o c n y c h  n u m e ra c h  
„ K a tto w iz e r  Z e i tu n g "  o ra z  „ D e r 
0 b e i‘s c h le s is c ’ne  K u r ie r "  u k a z a ł 
s ię  je d n a k o w o  b rz m ią c y  k o m u n i­
k a t, g ło szący , że p e łn o m o c n ic y  
z w a lc z a ją c y c h  s ię  z aw z ięc ie  „D en  
ts c h e  P a r t e i " ,  o ra z  „ Ju n g -  
d e u ts c h e  P a r t e i "  po  żm u d n y c h  
ro k o w a n ia c h , w c z a s ie  k tó ry c h  
u s u n ię to  w sz e lk ie  is tn ie ją c e  m ię ­
dzy  te rn i u g ru p o w a n ia m i sp rz e c z ­
n o śc i i sp o ry , p o s ta n o w ili  utw ro- 
rz y ć  je d n o l i ty  f r o n t  n iem ieck i n a  
Ś lą sk u , o b e jm u ją c y  o b ie  p a r ł  je . 
R ó w n o cześn ie  w y d an o  o b o w iązu ­
jące  ju ż  o b ecn ie  z a rz ą d z e n ia , 
z m ie rz a ją c e  do u s ta le n ia  je d n o l i ­
teg o  k ie r u n k u  p o li ty c z n e g o  o ra z  
t r w a le j  h a rm o n ijn e j  w sp ó łp ra c y .

„ A tm o s fe ra  n a re s z c ie  o c z y śc i­
ła  s ię "  —  p i s ^ e ^ K a t .  Z tg ."  —  
„ ja k a k o lw ie k  k a m p a n ja  m ięd zy  
tern i 2 p a r t ja m i  j e s t  o b e c n ie  ju ż  
w y k lu czo n a , chodz i o b e c n ie  o to ,  
b y  p r a c a  s z la  w  p rz y s z ło śc i w  du 
c h u  w z a je m n e g o  sz a c u rm u  o ra z  
w sp ó ln eg o  i b lisk ie g o  p o z n a n ia  
s ię . N ow y f r o n t  n ie  p o w in ie n  s ię  
je d n a k  p rz e m ie n ia ć  w ja k ą ś  wdel- 
ką  p a r t ję ,  lecz  w in ie n  s ta n o w ić  
d a ls z y  e ta p  n a  d ro d z e  do u tw o ­
rz e n ia  p o n a d p a r ty jn e j  w sp ó ln o ­
ty  lu d o w e j w s z y s tk ic h  N iem -. 
eó w ‘‘.

J a k b y  w  u z u p e łn ie n iu  p o w y ż­
szeg o  k o m e n ta rz a  w  w ie lk a n o c ­
nym  n -rz o  o rg a n u  o f ic ja ln e g o  
N iem . C h rz ę ść . P a r t j i  L u d . o ra z  
se n . di P a n ta  „ D e r  D e u tsc h e  in 
P o le n "  u k a z a ła  s ię  s e n s a c y jn a  
w z m ia n k a  p. t . :• „ Z e rs e tz u n g s a r -  
b e it w ird  f o r lg e s e tz t"  (U p ra w ia ­
n ie  d a ls z e j ro b o ty  d e s t ru k c y j­
n e j" )  p ism o  sen . d r. P a n ta ,  o p u ­
szczo n eg o  o b e c n ie  .iuż też  
p rz e z  d ru g ie g o  p rzy w ó d cę  
swwgo obozu , p o s ła  F ry n -  
za, p r z e s t r z e g a  sw y c h  c z ło n ­
ków , że w n a jb l iż s z y c h  dn  a c h  n a  
z lec en ie  „ z g ó ry "  ro z p o c z ę ty  m a 
być now y g e n e ra ln y  a ta k  n a  n ie ­
m ieck i obóz k a to lic k i, k tó re g o  z a ­
d a n ie m  m a  być z u p e łn e  ro zb ic ie  
N iem . C h rzę ść . P a r t j i  L u d o w e j, a  
k tó ry  g łó w n ie  s k o n c e n tro w a n y  
m a być  n a  o so b ie  se n . d r . P a n ta .  
O rg a n  P a n ta  d o n o si yv z w iązk u  z 
tem , że j e s t  d o k ła d n ie  p o in fo rm o ­
w a n y  o p la n a c h  ty c h  i z d e m a sk u ­
je . W’ sw o im  cza s ie , n ie  z d ra d z a ­
n e  s ię  z a rz u te m  „ a n ty n ie m ie c -  
k ie j“ p ro p a g a n d y .

Pierwszą ofiarą te g o  porozu­
mienia b y ł n a g le  o d w o łan y  z  s ta -  

n acz . re d . „ K a tt .  Z tg .“ ,

d r . K ru lł. K to  b ęd z ie  n astęp -ną  p-■ - m m  toczą się. n a r a d y  n a d  „oczysz  
f i a r ą ,  okaże  n a jb l iż s z ą  przyąjz- c za n ie m  s t a jn i  A u g ja s z a " ,  ja k  
łośe . R ó w n o leg le  z oczyszc  tk- p rz y w ó d c a  m ło d o n iem có w  n a -  
n iem  a tm o s fe ry  w  obozie  n ie m ić e -  zw ał U litzo w sk i „ V o lk sb u n d “ ...

Ciągłe wypadki I
Wypraw rafujących

Katastrofy
„Czeluskina11

M O SK W A , 2 . Ą. —  L o tr i ł-  B a- 
b u sz k in , z n a jd u ją c y  s ię  7. w ś ró d  
ro z b itk ó w  „ C z e lu sk in a " , d o k o n a ł 
ro ż n y c h  lo tó w  n a  aw jo n e t.e e . P ró  
by  w y k aza ły , że a p a r a t  n a d a je  
się. do u ż y tk u , jed n ak o w o ż , | ł a  
p o g o d a  u n ie m o ż liw iła  p ro je k to ­
w an y  lo t.

L o tn ik  U szakow , k tó r y  v,v]e- 
c ia ł  ra z e m  z L ew o m ew sk im , za - 
w ia d o m iy  że u le g ł k a ta s t r o f ie  
b lisk o  O n n m a n . G ę s ta  m g ła  z m u ­
s i ła  s a m o lo t L ew o n ie w sk ie g o  do 
w z n ie s ie n ia  s ię  n a  w w sokość 
2.500 m e tró w , w k ró tc e  je d n a k  a .' 
p a ra ł  p o k ry ł s ię  o lb rz y m ią  ilo ­
śc ią  lodu  i z a c z ą ł o p a d a ć . M im o 
w y siłk ó w  L ew o n ie w sk ie g o  sa m o ­
lo t sp ad ! n a  z iem ię , p rz y c z e m  lo t

i lik o d n io s ł r a n y  tw a rz y . .Tego to ­
w a rz y sz  w yszed ł bez  sz w a n k u .

N A G A , 2. 4. —  Ł a m a c z  lodów  
„ K ra s i l i"  p rz y b y ł do  R o t te r d a ­
m u, gd z ie  ła d u je  w ęg ie l. N a  p o ­
k ład z ie  z n a jd u je  s ic  157 lu d z i z a ­
łogi pod  do w ó d z tw em  k o m e n d a n ­
ta  S m irn o w a . P ró c z  te g o  z n a jd u ­
j e ' s i ę  te ż  n a  „ K ra s in ie "  b a d a c z  
p o la rn y  J e w g e n o w .

W ed łu g  o b liczeń , „ K ra s in "  za  
m ie s iąc  b ęd z ie  w  za to c e  B e ry n - 
g a . gd z ie  ro z p o c z n ie  ła m a n ie  lo ­
dów n a  drodze, eto s ta tk u  „C ze­
lu sk in " .

M O SK W A , 3. 4. (P A T .) .  —
L o tn ik  B a b u sz k in , z n a jd u ją c y  się  
w  obozie  p ro f . S c h m id ta , w ) lą ­
do w ał w c z o ra j w  K a n k a re m .

K fs taw a ło  nru do o d s ie d z e n ia  5 
la t.

N a  rozp raw  ie w d ru g ie j  in s ta n ­
c ji R u szczew sk i p rzez  p a rę  dn i 
sk ła d a ł w y c z e rp u ją c e  w y ja ś n ie ­
n ia , b ro n ią c  s ię , iż  n ic  m oże on 
p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  n a ­
d u ży c ia  d o k o n a n e  p rz y  b u d o w ie  
gm ach ó w , g d y ż  g łó w n ą  sp rę ż y n ą  
m a lw e rs a c j i  b y li K o tliń sk i i M i­
k u lsk i, sk a z a n i ju ż  p raw o m o cn e - 
m i w -jro k an n  sąd ó w . E k sp e r ty z a , 
z ło żo n a  p rz e z  b ieg ły ch , n ie  w y p a ­
d ła  je d n a k  p rz y c h y ln ie  d la  R u sz ­
czew sk ieg o  i n ie  p o tw ie rd z iła  j e ­
go w yw odów .

S ą d  A p e la c y jn y  u z n a ł za  m oż­
liw e  z ła g o d z e n ie  k a r y  i sk a z a ł 
R u sz c z e w sk ie g o  n a  5 l a t  w ię z ie ­
n ia , p rz y c z e m  d a ro w a ł m u  ro k  z 
n m n e s tj i .  P o  o g ło szen iu - w y ro k u  
o b ro n a  w y s tą p i ła  z w n io sk ie m  o 
w y p u sz c z e n ie  R u szczew sk ieg o  n a  
w o ln o ść  za  k a u c ją ,  p o w o łu ją c  s ię  
n a  to , iż  p rz e b y w a ł o n  od d łu ż ­
szeg o  c z a su  w w ię z ie n iu  i o d c ie r  
p ia ł  p raw ne  po łow ę k a ry . S ąd

u z n a ł, iż  d o ty c h c z a so w y  ś ro d e k  
zap o b ie g aw czy , bez  w zg lęd n y  a- 
re s z t ,  n a le ż y  u trz y m a ć  w m ocy.

R u szczew sk iem u  p o zo sta ło  z a ­
tem  je s z c z e  do o d s ie d z e n ia  2 la ta  
i 3 m ie s ią c e . i

S t r a j k

w fabryce druiu
W fabrv( c d ru tu , gwoździ i sz ty f­

tów p rzy  ul. O bjazdow ej, dyrekcja  
zaproponow ała obniżko p łac o 10 
proc. akordow ym  robotnikom , a S 
proc. dniówkowym. Pod przew od­
nictwem inspek to ra  p raey  Szum skie­
go odbyły się już dw ić^konierencje . 
w k tórych  w yniku dy rek c ja  zgodzi­
ła  się n a  obniżki 5 proc. i 4 proc , 
delegaci robotników  na tom ias t w y­
sunęli p ro jek t 3 proe. i 2 proc. ob ­
niżek.

O statecznie postanowiono, że de­
legaci odw ołają sie do ogółu robo t­
ników. I)> rekeja  obiecała udzielić 
ponadto  pożyczek pracow nikom  na 
poczet poborów.

FIzis ruszyły fabryhr
Które wyszły cało z pożaru przy ul. Południowej

Szczątki trzech ofiar katastrofy

Wydalani? robotników polskich
z Francji

LTLLL 3.4 (P A T ). A kcja  w yda­
lan ia  rcilmluików polskich z i opalń 
pćdnocnej Fra.no ji rozszerza się w 
dalszym ciągn. D olyehc/.as w yjecha­
ło ‘ do k ra ju  około' -200  robotników , 
a dalszi zw olnienia p oslępu ja  w 
szybkim i tem pie, tak  że w najb liż­
szych dniach  zosłąnic /w olnionych 
jeszcze około 500 górników  polskich.

N iekióre kopalnie węglowe )joslę- 
pu ją  w sposób oględny, udzielając 
urlopów  ty lko  zgłaśzrtjąeyni się lin 
ochotnika Polakom , inne natom iast 
zw alniają robotników  wCtlbig swego 
mknania, grożąc, iż pozostający we 
F ran c ji nie ohvy m ają  zasiłków  z 
Funduszu Bezrobocia.

Szaf oszukańczej „k ap itu ły
znalazł się wreszcie za kratkami

U

n o w isk a

Związek rabinów
skarży Rzeszę przed 

emisją Mieszaną
W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  o g ło szo ­

ny  z o s ta n ie  p rz e z  K o m is ję  M ie­
sz a n ą  d la  G ó rn eg o  ś l ą s k a  w y ro k  
z ro z p ra w y , z o s k a rż e n ia  zw iązk u  
ra b in ó w  n a  Ś lą sk u  O p o lsk im  
p rzec iw k o  R zeszy  N iem ie< kit-j, w 
s p ra w ie  n a ru s z e n ia  p rz e p isó w  
K o n w e n c ii G en ew sk ie j. R ząd  n ie ­
m ieck i m ia n o w ic ie  w ub. ro k u  pi 
d o jś c iu  do w ład zy  H it l e r a  z a k a ­
za ł żydom  w  N iem cz ech  do k o n y ­
w ać  u b o ju  ry tu a ln e g o .

S p ra w a  t a  b y ła  w- ub. ty g o d n iu  
ro z p a t ry w a n a  p rz e z  K o m is ję . Ży­
dów  n ie m ie c k ic h  re p re z e n to w a li  
a d w o k a c i: K o e h m a n  i B o riń sk i z 
B y to m ia , rz ą d  n ie m ie c k i zaś  
n a c z . U rzęd u  m n ie js z o śc io ­
w ego G osposa.- D y s k u s ja  w  te j  
sp ra w ie  m ięd zy  s t ro n a m i b y ła  n ie  
zw yk le  b u rz l iw a .

D n ia  29 b . m. z a trz y m a n o  w 
L u b liń cu  S trz e lc z y k a  K o n ra d a , li 
cząceg o  laU 29 , a  z a m ie sz k a łe g o  w* 
S teb lo w ic  (p o w ie c ie  L u b lin ie - 
c k im ), pod  z a iz u te m  o sz u s tw a ,, i 
w ra z  p rz e k a z a n o  go w ład zo m  s ą ­
dow ym  w L u b liń c u .

W y m ien io n y  u tw o rz y ł k o m ite t ,t. 
zw. „ K a p itu ły  O rd e ru  W o ln o śc i i 
K rzyża  W  o) n o śc i" , poczem  za  o- 
p ła tą  od 20 do 30 z ło ty c h  w ysy­
ła ł  ró ż n y m  osobom  z a g ra n ic ą  
w sp o m n ia n e  „ o rd e ry " . N a  z a rz ą ­
d z e n ie  w ład z  .sąd o w y ch  p rz e p ro ­
w ad zo n o  w m ie sz k a n iu  S trz e lc z r -

Zaintcresowauie
wizytą Barthou

B U K A R ESZT € .4  ( P U f ) .  Zapo­
w iedziana w izyta  min. B nrihou w 
W arszaw ie budzi dużo zaintereso- 
Wiufic p rasy  i Spinjł i umuńskicj. 
,,!v Je rem i : sądzi, że rozw ieje ona 
nieuzasadnioną pogłoski o rozluźnić* 
nm w osta tn ich  cza.sach solidarności 
niiędzS P o lską  a F ra n c ją  i  d a  sp°* 
sobnoKC 'uzgodnienia poglądów  obu 
państw  w ak tualnych  obecnie sp ra­
wach E uropy  środkow ej. Zdaniem 
Prim a, odprężenie stosunków  między 
W ftrsz.awij.- i B erlinem  może iść ty l­
ko drogą p re CJ! F ran e jo , k tó ra  ji* t; 
Mt llr®ln 9 i historyczny, sojusznicz­
ką Polsk i.

Podróżuj
tiamoiotem

ka re w iz ję  dom ow ą, i z a ję to  w sze l 
k ie  d ru k i, p ie c z ą tk i  i k o re s p o n ­
d e n c ję , m a ją c ą  's ty c z n o ś ć  z w y sy ­
ła n ie m  ty c h  o rd e ró w .

S trz e lc z y k  w c z a s ie  b a d a n ia  
p rzy zn a łK się , że o rd e ry  „G w iazd a  
Wed n o śc i"  w z g lę d n ie  „ K rzy ż  W o l­
n o śc i"  w y s ia ł  do około  150 osób, 
a  u z y sk a n e  t ą  d ro g ą  p ie n ią d z e  
zuży ł d la  w ła sn rc .h  celów .

LÓDŻ, 3. 4 —  P ra c e  n a d  b u ­
rz e n ie m  p o z o s ta łe j po sp a lo n e j 
fa b ry c e  M. A . W  i en  e ra  m u ró w , 
p rz e rw a n e  n a  o k re s  św ią t , w 
d n iu  d z is ie js z y m  k o n ty n u o w a n o . 
W  so b o tę  p rz e d  p o łu d n ie m  z n a le ­
z io n o  n a  p o g o rz e lisk u  znow u  
sz c z ą tk i t r a g ic z n ie  z m a r ły c h  w 
k a ta s t r o f ie .  O b ecn ie  o d n a le z io n o  
ju ż  sz c z ą tk i w s z y s tk ic h  tr z e c h  
osób . S zczą tk i te , za  p o ś r e d n i­
c tw em  k o m is a r ja tu  , p rzew  iez ione  
z o s ta ły  do p ro s e k to r ju m  p rz y  u l. 
L ukow ej. „  >■,■■■■

K ilk a  sp a lo n y c h  k o śc i z n a le z io ­
no w ś ró d  g ru z u  p.od szczy to w ą  
ś c ia n ą  w  cfużej s a li .  S ą  to  p rz e ­
p a lo n e  k o śc i lu d zk ie , w ie lk o śc i od 
5 do 7 cm ., p o ch o d zące  z g reg o - 
s łu p a . K ilk a  k o stek , zn a le z io n y c h  
w  je d n e m  m ie js c u , w sk a z u je , że 
w  tem  w ła śn ie  m ie js c u  z n a la z ła  
śm ie rć  je d n a  z o f i a r  k a ta s t r o f a l ­
nego  p o ż a ru . I n n ą  g ru p ę  sp a lo ­
nych  k o śc i zn a le z io n o  w  o d leg ło ś- 
śc i 7 m tr . od szczy to w e j śc ia n y . 
T a m  znow u  -zn a jd u je  s iv g ró b  in ­
n e j o f ia ry .

R e a s u m u ją c  w y n ik i p o szuk i 
w a ć  za  z m a rły m i w  p o ż a rz e , skon 
s ta to w a n o , że o d zn a le z io n o  ju ż  
sz c z ą tk i w s z y s tk ic h  z m arły ch . 
P ien w sze  kości, n a le ż ą c e  n a jp r a w  
d o p o d o b n ie j do k o śe c a  L e jb o w i- 
cza , o d g rz e b a n o  w  p o b liżu  linow - 
n i, w g ru z a c h  k a n to ru  fa b ry c z n e  

g o  na tr z e c ie m  p ię trz e . K a d łu b  i 
część  k o ść  , zn a le z io n y c h  pod 
ś c ia n ą  szczy to w ą , n a le ż y  do jed

n e j z ro b o tn ic .
O b ecn ie  p ro s e k to r ju m  dążyć 

b ęd z ie  do z id e n ty f ik o w a n ia  o f ia r  
k a ta s t ro f y .

W  d n iu  d z is ie jsz y m  ru sz y  
z n a c z n a  część  fa b ry k , k tó re  u c ic r  
p ia ły  w sk u te k  p o ż a ru . T y lk o  j e d ­
n a  fa b ry k a , g ra n ic z ą c a  b ez p o śre d  
n io  ze szczy to w ą  ś c ia n ą  sp a lo ­
n ych  m u ró w , b ęd z ie  je szcze  p rzez  
p ew ien  czas n ie c z y n n a .

W  te n  sposób  do p ra c y  s ta n ie  
400 ro b o tn ik ó w , k tó ry m  k a ta s t r o
f-wlny poiai* iprei*vvał n a  ^ d z i e l i  
z górą pracę

C ałk o w ite  p ra c e  n a d  . z b u rz e ­
n ie m  m u ró w  ukończone z o s ta n ą  
m n ie jw ię c e j w7 c ią g u  ł rz e c h  ty ­
g o d n i.

Id ą  one  s p ra w n ie , a le  w e łn o  
ze w zg lęd u  n a  k o n ie c z n o ść  zaclio  
w a n ia  w sz e lk ic h  n ie z b ę d n y c h  o- 
s tro ż n o śc i . Ś c ia n a  sz c z y to w a  o- 
ra z  k la tk i  sch o d o w e j j e s t  p ę k n ię ­
ta  i je szcze  c :ą g le  wTa lą  s ię  w  róż. 
n y ch  m ie js c a c h  ceg ły . J e d e n  z ro  
bc^-iików* d o z n a ł w c z a s ie  p ra c y  
le k k ie j k o n tu z j i ,  n a  szczęśc ie , n ic  
n ie b e z p ie c z n e j.

W  so b o tę  p rz e d  p o łu d n iem , 
p o d c z a s  u s u w a n ia  zw a łó w  g ru z u  
spod  ś c ia n y  szczy to w e j w y b u c h ł 
n a g le  p o ż a r  P a l i ły  s ię  bele z b a - 
w e łn ą , u k ry te  pod  g ru z e m - i  s to ­
sem  ż e la s tw a . O g ień  u g a s i li  r o ­
b o tn ic y , bez  w zy w an ia  pom ocy 
s tra ż y , po  d w u g o d z in n e j p ra e y . 
Św dadezy to  d o b itn ie  o ro z m ia ­
ra c h  k a ta s tro f y ,  od k tó re j  u p ły ­
n ę ło  ju ż  p rzec ież  7 d n i.

Defraudanci z Kasy Chorych
30.000 zł. jednego wieczoru w bilard

C o raz  czę śc ie j n a  w o k a n d a c h  
Sądów* p o ja w ia ją  s ię  s p ra w y  o na  
d u ż y c ia  f in a n s o w e . O s ta tn io  m a­
m y  z n ó w  do z a n o to w a n ia  sp ra w ę  
d e f r a u d a n tó w  z K asy  C h o ry ch  m. 
M a r s z a w y : b u c h a l t e r a  M ie c z y s ła ­
w y S o o h aczew sk ieg o  i in k a s e n ta  
w y d z ia łu  e g z e k u c y jn e g o  F ra n c  fez 
k a  K w ia tk o w sk ie g o .

K w ia tk o w sk i, ściągając* n a le ż ­
ne sK tadki za  u b e z p ie c z e n ia , p rz y ­
w ła sz c z a ł so b ie  p ie n ią d z e , a  bę­
d ąc  w zm ow ie  z S o ch aczew sk im , 
u k ry w a ł n a d u ż y c ia  p rzo z  czas 
d łu ż szy . O g ó ln a  su m a  zd o b y ty ch  
w te n  sp o só b  p ie n ię d z y  d o s ię g ła  
b lisk o  -120.000  zł. S ochaczew sk i- 
d la  u K ry e ia  m a lw e rsa e y j fa lszo - 
w a l k s iążk i i w y k azy  i d o p ie ro  
d ru g i  u rz ę d n ik , z a s tę p u ją c y  w 
c z a s ie  c h o ro b y  S o ch aczew sk ieg o , 
z o r je m o w a ł s ię , iż  pope łn iono*  tu  
p o w a ż n ą  m a lw e rs a c ję .

C iekaw ią rz e c z ą  j-est, n a  co po- 
js z ly  te  o lb rzy m ie - p ie n ią d z e ! 
[K w ia tk o w sk i z n a n y  by l w  s z e re ­

g u  r c s ta u ra c y j  w a rsz a w sk ic h , 
g d z ie  r z u c a ł  p ie n ię d z m i n a  praw m  
i lew o. P o n a d to  by l on  w  zaży ­
ły c h  s to s u n k a c h  ze s ły n n y m  k ró ­
lem  ś w ia ta  ■ p o d z iem i, W ac ław em  
B a h re m , w ła śc ic ie le m  k ilk u  d o ­
m ów  p o ta je m n e j g ry  w  ru le tk ę . 
K w ia tk o w sk i p rz e p u ś c ił  w s z y s t­
k ie  p ie n ią d z e  n a  k a r ty ,  ru le tk ę  i 
b d a rd .  Z n a c z n e  te ż  fu n d u s z e  p o ­
c h ło n ą ł i to r  w y śc ig o w y . D ość  po 
w ied z ieć , iż  pew nego  w ieczo ru  
K w ia tk o w sk i p r z e g r a ł  w* b ila rd  
30.000 zł., w y zw aw szy  k ró la  p i r a ­
m idek , „ A b ra m k a  z P r a g i" .  A b- 
ra m e k  za  w y g ra n ie  p ie n ią d z e  za ­
ło ży ł so b ie  sk le p ik  sp o ży w czy  i do 
d z iś  'd n ia  ży je  z „ z a ro b io n y c h "  W 
te n  sp o só b  p ie n ię d z y .

G dy’ a re s z to w a n o  obu  d e f r a u -  
u a u tó w , p o czą tk o w o  wyrp ie r a l i  s ię1 
o n i'-w in y , z rz u c a ją c  o d p o w ied z ia ł 
n o ść  je d e n  n a  d ru g ie g o  i n a  n ie ­
p o rz ą d k i, p a n u ją c e  w  K a s ie  C ho­
ry c h . W re sz c ie  K w ia tk o w sk i p i'z.v 
z n a ł s ię  do nadużyM  i o św iad czy ł, 
żc o s f tjg n ię te m i zy sk am i d z ie lił

s ię  z S o ch aczew sk im , k tó ry  w ten  
sp o só b  m iał o trz y m a ć  od  n ie g o  
150.000 z ł. S o c h a c z e w sk i n a to ­
m ia s t  tw ie rd z i, iż  p a d ł  on o f ia rą  
k o leg i, k tó r y  p ro s ił  go  o p o ży cz ­
ki, o p o w ia d a ją c , iż  sk ra d z io n o  
mu 40.000 z ł., k tó re  m ia ł n ad z ie - 
jf z w ró c ić . S o ch aczew sk i m ów i, 
iż  o trz y m a ł ty lk o  20.000  z ł i że  te  
p ie n ią d z e  z łoży ł n a  k s ią ż e c z k ę  w 
P . K . O.

W obec p rz y z n a n ia  s ię  obu o* 
s k a rż o n y c h  do p o p e łn ie n ia  de­
f r a u d a c j i ,  p r o k u r a to r  z rz e k ł się  
p rz e s łu c h iw a n ia  św dadków , m a ją ­
cy ch  s tw ie rd z ić  w in ę  d e f r a u d a n ­
tów . W y ro k  z a p a d n ie  je szcze  d z i­
s ia j ,  pó źn y m  w ieczo rem .

S ąd  O k ręg o w y  sk aza ł in k a s e n ­
ta  K w ia tk o w sk ie g o  n a  , S ocha- 
czew sk ieg o  zaś  n a  4 la t a  w ięz ie ­
n ia  i p o zb aw ien ie  p u p h c z n y c h  
p ra w  o b y w a te lsk ic h . J e d n o c z e ś ­
n ie , b io rą c  pod  u w ag ę , w y so k i 
w y m ia r  k a ry , n a k a z a ł ich  n a ty c h ­
m ia s to w e  a re s z to w a n ie  n a  s a l i .
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S o w ie c k a s a ła t k a
zoiiirokratyzmnej modzie0 J.ztljuskiMfc“ Ktncelcrysfach i

rE L E G R A D I Z „ C Z E L JU S K IN A " ca  w  s k ła d a c h  p a ń s tw o w y c h , c ią - ( r a c jo n a l i z a c ja ! ) ,  o szc z ę d z a li n a  
W y d a rz e n ie m , k tó re  a b s o rb u je  d o m a g a  s ię  p o le p s z e n ia  w y ro - g u z ik a c h  ( r a c jo n a l i z a c ja ! ) ,  s k r a -  

o b ecn ie  n a js z e rs z e  m asy  R o s ji  b° w - N a d  k a ż a ą  fa b ry k ą , ja k  b a t ,  c a li ' sp o d n ie  
S o w ieck ie j, j e s t  a k c ja  r a tu n k o w a  vvis i  w y k p iw a n ie  w  p is m a c h  sa - czem  b u ro

( p i a t i l e t k a ! ) ,  po - 
z a tw ie rd z a ło  n o w ą

p ro w a d z o n a  p rz e z  ła m a c z e  lo ­
dów . d la  u ra to w a n ia  ro z b itk ó w  
„C z e lju ' k in a '1. P r a s a  ca łe g o  św ia  
ta ,  a  t  m b a rd z ie j p r a s a  so w ieck a  
szczegó łow o  in f o rm u je  o w a lc e  
o życie  b a d a c z y  p o la rn y c h , p ro - | 
w ad zo n e j p rz e z  k ilk a  e k sp e d y c y j 
ro s y js k ic h . O s ta tn io  od  c z e lju sk i-  
now ców , c h ro n ią c y c h  s ię  n a  p ły  
w a ją c e j k rz e  lo d o w e j, o trz y m a n o  
d ro g ą  r a d jo te le g r a f i c z n ą  w ia d o ­
m ośc i. P ro f .  S c h m id t, k ie ro w n ik  
n ie s z c z ę ś liw e j w y p ra w y  te le g r a ­
f u j e :

ty ry c z n y c h , a  ju ż  p ra w d z iw y m  po m o d ę  so w ie c k ą  n a  o k re s  
s t r a c h e m  je s t  c e n tr a ln e  „ B iu ro  c iu “ .

lat. p ię -

„W  c ią g u  te g o  m ie s ią c a  n ie  
m ie liśm y  w  n aszy m  obozie  a n i 
je d n e g o  w y p a d k u  ch o ro b y . B a,

_ n a w e t  n ie  z d a rz y ło  s ię  p rzez ię  
b ie n ie . P rz e d e w sz y s tk ie m  db am y , 
a żeb y  w  c iep le  b y ły  k o b ie ty , d z ie ­
ci i m n ie j  o d p o rn i n a  m ró z  to w a ­
rzysze . D u ch o w y  i f iz y c z n y  s ta n  
k o lek ty w u  j e s t  d o sk o n a ły . W y n i­
k iem  p o p rz e d n ic h  w y p ra w  „ O e -  
ł ju s k in a "  j e s t  w z o ro w a  d y s c y p li­
n a  w  obozie  i s p r a w n e ,  z o rg a n i­
z o w an e  w s p ó łd z ia ła n ie ,  k tó r e  u r a  
to w a jo  n a s  w  c h w ili  k a ta s t ro f y .  
J ą d r o  ze sp o łu  s ta n o w ią  t .  zw  
„ s ib ir ja k o w c y " , t .  j .  ci, k tógzy  
b r a l i  u d z ia ł  w  z e sz ło ro c z n e j ek s­
p e d y c ji  „ S ib ir ja k o w a " .  J e s t  to  
je d n a k  ty lk o  c z w a r ta  część  u cze ­
s tn ik ó w , r e s z tę  s ta n o w ią  m a r y n a ­
rz e  z A rc h a n g ie ls k a , L e n in g ra d u  

!i W ła d y w o s to k u , o ra z  p ra c o w n ic y  
■ naukow i".

P r o f .  S c h m id t z a p e w n ia , że eks 
p e d y c ja  s ta n o w i z w a r tą  g u rp e , 
z d e c y d o w a n ą  z n ie ś ć  w sze lk ie  
p rz e c iw n o ś c i . czek ać  c ie rp liw ie  
n a  d o ta r c ie  ła m a c z y  lodów  i sa  
m ol o tów .

z a ż a le ń  ‘. S k ła d a  s ie  ta m  s k a rg i 
n a  p o szczeg ó ln e  in s ty tu c je  Z SR R ., 
b u ro  zaś  ze sw e j s t r o n y  ro z p o rz ą ­
d za  a p a ra te m  w y w iad o w czy m  i 
o rg a n iz u je  p ro p a g a n d ę  ;,so w ie c ­
k iego  w sp ó łz a w o d n ic tw a " , t .  zn . 
z a k ła d a n ia  s ię  d w ó ch  d ru ż y n  f a ­
b ry c z n y c h , k tó r a  le p ie j  i p rę d z e j 
w ykona  z a m ó w ie n ie . N ie d a w n o  
s io s t r a  L e n in a , M . I. U lja n o w n a , 
w y s tą p i ła  ze s t r o n y  b iu r a  z a ż a le ń  
z m a n ife s te m , n a w o łu ją c y m  r o ­
b o tn ik ó w , cz ło n k ó w  k o lek ty w ó w , 

' do n ie u s ta n n e j  o s t r e j  k o n tro li  
n a d  p r o d u k c .ą  w  ty c h  w a r s z ta ­
ta c h  p ra c y , w  ja k ic h  p r a c u ją .  Z 
so w ie c k ic h  ' u rz ę d ó w  —  p o w ia d a
U lja n o w n a  —  m u sz ą  b y ć  w y p le - p l-m a tó w ...

I  t e r a z  r e z u l ta t y :  I l f  i P e tr o w  
o p is u ją  w ła ś n ie  so w ieck i sk ła d . 
„ P u lp i ty ,  za  p u lp i ta m i s p r z e d a ­
ją c y , p iz e d  p u lp i ta m i —  k u p u ją ­
cy , n a  la d a c h  i p ó lk a c h  —  to w a r .  
N a jw ię c e j  n a k ry ć  n a  g ło w y . P łó ­
c ie n n y c h  c z a p e k  n a  p ię k n e j ró ­
żo w ej p o d szew ce . N ie s te ty , w sz y ­
s tk ie  c z a p k i z ro b io n e  s ą  w e d łu g  
je d n e g o  w z o ru  ( ta k , ja k b y  w sz y s t 
k ie  g ło w y  b y iy  ta k ie  s a m e ) .  A le  
n ie  k łó ćm y  s ię . T e m b a rd z ie j ,  że 
z m o rza  c z a p e k  w a b ią c o  w y z ie ­
r a j ą  m ięk k ie  k a p e lu s z e , p i lś n io ­
w e, s z a re  k a p e lu sz e , p ię k n ie  p rz e  
p a s a n e  w s tą ż e c z k ą . N ie  k łó ćm y  
s ię . T o d ia  p r z y je ż d ż a ją c y c h  dy-

Kto hamuje śledztwo we Fruin?
Oskarżenia przeciwko ministrowi spraw edliwośti

(£or. wł. ABC)

n ie n i —  „K a n c e ia ry śc i" ,

D Y K T A T O R Z Y  M O D Y  
Z d a je  s ię  je d n a k , że n ie w ie le  to  

w szy stk o  p o m a g a , b o  o to  z n a n i 
p is a rz e  so w ieccy  I . I l f  i J .  P e - 
tre w . a u to rz y  p c w ie ś c i  „12  k rz e ­
s e ł" ,  w y k p iw a ją  w  g ro te s c e  u rz ę ­
dy , k tó re  z d o ła ły  z b iu ro k ra ty z o ­
w ać n a w e t sp ra w ę  k ro ju  k o b ie ­
c y ch  s u k n i i m ę s k ic h  s p o d n i. P i ­
sz ą  o n i, że  w  „ N a ro m le g ro m "  
k w itn ie  z n a w s tw o  m u d y : „ S ły s z a ­
no ta m  n a w e t, że  g d z ie ś  k ie d y ś

S p rz e d a je  s ię  m ę sk ie  u b ra n ia .  
K ró j je d n o l i ty ,  B a rw a ?  O g ro m n y  
w y b ó r b a r w  c z e rw o n a , c z a rn o  -  
s z a r a ,  z ie m is ta , c e g la s ta ,  kok o so ­
w a  —  k ró tk o  m ó w iąc , ś w ie tn y  
w y b ó r n a jro z m a i ts z y c h  L a rw  ż a ­
ło b n y c h . D la  c a łe g o  Z w iązk u  Sor 
w ieck ieg o  dw a n ie m o ż liw e  f a s o ­
ny  p ła sz c z ó w , t r z y  s t r a s z l iw e  f a ­
so n y  u b ra ń ,  c z te ry  o d s t r a s z a ją c e  
fa s o n y  u b ra ń  k o b ie c y c h . S zy je  
s ię  ty lk o  w e d łu g  ty c h  fa s o n ó w  i 
n ie  m o ż n a  s ię  ic h  po zb y ć . W sz y ­
sc y  m ężc zy źn i, w s z y s tk ie  k o b te -

c h c d z i ł po  św ie c ie  k s ią ż ę  W a lj i ,  ty  m u sz ą  u b ie r a ć  s ię  w e d łu g  jed - 
n a z y w a n y  p ie rw s z y m  - g e n tle m a -  n o l i te j  m ody.

S IO S T R A  L E N IN A  
S o w ie c k a  p u b lic z n o ść , k u p u ją -

nem  ś w ia ta .  O n  to  w ła ś n ie  d y k to ­
w ał f a s o n y  m ę sk ic h  sp o d n i . K s ią ­
że W a lj i s t a ł  s ię  .kró lem  i d a w n o  
ju ż  z m a r ł, a  z a p ro w a d z o n a  p rz e z  
n ieg o  m o d a , j a k  ś w ia t ło  z g a s łe j 
g w ia z d y , d c p ie ro ^ c e ra z  d o ta r ła  do 

~i n a sz y c h  r u c h o w y c h  k ra w c ó w . 
N ie  p o s ta r a l i  s ię  o n i, żeb y  zy ­
s k a ć  n o w sze  w zo ry . N ie  m og li s ię  
o to  s t a r a ć ,  bo  ro b i l i  m a ry n a rk i  
b ez  k o łn ie rz y  i b e z  > p o d sz e w k i

J. Pai antlowski
c k ryzys ie  K u ltu ra lnym

W  a n k ie c ie  łó d zk ieg o  „G ło su  
P o ra n n e g o "  n a  te m a t  w sp ó łc z e s ­
n e g o  k ry z y s u  k u l tu ry ,  z a b ra ł  g io s  
J a n  P a ra n d o w s k i ,  p re z e s  p o isk ie  
go  P E N -c lu b u , a u to r  „ D y sk u  O 
l im p i j  sk ie g o " , o ra z  o s ta tn io  —  
to m u  s tu d jó w  k ry ty c z n y c h  „ O d ­
w ie d z in y  i s p o tk a n ia " .

P a ra n d o w s k i  tw ie rd z i ,  że  s ą d y  
o u p a d k u  i z a n ik a n iu  w a r to ś c i  
k u l tu r a ln y c h  są  p e sy m is ty c z n ą  
p r z e s a d ą  P rz e k o n a n ie  o k ry z y s ie  
k u l t u r y  j e s t  w p ra w d z ie  p o w szech  
c e ,  a le  , fa łsz y w e , g d y ż  —  z d a ­
n ie m  P ą rą n d o w .sk ie g o  —  w y n ik a  
z  p e w n e j p sy c h o z y , z n a s t r o ju  
n ie p o k o ju  i o b aw , z p rz y p u s z c z e ń , 
ż e  czek a  n a a  n o w a  W ie lk a  W o jn a .

P o z a te m  —  s ą d z i P a ra n d o w s k i  
—  p o p e łn ia  s ię  ja k g d y b y  dw a 
b łę d y  p e rs p e k ty w ic z n e , p ie rw s z y

i  r w a w a
w  Sosnowcu

W  nb. niedziele u lica  R obotnicza 
w  Sosnow cu by ła  w idow nią a rw a- 
w ej bó jk i pom iędzy H enryk iem  N o­
w akiem  a b raćm i S tanisław em  i E d ­
w ardem  K w apien iam i, w szyscy zam. 
p rzy  ul. R obotniczej.

W ym ienieni baw; się w spólnie, 
oczywiście p rzy  wódce i w  chwili, 
ę d y  ju ż  byli mocno podchm ieleni, 
w ynikło m iędzy nim i n ieporozum ie­
nie, k tóre  skończyło się krw aw o.

Nowak bowiem, niew iadom o n a ra ­
zie, skącl zdobył siekierę , nap ad ł nr 
S tan . K w apien ia , zadając  m u 2

W S T R Z Y M A N IE  
„R U U H U  D U S Z "

N a  te m  t le  a u to r z y  „12  k rz e ­
s e ł"  o s n u l i  s w o ją  h u m e re s k ę . 
R zecz  d z ie je  się  n a  c z a rn o m o r­
sk ie j  p la ż y . P is z e m y  k ró tk o , t e ­
le g ra f ic z n ie .  D w a j su w ie c c y  p r a ­
c o w n ic y  le ż a  n a  p ia s k u . S ł ń c e . 
O n  i o n a . K o s tju m y  kąpielow  e. 
C ia ła  t r y s k a ją c e  z d ro w ie m . S ą  
m ło d z i, p rz e c in e k , s ą  p ię k n i ,  k ro p  
k a . P c z n a l i  s ię  n a  p la ż y . Ś w ia t 
j e s t  u ro c z y  W sz y s tk o  s ię  d z ie je  
ja k n a j ie p ie j -  W ięc  w  h u m o re s c e  
c z y ta  s i ę :

„O k o ło  d ru g ie j  g o d z in y  on  m ó ­
wi do  n ie j ;

—  Je ż e l i  to  je sz  g łu p ie , dc

W ie d z c ie  o d ra z u , a le  j a  w a s  k o ­
cham .

O n a  o d p o w ie d z ia ła :  —  E e , to  
n ie  j e s t  ta k ie  g łu p ie .

P o te m  je s z c z e  on  co ś p cw ie  
d z ia ł, a  o n a  ta k ż e  coś o d rz e k ła . 
B y ło  to  s e rd e c z n e , p ro a te , d e li­
k a tn e , N a d  m o rz e m  la t a ły  m ew j 
P rz e d  n im i b y ło  c a łe  życie- 

Z a k o c h a n i p o czę li się u b ie r a ć  
O n  w c ią g n ą ł - s p o d n ie ,  c ię ż k ie  mo 
sk ie w ś k ie  p a n ta io n y ,  c ie m n e  ja k  
r u r a  k a n a l iz a c y jn a ,  p o m a ra ń c z o ­
w e p a n to f le ,  u sz y te  z k a w a łk ó w  
sk ó ry  i c ie m n o -s z a rą  k o sz u lę  ( n i ­
g d y  się  n ie  b ru d z i)  i g ru b y  d u ­
sz ą c y  s u r d u t .  K .e sz e n ie  s u r d u ta  
o d s ta w a iy .

S z c z ę śc ie  p ro m ie n io w a ło  z o- 
c zu  d z ie w c z y n y , k ie d y  o d w ro c ila  
s ię  do u k o c h a n e g o . A le  u k o c h a ­
n y  z n ik ł  b e z  ś la d u . P rz e d  n ią  
s t a ł  k rz y w o n o g i b a łw a n , z p ła s k ą  
p ie r s i ą  i s z e ro k ie m i, n ie m ę sk ie -  
m i b io d r a m i .  N a  p le c a c h  n ie ­
w ie lk i g a rb .  P rz y le p io n e  do c ia ła  
r a m io n a  m a r tw o  z w is a ją .  A na  
tw a r z y  z ja w ia  s ię  z d u m ie n ie , k ie ­
dy  i on  s p o j r z a ł  n a  s w o ją  uk o ­
c h a n ą . J e j  o d z ież  m a  sz czeg ó ln ą , 
n ie o k re ś lo n ą  b a rw ę , a  b a rw a  ta  

Ze w zględu ty lko  na  okoliczność, n je n a le ż y  do b a rw  tę c z y . N a  n o ­
że N ow ak byl p ijan y , uderzen ia  sie- g a c h  d z ie w c z y n a  m a  p o n czo ch y  z 
k ierą  nie były  śm ierte lne , jed n ak  K . w y ła ż ą c e m i d rz e w ia s te m i w łó k n a  
odniósł dość pow ażne obrażenia. E d - n a d s z tu k o w a n e  n a d  k o la n a m i 
ward K w apień , s ta ją c  w obronie ( ta m  ju ż  n ie  w id a ć )  j a k ą ś  pap ię-

P a ry ż ,  31 m a rc a .
(K o r . w ł. A B C .).

Ś led z tw o  w  s p r a w ie  S ta w is k ie ­
go, je ś l i  lic zy ć  od je g o  ś m ie rc i 
ty lk o , t r w a  ju ż  p ra w ie  t r z y  m ie ­
s ią c e . G dy ch o d z i o z b ro d n ię  m o r­
d e rs tw a , p o p e łn io n ą  n a  P r in c e ‘ie 
i pod  ty m  w z g lę d e m  p o lic ja  f r a n ­
c u sk a  n ie  s t a n ę ła  n a  w y so k o śc i 
z a d a n ia , bo  c h o c ia ż  m o rd e rs tw o  
m ia ło  m ie js c e  20 lu te g o , d o tą d  
n ie m a  ż a d n e g o  p e w n e g o  ś la d u  
je g o  sp ra w c ó w . Z n ie c ie rp liw io n a  
obu te m i n ie p o w o d z e n ia m i o p in jr  
p u b lic z n a  n ie  u f a  w ład zo m , p r o ­
w ad zący m  ś le d z tw o , i d o m y śla  
s ię , że  z a  tem  w s z y s tk ie m  k ry ją  
s ię  ja k ie ś  s p r ę ż y n y  i in te re s y , 
tk ó re  y y p ly w ają  n a  to , że e n e rg ja  
w ład z  ś le d c z y c h  n ie  z n a jd u je  n a ­
leży teg o  z a s to s o w a n ia .

Jakie ma jitany Cheron^
W y ra z e m  te j  n ie u f n o ś c i  m o g ą  

b y ć  o s ta tn ie  n u m e ry  c z a so p ism  
„ G h a r iv a r i“  i „ G r łn g o ire " .  „C h a  
r i v a n '‘ p o d e jrz e w a , że  p o p ro s tu  
f r a n c u s k i  m in is te r  S p ra w ie d liw o ­
śc i, C h e ro n , m a o so b is te  p o w ody  
po tem u , a b y  ś le d z tw o  n ie  ro z w i­
ja ło  s ię  w obu  s p r a w a c h  p o w y ż­
szy ch  z b y t e n e rg ic z n ie .  P is m o  to  
p isze  m . i n . :

„ C h e ro n  n ie  n a le ż y  do  ty c h  
s ta rc ó w , k tó r z y  u w a ż a ją ,  że  ich  
p rz y sz ło ść  j e s t  p o za  n im i. B u ­
dząc  s ię  c o a z ie ń  z r a n a ,  C h e ro n  
w id z i s ło n e c z n ą  d ro g ę  s w g o  p rz e  
z n a c z e n ia . W y d a je  m u s ię , że ju ż  
s ied z i n a  m ię k k im  fo te lu  p rze  
w o d n iczącag o  s e n a tu ,  k tó r e  to  s ta  
r  w ioko b--. łz ie  d la  n ie g o  ty lk o  od 
sk o czn ą  d la  z d o b y c ia  je szcze  
p o w a ż n ie js z e j p o z y c ji .  A  t ą  p o ­
w a ż n ie js z ą  p o z y c ją  b y łb y  p o u  ró 
z W e rs a lu  do P a r y ż a  m ie d z y  dw o 
m a p lu to n a m i g w a r d j i  re p u b l ik a ń  
sk  e j, o ta c z a ją c e m i w s p a n ia ’y sa 
m ochód  p re z y d e n ta  r e p u b l ik i .

C h ero n  d o b rz e  p rz e w id u je  przy  
sz ło ść  i d la te g o  n ie  c h ce , b y  m u 
coś n a  t e j  d ro d z e  p rz e s z k a d z a ło . 
Z da '‘e on so b ie  s p ra w ę  z te g o , żo

S ts w fs k l n ie  był h e rs z te m  
lecz wykonawcą

D z ie n n ik  „ I n t r a n s ig e a n t"  JesŁ 
z d a n ia , że, w Drew  o g ó ln ie  u s t a i ^  
n e j o p in j i ,  S ta w is a i  b y n a jm n ie j 
n ie  b y l h e rs z te m  w ie lk ie j bandyj 
lecz  ty lk o  je d n y m  z p o d w ła d n y c h ’ 
k tó ry  w y k o n y w a ł p la n y , pow zię te  
p rzez  kogo  n n e g o . S w o ją  h ip o te ­
zę d z ie n n ik  t łu m a c z y  w te n  spo­
sób  :

C h o d z iło  o to , a b y  d o p ro w a ­
dzić  n a ró d  w p ro s t  do s z a lu  i spo  
w o d o w ać  w re s z c ie  sk a n d a l , w 
k tó ry m  n ie ty lk o  o b ecn y  u s tró j , ' 

T y g o d n ik  „ G r in g o ire "  d ru k u je  lecz  i s a m a  F r a n c j a  z n a la z ły b y

n ie  n a le ż y  so b ie  ro b ić  n ie p r z y ja ­
c ió ł, że s e n a to rz y , m a ją c y  d o b rą  
p a m ię ć , n ie  lu b ią  ty c h , k tó rz y  
n a k a z u ją  ś c ig a n ie  s e n a to ró w , 
ch o ćb y  n a w e t  s to k ro ć  w in n y c h , 
C h e ro n  w ie , że  b ę d z ie  p o trz e b o ­
w ać  g ło só w  d e p u to w a n y c h . D la ­
teg o  to  w ła ś n ie  s t a r a  s ię  tu s z o ­
w ać o d p o w ie d z ia ln o ść  p a f l  m en- 
ta rz y s tó w . D la te g o  to  z a  ż a d n ą  ce 
n ę  n ie  ch ce  s łu c h a ć  o o s k a rż e n iu  
D a lim ie ra , C h a u te m p s  i w ie lu , 
w ie lu  in n y c h .

„Zf>roani&r<.e kn ą sobie 
z nas“

—  z a p o m in a ją c , że  p o k u le n ie  o- 
b e jm u je  o k re s  25 —  30 la t ,  a  w ięc  
te m  sa m e m  p o k o le n ie  w s p ó łc z e s ­
ne j e s t  z a le d w ie  w  p o ło w ie  d ro g i 
sw e g o  ro z w o ju , d ru g i  —  w y s u ­
w a ją c  w n io sk i je d y n ie  n a  p o d ­
s ta w ie  z e s ta w ie ń  z d z ie d z in y  sz tu  
ki.

D z iś  zaś  w  ro z k w ic ie  s ą  n a u k i 
p rz y ro d n ic z e . P a ra n d o w s k i  u w a ­
ża , że zd o b y cze  f iz y k ,, chem ji, 
n o w o czesn e  w y n a la z k i —  w s z y s t­
ko to  s ta n o w i d o s ta te c z n y  dow ód, 
żeby  o d rz u c ić  tw ie rd z e n ie  o k r y ­
z y s ie  k u l tu ra ln y m .

W  o s ta te c z n y m  w n io sk u  d o d a je  
P a ra n d o w s k i  u w ag ę , ż e  ży jem y  
je d n a k  w  o k re s .e  p rze ło m o w y m , 
w o k re s ie  w a lk i, w k tó r e j  k s z ta ł ­
tu je  s ię  n o w e k u l tu r a ln e ,  p o li ty c z  
ne  i sp o łe c z n e  o o licze  ś w ia ta .

coś w  ro d z a ju  g o rą c e g o  w e z w a n ia  
do m in is tró w , k o m isa rz y , s ę ­
dziów  i p o lic ja n tó w . A u to r  tego  
w e z w a n ia  p o d k re ś la ,  że do osób  
w yżej w y m ie n io n y c h  m ów i ja k o  
p rz y ja c ie l  i ja k o  re p u b l ik a n in  A 
po te m  z a s t rz e ż e n iu  z w ra c a  s ię  do 
n ic h  te m i s io w y : P o d ró ż u jc ie  po  
d ro g a c h  f r a n c u s k ic h !  S łu c h a jc ie ,  
j a k  j ą  to  w ła ś n ie  ro b iłe m , co m ó­
w ią  w szy scy  w e F r a n c j i !  O d N i 
ce i do N a n te s ,  od B a jo n n y  do C a­
la is  s ły sz y  s ię  ty lk o  jed n o , 
n o w ic ie  ż ą d a n ie  w y p e łn ie n ia  u r o ­
c z y s ty c h  p rz y rz e c z e ń , k tó r e  ty le -  
k ro tn ie  z o s ta ły  p o w tó rzo n e .

P o w ie d z ie l iś c ie  k ie d y ś  p a p o w ie , 
śe  w in n i z o s ta n ą  u k a r a n i ,  c h o ć ­
by  n ie  w iem  ja k  w y so k :e z a jm o ­
w a li s ta n o w is k a . O d te j  o b ie tn ic y  
t ą i i ą j ą  m ie s ią c e , n a s z a  c ie r p l i ­
w ość  z a c z y n a  się  w y c z e rp y w a ć , a 
w ysoko  p o s ta w ie n i w in n i k n ią  so ­
b ie  z n a s  p o p ro s tu . T a k  d a le j  b y ć  
n ie  jneże . O p in ja  p u b lic z n a  ocze 
k u je  p ra w d z iw y c h  lu d z i, o czek u je  
ty c h , k tó rz y  p o d n io s ą  s ię  w re s z ­
c ie  i z a w o ła ją  g ło ś n o : O to  są
-b re d n m rz e  i ł o t r y ! C a ły  k r a j  o d ­
d a  s ię  b ez  z a s t rz e ż e ń  w  rę c e  ty c h  
iu d z ’, k tó rz y  ta k is m i s ło w y  z w ró ­
cą  s ię  do n ie g o . A le  gdy i n a d a l 
k r a j  te n  d o zn a  z aw o d u  w  sw ej 
n a j le p s z e j  w ie rz e , g n : ew  je g o  mo- 
że być  ta k  s iln y , że n ic  m u  s ię  
n ie  e s to i.

PąiKot t n w ó w  n iepe^kS i
w St. Ztednoczonkot

N O \V Y  JO R K . 3. 4. ( P A T .) .
K a m p a n ja  za  b o jk o te m  to w a ró w  
n ie m ie c k ic h  p r z y b ie r a  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h , d ę jęk i n ie z m o r­
d o w a n e j a g i t a c j i  ze  . s t r o n y  ży- 
d o w sk ie j , c o ra z  w ię k sz e  ro z m ia -  
ry .

O lb rz y m ie  sk le p y  d e p a r ta m e n ­
to w e , j a k  G im bel i M acy , o g ła ­
s z a j ą  w  p is m a c h , że  p r z e s ta ły  
k u p o w a ć  w N ie m c z e c h  i z w in ę ły  
sw € b iu r a  b e r l iń s k ie .  D w a  te  
sk le p y  n a le ż ą  do żydów . A le  n a -  
w e r n a le ż ą c a  do  A m e ry k a n ó w  
f i r m a  H e a rn  u c z y n iła  to  sam o . 
Uo w ię c e j , s ła w n e  n a  c a ły  ś w ia t

sk le p y  to w a rz y s tw a  W c o lw o rth , 
w  k tó r y c h  w sz y s tk ie  to w a ry  k o ­
s z tu ją  po  5 łu b  10 c e n tó w  —  
a  w ię c  p rz e d s ię b io rs tw o , k tó re  
n ie m a l w y łą c z n ie  z a o p a try w a ło  
s ię  w  to w a ry  w N ie m c z e c h , J a ­
p o n ji  i C z e c h o s ło w a c ji, jalco u 
n a j t a ń s z y c h  n a  św ie c ie  w y tw ó r ­
ców , ogło.silo  d e k la r a c ję ,  że w ię ­
ce j w  N ie m c z e c h  k u p o w a ć  n ie  
b ęd z ie .

F i r m a  t a  m a  w  S ta n a c h  Z jed li, 
i w  E u ro p ie  1911 sk lep ó w . J e j  
o b ró t  w  r .  1933 w y n e s ił  p rz e sz ło  
250 m iljo n ó w  d o la ró w .

„Kto właściwie wyprał
pyta  dziennik now oforski

straszno

cLem.
uderzen ia  ostrzem  i obu-

ó ra ta , rzucił się n a  N ow aka i wy­
darłszy m u z rąk  siek ierę , ciął g °  
lak  silnie, odciął mu palce  lewej 
iglii.

R annych  po lic ja  um ieściła w 
szp ita lu , prow adząc śledztwo.

S itisrini - Mil srcwĉ BD
„Nawróceń s“ czołjwtgi socjaldembiraty

B E R L IN , 2.4. U kazała  się tu ta j 
b ro szu ra : „M oja d roga do ll i t lc r a " .  
k tó re j au to rem  je s t Sevcring, b. 
p rusk i M in iste r S praw  W ew nętrz ­
nych.

Seyering  u siłu je  dowieść swej 
b roszurze, że w głębi duszy zawsze 
czuł sy n ip a tjf  do H itle ra , czego do­
wodem fa k t , iż w alczył sta le  z ele­
m entam i rad y k a ln e j lew icy, pozosta­
w iając jednocześnie w  spokoju  ko­
la raaykalno-praw icow e podczas lii 
kw idacji rew olty  w N iem czech środ­
kowych.

M ówiąc o sw ej akc ji przeciwko 
puczowi K ip p a , Severing  tłum aczy. 
i  K ap p  był m onarch istą , gdy  H i­

tle r jest republikan inem . Ju ż  w ro ­
ku 1922 ośw iadczyłem  —  pisze Sc- 
vcring —  jeśli narodow y socjalizm  
udow odni, że p o tra f i prow adzić o- 
w ocną p racę, socjaldem okraci ruch 
len uzna ją . M ój b. tow arzysz par- 
ly jny , Loebe, ju ż  uznał narodow y 
socjalizm , te raz  ja  idę w jego śla­
dy. Ja k o  N iem iec pozostałem  w iu -  
ny sam em u sobie i w  ten  sposób 
znalazłem  u ro g r do H itle ra .

ro v /ą  tk a n in ą .  T e g o  l a t a  s ta ło  
s ię  w ie lk ie  n ie s z c z ę śc ie  N a c z e l­
n ik  t r u s t u  od z ieżo w eg o  w y s ia ł o- 
k ó ln ik , a żeb y  o d z ież  b y ła  ze 
w s tę g a m i. T a k  w ięc  pom iędzy  
b rz u c h e m , a  p ie r ś 'ą . p rz y s z y to  de­
k o r a c y jn ą  w s tę g ę . B o d a jb y  j 
n ie  b y ło !  Z d z ie w c z y n y  z ro b iła  
d a m ę , te ś c io w ą  z a n e g d o ty , b u ­
d z ą c ą  p o d e jr z e n ia  o ró ż n e  b ra k i 
f iz y c z n e , w ie k  i n ie z n o ś n y  c h a ­
r a k te r .

  J a k ż e ż  m o g łe m  z a k o c h a ć  się
w ta k ie j  ro p u s z e  —  p o m y ś la ł 
c h ło p a k .

—  J a k  m o g ła m  z a k o c h a ć  s ię  w 
ta k im  p o tw o rz e  —  p o m y ś la ła  
d z ie w c z y n a .

D o w id z e n ia  —  p o ż e g n a ł  s ię  s u ­
cho.

D o w id z e n ia  —  o d p a r ła  n ie d b a ­
le d z ie w c z y n a .

A  m y  —  k o ń c z ą  I l f  i P e tro w  —- 
w y s ta w ia m y  r a c h u n e k  za  ro z b ite  
se rca , za  k a ry g o d n e  w s tr z y m a ­
n ie  ru c h u  d u sz . R a c h u n e k  j e s t  
w ie lk i" .

N O W Y  JO R K , 3. 4. (P A T ,) .  —  
prasie amerykańskiej trudno 

3 4 1-, obecnie doszukać jakichś sym- 
patyj proniemicckicn. Nastrój ca­
łej niemal prasy codziennej w 
Stanach jest dziś otwarcie anty- 
sem - cki.

i(New  York S u n "  w a r ty k u le
redakcyjnym pisze: „Program
Niemiec w dziedzinie obalenia 
werdyktów wojny światowej p_stę 
puje stale naprzód... Najpierw 
Niemcy ośwjadezyły, że nie mogę 
i nie będą płaciiy odszkodowań 
wojennych I przestały płacić. Po-

luriia wydała insulla
St. Z sdnoczonym

L O N D Y N , 2. 4. —  T u re c k ie  
z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  r a t y f i ­
k o w a ło  u k ła d  ze S ta n a m i Z je d -  
n o c z o n e m i o w y d a w a n iu  p r z e ­
s tę p c ó w . N a ty c h m ia s t  po r a t y f i ­
k a c j i  w ła u z e  tu r e c k ie  w y k o n a ły  
ż ą d a n ie  p o l ic j i  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  i a re s z to w a ły  In s u l la ,  o- 
s a d z a ją c  g o  w  w ię z ie n iu  w  s t a ­
ry m  S ta m b u le . J e d n o c z e ś n ie  z a ­
w ia d o m io n o  a m b a s a d ę  S tan ó w  
Z je d n o c z o n y c h , że In s u l l  w y d a n y  
z o s ta n ie  osobom , k tó re  a m b a s a ­
da w sk aże .

D e te k ty w i, k tó r z y  od  d łu ż s z e ­
go c z a su  ś le d z il i  I n s u l la  i w  ty m  
c e lu  w y je c h a l i  s p e c ja ln ie  z N . 
J o r k u ,  o c z e k iw a n i s ą  w  K o n s ta n  

ify n o p o lu .

‘ em  z a ż ? d a ’y, ab y  im  po zw o lo n o  
zb ro ić  s ię , I  z b ro ją  s ię . O b ecn ie  
d a ją  do z ro z u m ie n ia , że p o irz e b -  
n a  im  j e s t  r e w :z ja  g ra n ic , N 'e  
dziw , że  z d u m ie n i F r a n c u z i  i ir.- 
n e  n a re d y  z a c z y n a ; 'ą  s ię  p y ta ć  sa  
m y ch  s ie b ie :  K m  W łaściw ie  w y­
g r a ł  w o jn n ę ?

R u c h  w  k ie r u n k u  re w iz j i  g r a . 
n ic  z a c z y n a  s ię  o s t ro ż n ie  —  d a je  
s ię  to  ś w ia tu  do z ro z u m ie n ia  z 
m n ie js z ą  lu b  w .ę k sz ą  d e l ik a tn o ś ­
c ią . N ie b a w e m  z ro b i s ię  z te g o  
w ie lk i h a ła s  w  iś c ie  te u to ń 3 k in i 
s ty lu .  N ie d a w n o  w  M o n a c h iu m  
k a n c le rz  H i t l e r  o św ia d c z y ł w  m o­
w ie . że  m a p a  N ie m ie c  zaw sze  u- 
le g a ła  zm ian o m  i n a  p rz y sz ło ść  
z m ie n ia ć  sm  b ęd z ie  „p ó k i n ie  n a ­
s tą p i  z je d n o c z e n ie  w szy s .k io h  
N ie m c ó w 1 P ra w d o p o d o b n ie  d o ty ­
czy to  N ’em c iw , ż y ją c y c h  w  o b rę ­
b ie  P o ls k i, C ze c h o s ło w a c ji, Ju g o -  
3law ">  A u s t r j i  i W ę g ie r" .

W^ekKi pożar
pod Liile

L IL a.L  3.4 (P A T ). W  L cers pod 
Lille sp ło rę ła  w ielka fab ry k a  włó­
k iennicza firm y  G lorieux, za tru d n ia  
:ąca k ilkuse t robotników . W obec 
Iraku w ody, akcja  ra tow nicza  bylfc 
bardzo u irudm ona . Szkody sięgaj- 
5 m iljonów  fr . frnnc. P rzyczyna  pc- 
a ru  n ieznana. J e s t to  trzec i wielk 

oożar fa b ry k  tu te jszy ch  w ciągi 
lwu m ics.ęcy, w ybuchający z n iew y­

jaśn ionych  p rzyczyn  i  powodujący 
m iljonowo s t r a ty .

s ię  w  o d I ic z u  K a ta s tro fy . M ów io­
n o  u n a s  o m e m ie c k ic n  b a n k ie ­
r a c h  B a rm a ta c h ,  k tó rz y  b y li 
„ k rz e w ic ie la m i"  re w o lu c j i  w  w ie  
lu  k r a ja c h .  W iad o m o , że  i w e 
F r a n c j i  o d g ry w a li  on i p e w n ą  ro ­
lę . C zyż n ie  b y li o n i m is trz a m i 
d la  S ta w is k ie g o ?  K ogo  W łaści­
w ie  ci B a rm a to w ie  s łu c h a l i?  -W 
czy je m  d z ia ła l i  im ie n iu ?  
ta je m n ic a ,  k tó r a  n ig d y  z a p e w n e - 
n ie  z o s ta n ie  w y ja ś n io n ą , lec?  JU'' 

m ja - oam  f a k t ,  że s ię  tę  ta je m n ic ę  
c z u je , w in ie n  z m u s ić  n a s  do baj* 
w y ższe j o s tro ż n o ś c i .

N ie w ą tp l iw ie  k ie ro w a n o  u d e ­
rz e n ie  p rz e e iw k o  F r a n c j i .  A by 
teg o  u d e rz e n ia  d o k o n a ć , p o s łu ­
g iw a n o  s ię  w sz y s tk ie m , co  ty lk ° . 
ruoglo s ię  p rz y c z y n ić  do  d o p ro ­
w a d z e n ia  do c e lu . N a  szczęścm  
je d n a k  o p in ja  p u b lic z n a  sp o ­
s t r z e g ła  s ię  je s z c z e  w  p o rę  i  
d z ięk i te m u  s iu s z n e  o b u rz - n ie  
lu d z i u c z c iw y c h  zm io tło  ty c iu  
k tó rz y  s t a l i  n a  w y so k ic h  s t a n o ­
w isk a c h . Id z ie m y  c o ra z  b a rd z ie j  
ku  ś w ia t łu ,  lecz  c z u jn o ś ć  n a s z a  
n ie  p o w in n a  u s ta w a ć ,  gdyż  t a ­
je m n ic z y  w ódz, k tó re g o  n ik t  z  
n a s  n ie  z n a , p rz y g o to w u je  m oże 
n o w y  n a  n a s  z a m a c h .

P o li t fa  n ie  w ie r z y  
w  fi e w in n o ś ć  C a rŁ o n e , 

file L u s s e ts a  i S p ir ito  ^
PA RY Ż, 2.4. D ochodzenia w spra.:-, 

wie zam ordow ania sędziego P r ia e e a  
w ciągu o sta tn ich  k ilku  dn i niew ie­
le posunęły  "s ię  naprzód . P o lic ja  'V 
ciągu okresu św iątecznego s ta ra ią  
się spraw dzić  alib i, k tó re  p rzedstaw ; 
w ili irze j a resz tow an i: Carbone de 
L ussa ls  i S p irito . O brona p ie rw ­
szych dw u aresztow anych  u trzym u­
je, iż posiada  dowody, pozw alająco 
na dokładne ustalen ie , w  ja k i spo­
sób obaj aresztow ań spędził1 dzień 
k ry tyczny .

Jed n ak że  w  U rzędzie Bezpieczeń­
stw a to  ośw iadczenie adw okata  nie 
w yw arło żadnego w rażenia , u trzy ­
m ują tam  bowiem, że oskarżen i za­
w czasu przygo tow ali sobie alib i. N a­
tom iast n iek tó ro  dzienniki w yraża ją  
pogląd, że aresztow anie w szystk ich  
trzech  dom niem anych spraw ców  
m orderstw a P rin c e la  nastąp iło  za­
nadto  pospiesznie i że no lic ja  n ie po­
siada dowodów ich  w iny.

T ek  np. „M atin 11 pisze, iż  w  ra ­
porcie kom isarza  B onny było powie 
dziane ty lko , iż A ngclo uzyskał ud 
de L nssa tsa  w yznanie, że to  on za­
m ordow ał P r in e e h  p rzy  pomocy dw u 
innych aresztow anych . B aron  m iał 
się przyznać też A ngolowi, żc o r to 
w łaśnie te lefonow ał do F r in c c ^ . 0 -  
kazało się, żo szereg  poszlak  je s t 
fałszyw y.

„ P a ris  M id i" pisze, żę kom isarz  
Bonny w /je c h a l specjaln ie  do M ar- 
sy lji, gdzie p rzeprow adza dochodze­
nia n a  m iejscu. B onny przypuszcza, 
że M arsy lja  n ie w yjaw iła jeszcze 
w szystkich ta jem nic , k tó re  odnoszą 
gię . do sp raw y  P r in c c a .

Podczas k o n fro n tac ji św iadka — 
kobiety T a ris  z H a innaux , ośw iad­
czyła ona, żc rozpoznaje  w I la in -  
naux osobnika, k tó ry  rozm aw iał * 
P r:n ce (m bezpośrednio p rzed  w yjaz­
dem sędziego z P a ry ża .

, Echo de P a r is 11 podaje, że C ar­
bone posiada  liczne dokum entyi 
.kom prom itujące k ilku  w ybitnych 
la rlam en larzys tów  oraz k ilku  u rf^ ł"  
lików z U rzędu  Bezpiefzcńsiw fl-

Poszu4< i w r n  e J a a n n o ta
PA RY Ż 3.4 (P A T ). „La L iberte"  

.w ierdzi, ie  po lic ja  poszukuje obec- 
ąie n iejak iego  Jean n o ta , k tó ry  w 
'cducj z ro s tau racy j prow adził z ja - 

linś n ieznanym  osobnikiem  rozmo­
wę, mogącą pozostaw ać w zw iązku 
z zabójstw em  radcy  P  -ince a. Jean - 
mt u trzym j'w al podobno bliskie sto- 
nnki z C arbone.
D ziennik  tw ierdzi, że celem po" 

iróży  in sp ek to ra  B onny na P o łud­
nie je s t w łaśnie bliższo zbadanie te j 
spraw y.

J
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Zaciekawiać Europę

miło ale czy dobrze?
P o  t r z e c h  m ie s ią c a c h  o z a b a r ­

w ie n iu  p o lsk o  * n ie m ie c k ie m  "(o* 
ś w ia d c z e n ie  p o li ty c z n e  26.1. 34, 
p ro to k ó ł g o s p o d a rc z y  7.III. 2 4 ), 
k w ie c ie ń  z a p o w ia d a  s ię  p o lsk o  - 
f r a n c u s k i  w  z w iązk u  z z am ie rzo - 
nenr*1 n a  22 -g i i 23-ci b . m . od ­
w ie d z in a m i p . B a r th o u  w  W a r ­
sz a w ie , k tó ie  ju ż  s ą  n a  'w a rs z ta ­
c ie  d o k ła d n y c h  p rz y g o to w a ń  dy ­
p lo m a ty c z n y c h .

N a drodze podróży p. B arth ou , 
k tó ry  m a b yć  i w  W arszaw  ie i w 
P rad ze, zn alaz ł s ię  dość n ieocze­
k iw an ie , a  taić nie w  porę, że aż 
rodzi s ię  w ątp liw o ść, czy nie... 
zb rt w  porę, z a ta rg  polsko - cze­
ch osłow ack i, w yk rz esa n y  kolo po­
łow y m arca r . b. żyw szem  zaog­
nieniem .

N iep o k o ją  s ię  tem  we F r a n c ji ,  
ja k  św iad czy  m. in. g los p. P ie rre  
D om inique‘a, p iszącego  obecnie 
sta le  bardzo p rz y ja ź n ie  o P o lsce  
w  lew icow ej L a  R epubliąu e, gd e 
d aw n ie j byw ało  rozm aicie . D zien­
n ikarz  fra n c u sk i n ie zna oczyw i­
ście  bh zej gpraw  lud ności polskiej 
w  C zech osłow acji. N atom iast w i­
dzi. ja k  w sz ysc y , c ien ie  tego za­
ostrzen ia p a d a ją c e  na szersza po-

( n r  1 7 5 ? ) f  Z y n a r° d0W ą’ p is z ą c

s k T n CE ienly , . dobrze d umę poi-polskie pragnienie poro- 
*uii tema się z Niemcami ale nie no- 
, ' za słuszne, by o sprawę

drów h prześladowań miejscowych 
mniejszości niskie) w Czechosłowa­
cji, w  dodatku nieadowodnionych, 
Polska wdawała się w  politykę wro­
gą wobec Czechosłowacji, a zatem i 
™a,-j Ententy._ Czyżby to miało 
znm:zvń je pod pokrywką żądania 
pełne swej niezależności dyploma­
tycznej, kl -ej zresztą nikt jej nigdy 
nie oomawiał, Polska zamierza obec­
nie prowadzić politykę sprzyjającą 
Niemcom? że, skutkiem tego, Polska 
chce zaznaczyć swą niechęć do C; 
cnosiowac-i, już zagrożonej dążenia 
ni Nlemie: do Anschluss’u? że, mo­

że nawet, dawne zamysły Piłsudskie­
go, czyto przyłączeni- Litwy, czy 
nrryłączenia Ukrainy, nanowo odzy- 
wają w niektórych, mniej lub więcej 
ważnych kołach Warszawy?... 
Wszakże Niemcy tylko na to chciały 
porozumienia z ^olską, by lepie> i 
całą siłą uderzyć w Wiedeń. Bardzo 
możliwe że jeśli tam się im nie po­
wiedzie, powiedzą sobie, że poszły 
złą drogr i że wielkość Trzeciej Rze 
sry. łatwiej zbudować nad Wisłą niż 
nad Dun_ etn, niż nad Renem. Niem­
cy są może niewygodnym sąsiadem, 
ale napewno ciężkim sojusznikiem... 
Coorawda, p. Barthou poiedzie do 
Warszawy, a towarzyszyć mu będą 
nasze życzenia...

'  U w a g i te  s ą  n ie w ą tp l iw ie  dz ień  
n ik a r s k im  o d g ło sem  te g o  co s ię  
m ó w i. M ów i s ię  w  k o ła c h  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  i p o li ty c z n y c h , ta k ż e  
w- m ie js c a c h  k ie io w n ic z y c h , n ie ­
ty lk o  w  P a ry ż u , a le  w e w s z j s t -  
k ic h  s to l ic a c h  E u ro p y . W praw  - 
dz ie  b u d z e n ie  z a c ie k a w ie n ia  byw a 
p rz y je m n e , a le  n ie z a w sz e  jeM  
p o ży tec zn e  N a p e w n o  b a rd z ie j  się  
n am  p rz y d a  ro z w ia n ie  ró żn y ch  
ta k ic h  d a le k o  id ą c y c h  dom ysłów , 
k tó r e  m o g ły b y  ła c n o  w sk rz e s ić  
d a ls z e  z n a n e  m n ie m a n ie  z p ie rw -  
sz y c h  l a t  po  o d z y sk a n iu  n ie p o d le ­
g ło śc i, że  P o ls k a  j e s t  c z y n n ik ie m  
n ie p o k o ju . A  w ła ś n ie  j e s t  c h w ila , 
w  z w iązk u  z ro k o w a n ia m i ro z ­
b ro jen io w em u  m ięd zy  L o n d y n e m  i

=  Nr. 90 A B C Str. 3 s = .

W  o c z a c h  p p o t a n ó w . . .

Wielki mistrz mówi!
Masonerja sKompromitowana i — zdrauzona

A f e r a  S ta w is k ie g o  i sz e re g  
z w ią z a n y c h  z n ią  sp ra w , j a k  ró w ­
n ie ż  w ie lk a  a f e r a  sz p ieg o w sk a , 
sk o m p ro m ito w a ły  w  sp o só b  do­
ty c h c z a s  n ie  s p o ty k a n j  m a s o n e r ­
ię  f r a n c u s k ą .  W y d a la  o n a  n a w e t 
Po ra z  p ie rw s z y  w d z ie ja c h  te j 
o rg a n iz a c j i  p u b lic z n ą  e n u c ja c ję  
im ie n ie m  W ie lk ie g o  W sch o d u  
F r a n c j i ,  p r o t e s tu j ą c ą  p rzec iw k o  
P rz y p is y w a n iu  m a s o n e r j i  w in y  za 
sk o ru m p o w a n ie  ży c ia  p u b lic z n e g o  
w e F r a n c j i .  A le  o d p o w ied ź  t a  
j e s t  g o ło s ło w n a . T o  te ż  n a w e t  ci, 
k tó rz y  c h c ie lib y  w  ja k i ś  sp o só b  
w y b ie lić  m a s o n e r ję , n ie  s ą  z j e j  
r e a k c j i  z ad o w o len i.

C Z C IG O D N Y  W IE L K I M IS T R Z
J e d e n  z p rz e d s ta w ic ie l i  s k r a j ­

n ie  lew ico w eg o  p is m a  f r a n c u s k ie ­
go  s t a r a ł  s ię  u z y sk a ć  ja k ie ś  in fo r  
m a c je  od  o f ic ja ln y c h  p r z e d s ta w i­
c ie li m a s o n e r ji .  U d a ł s ię  w ięc  
p rz e d e w sz y s tk ie m  do p rz e w o d n i­
cząceg o  r a d y  z a k o n u  W ie lk ieg o  
W sch o d u , A r tu r a  G ro u ss ie r , b.
„w icep rzew o d n icząceg o  p a r la m e n ­
tu  f r a n c u s k ie g o . P . G ro u s s ie r  j e s t  w an y m , b rzm i ja k  n a s tę p u je :  
to  s ta rz e c  z w s p a n ia łą ,  n ie z w y k - | „Parlamentarzyści wolnomularscy, 
ły ch  ro zm ia ró w , s iw ą  b ro d ą . N a - którzy w pewnym stopniu są emana- 
w ia sem  w a r to  z a u w aży ć , że m aso  cią  Zakonu, muszą w czasie trwania 
n i lu b ią  n a  s ta n o w is k a  r e p r e z e n - 1 icłl mandatów pozostawać w stosunku 
ta c y jn e  w y su w a ć  starców - o czci- zależności wobec niego. Jest rzeczą 
g o dnym  w y g lą d z ie , k tó ry  n a js k u -  j bezwzględnie konieczną, by uważali o- 
te c z n ie j  z a p e w n ia  w ie lk a , s iw a  pracę Zgromadzenia Generalnego w 
b roda. | zakresie spraw parlamentarnych za wy

P . G ro u s s ie r  n ie  b a rd z o  c h c ia ł oczne swego postępowania; we wszel- 
m ów ić. O b u rz a ł s ię  n a  p rz y p isy -  kich okolicznościach swego życia p0h- 
w an ie  m a s o n e r ji  z a m o rd o w a n ia  tycznego m a |  om obowiązek podpo- 
P r in c e ‘a, n ie  o d p o w ie d z ia ł n a to - rządkować się zasadom, którym podlc- 
m ia s t  n ic  n a  z w ró co n ą  m u  u w a g ę , gają".
że n ie m a l w szy scy , p rz e b y w a ją c y  ”  d ru g ie j  p o ło w ie  lu te g o  r .  b . 
w w ię z ie n ia c h  w sp ó ln ic y  W ielk iej o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  d o s to jn i­

k ó w  W ie lk ie g o  W sc h o d u  i W ie l­
k ie j L oży  F r a n c j i  pod  p rzew o d -

c u sk ic h , k tó rz y , u d a ją c  m aso n ó w , 
s z p ie g u ją  d z ia ła ln o ś ć  W ie lk ie g o  
W sch o d u . J e s t  to  w y p ad ek  d o tą d  
n iesp o ty K an y  i św ia d c z y  0 n ie s ły ­
c h a n y m  u p ad k u  m a s o n e r ji ,  k tó r e j  
ro la  p o le g a ła  w ła śn ie  n a  p rz e n i­
k a n iu  do in n y c h  o rg a n iz a c y j i n a  
b e z lito sn e m  tę p ie n iu  k ażd eg o , k to  
n ie  d o ch o w ał ta je m n ic  m a s o ń ­
sk ich .

W  zak o ń czen iu  s tw ie rd z ił p 
G ro u ss ie r , że m a s o n e r ia  n ie  j e s t  
zw iązk iem  se k re tn y m , lecz  d y ­
s k re tn y m .

C zy m o żn a  b ra ć  o św ia d c z e n ia  
w ie lk ieg o  m is t rz a  choćby  w  m in : 
m a ln y m  z a k re s ie  za  d o b rą  m o n e ­
tę . Że ta k  n ie  je s t ,  d ow odzą  p o ­
n iż sze  fak ty  :

JAK BYŁO  N A PR A W D Ę ?
N a  k o n g re s ie  W ie lk ieg o  W sch o  

d u  F r a n c j i  w  1923 r .  p o w z ię ta  
z o s ta ła  u c h w a ła , r e g u lu ją c a  s to ­
su n e k  p a r la m e n ta rz y s tó w  - m a ­
so n ó w  do w o ln o m u la rs tw a . R ezo­
lu c ja  ta ,  p rz y p o m in a n a  p o te m  w ie  
lo k ro tn ie  c zy n n ik o m  z a in te re s o -

a fe ry , s ą  m a so n a m i.

K T O  B Y Ł  M A S O N E M ? 
W ie lk i m is trz , p o m im o  s tw ie r -  

m a so n ó w  wd z e n ia  n iew i n n o sc i

n ic tw e m  w ie lk ie g o  m is trz a  te j  
d ru g ie j  o rg a n iz a c ji ,  L o u is  D oig- 

0 , . , . n o n ‘a , k tó ry  w  c h a r a k te r z e  z w y­
s t a w i e  S ta - i s k i e g o ,  zap o w ie - k łego  s e k r e ta r z a  w  M in is te r s  vyie 

z ia ł  je d n o c z e śn ie  w ie lk ą  czy s t-  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  c z u w a ł, by  
kę, p o le g a ją c ą  j  n a  w y rz u c e n iu  m in is te r  P a u l-B o n e o u r  w  p o J jU - 
w s z y s tk ie h  z a ró w n o  z am iesza - ce z a g ra n ic z n e j p rz e s trz e g a ł  
n y ch  w  a f e r ę ,  j a k  n a w e t  p o d e j-  w skazów ek  w o ln o m u la rs tw a . N a  
rż a n y c h . k o n fe r e n c j i  te j  u ch w a lo n o , b y  w

Z a p rz e c z y ł or., ja k o b y  sam  cza s ie  k ry z y s u , w y w o łan eg o  p rz e z  
S ta w is k i b y ł m aso n em , i w ogó le  a f e r ę  S ta w is k ie g o  ze w zg lęd ó w  
p ro te s to w a ł p rz e c iw k o  p rz y p isy -  p rz e z o rn o śc i i b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  
w a n iu  m a s o n e r ji  zb y t w ie lk ie j ro - w y d a w a ć  ż a d n y c h  d o k u m en tó w  
li. A n i H e r r io t ,  a n i C a ii la u x  n ie  p iś m ie n n y c h , a  w  b iu le ty n a c h  lóż 
s ą  m a s o n a m i. N a to m ia s t  m aso - u n ik a ć  p o d a w a n ia  n a z w isk  „ b ra -  
n em  b y ł t r a g ic z n ie  zm arły- p re -  c i" ;  a rc h iw a  g łó w n e j s ied z ib y

przew iez iono  w  b ezp ie czn e  m ie j­
sce. W  celu  sk u te c z n ie jsz e g o  ro z ­
w oju  a k c ji p o s ta n o w io n o  p o d z ie ­
lić  cały  k r a j  n a  12 o k ręg ó w  w ol- 
n o m u la rsk ic h  i d la  k ażd eg o  z n i h 
w-yznaezyć sp e c ja ln e g o  in s p e k to ­
ra  k tó ry  w  u s ta w ic z n y c h  ro z ja z ­
d ach  będzie  u trz y m y w a ł s ta ły  
k o n ta k t z zaufany-m i „ b ta ć m i" , 
k o m u n ik u jąc  im  u s tn ie  z le c e n ia  
w ładz  c e n tra ln y c h . W  ca ły m  k ia -  
j u  m a ją  te ż  b y ć  u tw o rz o n e  ta k  
zw-ane „k o m isje  c z u jn o ś c i" , k tó ­
ry ch  zad an iem  b ę d z ie  w a lk a  z 

m a c h in a c ja m i fa sz y s to w sk ie m i , 
to  zn. z d z ia ła ln o ś c ią  w sz e lk ic h

n ie m a so ń sk ic h
ty czn y c h .

u g ru p o w a ń  po li-

C Z U W A N IE
W  ty c h  d n ia c h  w  se n a c ie  „ b ra t"  

B ie n v e n u -M a rt in , z n a n y  p o d  n a ­
zw ą  „O ko W ie lk ie g o  W sc h o d u " , 
re a g u ją c  n a  z e z n a n ia , ja k ie  poczy­
n io n e  z o s ta ły  p rz e d  p a r la m e n ta r -  
nem i k o m is ja m i, b a d a ją c e m i a f e ­
r ę  S ta w isk ie g o , w ezw ał s e n a to ró w  
lew icow ych  do u tw o rz e n ia  n a  
cza s  n ie p o ż ą d a n y c h  fe ry j  p a r l a ­
m e n ta rn y c h  p e rm a n e n tn e g o  „w y ­
d z ia łu  c z u w a n ia " .

C zy to  co k o lw iek  po m o że?

3  n czyn, ten z Praż t lwów  
‘Ufie. ja k  zachować tu i  tw ych hlow. 

.CH LO RAM I'  b ie li zębów  fr o n t ,  
A  usta c ty tc i YHEZ/3DONT.

_____k sW . NALOT NIKOTżHOWr
w i n .  R Y  K i / L t € - t > a X W ^ Ń

Debit pism niemieckich
M in is te rs tw o  S p ra w  W ew n 

p rz y w ró c iło  d e b it  je sz c z e  dw um  
c zaso p ism o m  n ie m ie c k im : „ T h o r- 
n e r  H e im a to o te "  w y ch o d zącem u  
w B e r lin ie  i „ B re s la u e r  N e u s te  
N a c h r ic h te n " ,  w y ch o d zącem u  w 
w e W ro c ła w iu . W  te n  sposób  12 
c z a so p ism  n ie m ie c k ic h  u zy sk a ło  
p ra w o  d e b itu  w  P o lsce , po  u re g u ­
lo w a n iu  s to su n k ó w  po m ięd zy  P o l 
sk ą  a  N ie m c a m i. i

J a k  w y g l ą d a ł y

Redukcje w Magistracie
Pismo Związku Pracowników

Zarząd1 Koła Pracow ników  W y 
działu Ewidencji Ludności Z w i t ­
ku Zawodowego P ric ; ..-ników 
M iejskich wystosował do Z arządu 
Związku w  sprawie maso­

wych redukcyj w M agistracie, 
pismo następującej treści:

„W obec masowych redukcyj w 
W ydziale E w idencji Ludności, k tó re

27 godzin i 45 minut
utrzymali się w powietrzu polscy lothity balonowi

z y d e n t D o u m e rg u e .
—  A  p . G a s to n  D o u m e rg u e '’ 
W ie lk i m is t r z  z a w a h a ł s ię  i

s p o jrz a ł  n a  sw eg o  s e k r e ta r z a  g e ­
n e ra ln e g o :

—  D użo o tem  m ów iono , s z u k a ­
liśm y  vv n a sz y c h  a k ta c h . T ru d n o  
z n a le źć .

—  A  p . C am ille  C h a u te p m s?  
N a  to  w ie lk i m is trz  n ic  n ie

o d p o w ied z ia ł.

p rz y  ru e  C a d e t u p rz e d n io  ju ż

W  czasie jednego z lotów trenin­
gowych polscy lotnicy balonowi, 
^pt. Antoni Janusz i por. Ignaey 
Wawszczak, przygotowujący się do 
udziału w  zawodach balonów wol- 
nveh o puhar Gordon Braiuctta u- 
trz’ m il i  się na balonie „Poznań" 
w- powietrzu bez przerwy 27 godzan 
i 45 minut, b ijąc rekord francu­
skiego pilota, Julcs Dubois, o 4 go­

dziny i 17 minut.
Obaj polscy lotnicy wchodzą w 

skład 1 bataljonu balonowego, sta­
cjonującego w  Toruniu. AA ystarlo- 
w'aft oni w  Toruniu na balonie, po­
siada ja cym pojemność zaledwie 7 >0 
metrów sześciennych. Lekki w iatr 
północny- zniósł ich balon w  kierun­
ku W łocławka, następnie w kierun­
ku Warszawy-, wpobliżu której W*eo 
wali na wy-sokości około 2 tys. im 
trów. Nad ranom balon skierował 
się w stronę Łomży-, a stamtąd wiati 
południowy poniósł w  kici uuka gra 
niey prusk ie j. Lotnicy- lądowali 
przed samą granicą Truś Wschod-

Liw.ca francuska
PrzygOkowujE rewoltę?

PA R Y Ż , 2. 4. —  D z ie n n ik  „L i­
b e r te "  p o d a je  w ia d o m o ść  o p rz y ­
g o to w a n ia c h , c zy n io n y c h  p rzez  
k o m u n is tó w  i so c ja lis tó w  do r e ­
w o lu c ji . Z o rg a n iz o w a n e  o d d z ia ły  

M A S O N E R IA  IN F IL T R O W A N A  sz tu rm o w e  re w o lu c jo n is tó w  liczą  
W ie lk i m is trz , k tó ry  po  r a z  o b ecn ie  6.000 lu d z i, je d n a k  ta  

p ie rw s z y  w o g ó le  ro z m a w ia ł z p ro -  lic z b a  n ie  o b e jm u je  a n i  m łodzie- 
fa n e m  n a  te m a ty  m a s o ń sk ie , r a z  ży  k o m u n is ty c z n e j, a n i  sp e c ja ł 
je szcze  w ró c ił z w ie lk ie m  o b u rzę  
n ie m  do z a rz u tu , ja k o b y  m a s o n e - i

n y ch  fn rm a c y j , z łożonych  z cu 
dzoziem ców , do k tó ry c h  n a le ż y  
m . in . 1.8U0 N iem có w -u c iek in ie - 
rów . P o  6 lu te g o  k o m u n iśc i i so ­
c ja l iś c i  sp ro w a d z ili  do F r a n c j i  
z n a c z n e  ilo śc i b ro n i ,  k tó r a  je s t  
z m a g a z y n o w a n a  w  fa b ry k a c h  bez 
w ied zy  ich  w ła śc ic ie li .

P a ry ż e m , w  k tó r e j  m ogą odżyć ■ r i a  s t a r a ł a  s ię  z d ła w ić  ś le d z tw o  j 
ta k ż e  m y ś li p o z o s ta w ie n ia  w łas-1  w  s p ra w ie  S ta w isk ie g o  i ja k o b y  j 
n y m  losom  n ie s p o k o jn y c h  n a  o n a  z a m o rd o w a ła  P r in e e ‘a . Z ro- j 
w sch o d z ie  E u ro p y . O g rze  po li- b ił n a to m ia s t  n ie s ły c h a n ie  s e n s a  
tycznej m o żn a  p o w ied z ie ć , ja k  o

Istotny charakter
A r m j i  n f e m i i c k j o j

k iju , ż e  m a du-a ko ń ce .
Stanisław Strońsłu

Morderca sędziego Rplnce a^

PA R Y Ż , 2. 4. —  J e d e n  z m ie - iw y n ik a , że k a ż d a  je d n o s tk a  w oj 
e y jn e  w y z n a n ie . J a k  s ię  o k a z u je , s ię c z n ik ó w  o g ła s z a  a r ty k u ł ,  po* sk o w a  w  N iem czech  m oże d o s ta r  
do lóż m a s o ń sk ic h  z a c z y n a ją  p rz e  św ięco n y  m o b iliz a c ji a r m ji  n ie - czyć  k a d r  d la  tr z e c h  je d n o s te k , 
n ik a ć  a g e n c i m o n a rc h is tó w  f r a n -  m ie c k ie j . W y n ik a  z te g o , że a rm ju  

^ ^ s m h ■ ■ h m m  P o s la d a  4.300 o ficerów , 21.000
| p o d o f ic e ró w  o ra z  64.000 żo łn ie ­

rzy . K o m p a n ja  p ie c h o ty  liczy  30 
p o d o fic e ró w , g d y  ty m c z a se m  kom ­
p a n ja  zm o b ilizo w an a  p o s ia d a  n o r ­
m a ln ie  ty lk o  9 o f ic e ró w . Z teg o

A rm ja  n ie m ie c k a  p o s ia d a  119 
p u łk o w n ik ó w , ja k k o lw ie k  z a w ie ra  
ty lk o  41 p u łk ó w , z czego  w y n ik a , 
że p u łk  j e s t  w  N iem cz ech  k a d rą  
d la  c a łe j  d y w iz ji n a  w y p ad ek  
m obil -z ac ji.

Niemcy dostarczały broni
zbuntowanym plemionom w Marokku

nich po locie, k tó ry  trw ał 27 godzin 
L 45 m inut.

N iestety , zdobyty rekord  przez 
polskich balon iarzy  nie będzie w pi­
sany do tabeli rekordów  św iato­
wych, gdyż p rzed  s ta rtem  lotnicy 
nic załatw ili odpowiednich fo rm a l­
ności w A eroklubie Polski. Szkoda, 
że form alności tych  n ie  załatw iono

Praw dopodobnie ju ż  w najbliższej 
przyszłości obaj piloci pow tórzą 
próbę pobicia rekordu  czasu utrz}-- 
m ania się w pow ietrzu. Tym razem  
dokonają to  p rzy  udziale odpowied­
nich w ładz sportow ych oraz pod 
kon tro lą  A eroklubu R P ., niezbędną 
dla oficjalnego stw ierdzenia reko r­
du. Lotów rekordow ych będzie w ię­
cej, gd j ż tren u ją  się obecnie trzy  
zatogi, przygotow ujące się 
dzyuarodow ych zawodów 
wolnych.

S tąd  też niew ątpliw ie jeszcze 
przed zawodami o p u h ar Gordon 
B cnnetta  padnie  kilka rekordów  
św iatow ych, a  n a  tabeli, n a  k tó re j 
w idnieją dotychczas nazw iska p ilo­
tów amerykańskich,o francusk ich  i 
niem ieckich, w pisane będą. po raz 
pierw szy nazw iska lotników  pol­
skich.

Dodać należy, że rekord  ten pobi­
ty  został na balonie, w ykonanym  
całkowicie z polskiego m a te rjah i w 
wojskowych w arsz ta tach  balonowych 
w Jabłonnie.

do mię- 
balonów

dotknęły  zarów no pracow ników  ota- 
tcw ych, kontrak tow ych , ja k  i dniów ­
kowych, Z arząd K oła Pracow ników  
W ydziału Ew idencji Ludności wzy­
wa Z arząd Związku do podjęcia bez­
zwłocznie energicznej akcji, m ającej 
na celu obronę pokrzyw dzonych k o ­
leżanek i kolegów. Z arząd K oła  pod­
k reś la  z calem oburzeniem, że reuuk-
cje te , .....................  przeprow adzone
zostały  w  sposób .....................  'Wła­
dze m iejskie z pokrzyw dzonym i n a ­
szymi koleżankam i i kolegam i obe­
szły się .....................  w ym aw iając im
pracę bez uprzedniego trzym iesięcz­
nego wymówienia, każąc im  na ty ch ­
m iast opuścić b iuro  i n ie  pozw ala­
jąc  naw et spożyć drugiego ś tu oda 
nia. W ładze m iejskie uciekły się do 
ostateczności, kasu jąc szereg e ta ­
tów, m iędzy innym i w szystkich kie­
row ników  sekeyj, co ie s t oczywi­
stym  dowodem przeprow adzenia  re ­
dukcyj n ie pod kątem  w idzenia do­
b ra  służby. D la ilu s tra c ji m etod, sto­
sowanych p rzy  wymówieniach, po ­
służyć może fa k t, że do jednego z 
kierowników  sekeyj, poważnie cho­
rego (ang ina) i  zwolnionego przez 
lekarza (z zawodu ch iru rg a ), w  n a ­
stępstw ie zaś te j Wizyty polecono 
koledze kierownikowi natychm iast 
staw ić się cło p racy  poto  tylko, aby 
mu doręczyć wymówienie.

B iorąc pod nwagę pow yżej p rzy ­
toczone fak ty . Z arząd K oła, sto jąc 
na stanow isku obrony słusznych 
praw  pracow ników , zak łada uroczy­
sty  p ro te s t przeciw ko tego rodzaju  
metodom i wzywa ogół pracow ników  
m iejskich do pod jęcia  so lidarnej i 
energicznej akcji, sk ładając  w ręce 
Zarządu Związku je j kierow nictw o i 
u fa jąc , żc p o tra f i on obronić zagro­
żony b y t pracow ników  m iejskich i 
ich rodzin , k tó re  w obecnej sy tuacji 
znajdą  się nieom al w nędzy".

Zgon ś. p. prof. Henryka Biegeleisena

Polic ja  paryuka aresz tow ała  mięcłzy innym i barona de L ussatsa  (podo­
bizn: »  praw ym  rogu u  do łu ), podejrzanego  o udział w  zam ordow aniu

sędziego P rin ceŁa.

PA R Y Ż 3.4 (P A T ). „P aris-S o ir“ 
zam ieszcza dłuższy a rtyku ł, poświę­
cony tajem niczej podróży s ta tk u  nic- 
niieckiego „O p tim is t" , j-tóry  udał się 
12 m arca  z H am burga do L as P al- 
mas.

N a  pokładzie tego s ta tk u , w iozą­
cego tra n sp o rt brom , znajdow ać się 
m iał agen t feebaefer, znany  jako  
„D er k leinr Sehw arze" lnb „Sidi- 
frr-A cbm ed Schacfcr A rk sis“ /p o z o -  

 ̂ s ta jący  w kontakcie  ze znanym 
przemysłowcem niem ieckim , Thysse­
nem, za k tórego  pien iądze założył 
tow arzystw o akcy jne pod nazwą 

Ł ń r k s i s  A ksa Cie".
D ziennik przypontina, że w śród 

150.000 tubylców , zam ieszkujących 
A nti-A tlas, na jb a rd z ie j znane je s t 
plemię Aksaw. Jednym  z głównych 
przywódców tego autonom icznego 
plem ienia je s t M erebbu Rebbo, b ra t

el H tba . Dziwnym zbiegiem okolicz- 
' ności, Schaefer chętnie się nazyw a 
rówTrnż „b ra tem  zm arłego el I l ib a " .

Dziennik pozwala się więc domy­
ślać, że transport broni, który wie­
zie „Optimist", przeznaczony- byl 
d la  tych niechcącyeh uznać władzy 
francuskiej plemion marokańskich.

Wielki pożar
B E R L IN , 2 . 4. —  W  p ó łn o c n e j 

d z ie m ic y  m ia s ta  w y b u c h ł p o ż a r  w 
fa b ry c e  mebM. M im o e n e rg ic z ­
n y c h  w y s iłk ó w  s t r a ż y  o g n io w e j i 
o d d z ia łó w  w o jsk o w y c h , p o ż a r  
o b ją ł  c a ły  b u d y n e k  fa b ry c z n y  i 
g ro z i ł p rz e n ie s ie n ie m  s ię  n a  oko­
liczn e  dom ki p o d m ie js k ie , s k u t­
k iem  czego  p o lic ja  n a k a z a ła  o- 
p ró ż n ie n ie  ty ch  dom ków . S tr a ty ,  
sp o w o d o w an e  p rz e z  p o ż a r , są  
o lo rz y m ie .

W  d z ie ń  W ie lk ie jn o cy , dn . 1 
k w ie tn ia , z m a r ł  w e L w ow ie  z n a n y  
u czo n y  z a s łu ż o n y  b a d a c z  l i t e r a tu ­
ry  p o ls k ie j i zw y cza jó w  lu d o ­
w ych p ro f .  d r . H e n ry k  B ieg e le i- 
sen . >

S. p. dr. Henryk Biegeleisen uro­
dził się W r. 1856 w Tłustem nad Zbru- 
czem, był synem lekarza, powstań a z 
1863 r. Po ukończeniu szkół średnich 
odbywa studja filozoficzne na Uniw er­
sytecie lwowskim pod kierunkiem wy­
bitnego historyka Ksawerego Liskiego, 
kolegując z Oswaldem Balcerem i L u­
dwikiem Finklem. Kończy studja w 
1882, drukując po niemiecku pracę o 
twórczości Trembeckiego. Następnie 
wyjeżdża zagranicę, gdzie przez kilka 
lat studjujc filozofję, estetykę i litera­
turę, otrzymując doktorat filozofji z 
rąk słynnego AYundta. W  r. 1884 d ru­
kuje pierwszą większą pracę p. t. „Pan 
Tadeusz". Po całym szeregu studjów 
monograficznych, ogłasza 5-tomową 
„Ilustrowaną H istorję L iteratury Pol­
skiej". Specjalny dział twórczości H en­
ryka Biegeleisena tworzą wydawnictwa 
krytyczne i analityczne dzieł wielkich pi

Śmierć zaskoczyła ś. p. prof. Biege­
leisena w pełni pracy nad twórczością 
Lenartowicza (rok temu wyszła jego 
praca p. t. „Żona poety") i Kornelem 
Ujejskim, którego szczegółową mono- 
grrafję opartą na niewydanych rękopi­
sach przygotował oddawna.

Ś. p. prof. Biegeleisen osierocił 
dwu synów: prof. dr. Leona W łady­
sława Biegeleisena, ekonomistę i dr. 
inż. Bronisława Biegeleisena dyrektora 
Instytutu Naukowej Organizacji i Psy- 
chotechniki.

I

Zgon ś. p.
Adama Skwarczyńskiego

W c z o ra j o godz. 8 -ej r a n o  
z m a r ł w  47 -ty m  to k u  ży c ia  A d a m  
S k w a rc z y ń sk i, r a d c a  k a n c e la r j i  
c y w iln e j P r e z y d e n ta  R zeczypo­
s p o lite j ,  b. o f ic e r  I  B ry g ad y  Le 
g jo n o w , n a s tę p n ie  r e d a k to r  „N o­
w ej G az e ty " , .G aze ty  P o ls k ie j"  (w  
r . 1918) i „ D ro g i" .

Z m a rły  z a jm o w a ł w y b itn e  s ta -  
sarzy polskich. Z pod jego pióra wy- n o w isko , ja k o  je d e n  z ideo logów

obozu p iłsu d czy k ó w .

P o  p rz e jś c ia c h  w o je n n y c h  am ­
p u to w a n o  m u k o le jn o  ob ie  n o g i. 
P o z o s ta w ił po so b ie  w ś ró d  w sz y s t 
k ich , k tó rz y  go z n a li, n ie z a le ż n ie  
od p o g ląd ó w  p o lity c z n y c h , p a ­
m ięć  cz ło w iek a  p ra w e g o  i b e z in ­
te re so w n eg o .

E k s p o r ta c ja  o d b y ła  s i ę  w czo­
r a j .

chodzą pierwsze wydawnictwa zbioro­
we Słowackiego, Mickiewicza, Fredry, 
gdzie wiele utworów drukowanych by­
lo z niewydanych rękopisów. W  ostat­
nich litach prof. Biegeleisen poświęcił 
się studjom etnograficznym, owocem 
tych prac są wydane przez Akademję 
Umiejętności prace: „Matka i dziecko" 
( 1027), „Wesele" ( 1928), ,U kolebki", 
„Przed ołtarzem", „Lecznictwo ludu 
polskiego" i „Śmierć".

1
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CO 'jrg-jfilJI wioski Sos
mt n_ m __ m w a a _ mr _ ^Co robią z pieniędzmi wybrańcy fortuny?

„Gring-uerc11 postanowił sprawdzić, 
co porabiają osobnicy, którzy pod­
czas ostatniej loterji państwowej 
we .Francji wygrali mil jon}-. Oto re­
zultaty wywiadu.

Boohour, fryzjer z Tarascon, któ­
ry wygrał pięć miljonów, ma jedno 
zmartwienie... Przestano o nim mó­
wić, bo Stawiski zaprzątnął wszyst­
kie umysły Szwagier miljonera 
skarży się dziennikarzom: „Gdyby 
nio ta przeklęta afera Stawisk;ego, 
Bonhonr byłby najgłośniejszym czło­
wiekiem we Francji11.

Sympatyczny fryzjer z Tarascon, 
ojczyzny sławetnego pana Tartarin, 
awanturniczego mieszczucha o gołę­
biem sercu i dziennej fantazji, kupił 
sobie piękny, starożytny zamek oraz 
najnowszy aparat do wiecznej ondur 
lacji. „Kasztelan11 będzie teraz bez­
płatnie robił permanentkę. obywatel­
kom Tarascon^. Pozatem nauczył 
się prowadzić samochód i udrazu do­
stał prawo prowadzenia samochodu, 
chociaż manipulowanie kierownicą 
więcej mn sprawia trudności, a użeli 
wywijanie żelazkiem.

Zmięsnił mu się charakter —  to 
najważniejsze. Dawniej był wesoły, 
uśmiechnięty, gwizdał od rana do 
nocy jak kos, nie miał kłopotów i

kochał rodzoną żonę —  dzisiaj zro­
bił się niespokojny, nerwowy, ka­
pryśny, złości się o byle co i nie 
może patrzeć na najbliższą rodzinę. 
Gdy go odwiedził dziennikarz z Pa­
ryża, nawymyślał mu i ryknął, jak 
lew Tartarin^: „Niech mi wreszcie, 
do stu djabłów, dadzą spokój11.

Drugi szczęśliwy wybraniec fortu- 
ny, węglarz z -A winjonu, uznał za 
stosowno opuścić rodzinne sti-ony: 
na wszelki wypadek. Zc strachu 
przed... przyjaciółmi. Wyniósł się na 
Jasny Brzeg i  kupił willę, ale na 
inno nazwisko. Już musi posługiwać 
się pseudonimami, żyć incognito, jak 
nieszczęśliwi królowie, albo emigran­
ci. Węglarz z Awinjonu ma kom­
pleks na punkcie ludzi zazdrosnych. 
Boi się, że go mili przyjaciele ogra­
bią, a potom zamordują. Dawniej 
nio bat się ich zgoła —  dzisiaj ży­
je w nieustannej trwodze. Jest nie­
szczęśliwy.

Przyjaciele znienawidzili go. Gdy 
przyjechał do Awinjonu, żeby zL 
kwidować interes, napadli go na u- 
licy i zaczęli okładać laskami za to, 
żo jest „taki sknera1- i że się jesz­
cze nio pozbył miljonów.

Młynarz Rochotailladc trzyma się 
najlepiej. Był to człek cichy i pra-

Ochrona praw patentowych
Proces zakończony pb 7 latach

LWÓW 3.4. Od szeregu już łat 
trwające procesy inż. Stanisława 
Saczepanowskiego, o bezprawne sto­
sowania jego opatentowane^ metody 
wydobywania ropy naftowej, zakoń- 
ezyły się ostatnio we Lwowie. Po 
dwutygodniowej rozprawie Sąd A- 
pelacjjny skazał Józefa Pietrzyckie- 
go, mechanika z Borysławia, na ka­
rę 3-miesięozuego aresztu i grzyw­
nę 5.000 zł., Kazimierza Kosowskie­
go, właściciela warsztatów w Bory­
sławiu, na 2 miesiące aresztu i 4.000 
zł. grzywny, Emanuela i Izaaka 
Lockpeisserów, właścicieli licznych 
kopalni, po 6.000 zł. grzywny, Mak­
s i Stena, właściciela kopalni „U- 
ral“ , na grzywnę 3.000 zł., oraz za­
rządców Wojciechowskiego, inż. Ty­
tusa Wilskiego, Ryszarda Poezobu-

ta, Maijana Balabana, Hermana 
Rota i Natana Hrrza, Samuela Gla- 
sera, dr. Rotenstrcicha i dr. Salo­
mona Rosenbauma na grzywnę po 
3.00(5 zł. każdego. Sprawy pozosta­
łych oskarżonych zostały umorzone 
na skutek przedawnienia.

Procesy te, które trwały od 7-miu 
lat, w jaskrawy <=posób udowodniły, 
jak słabą jest dotychczasowa ochro­
na praw patentowych na wynalazek 
polski. Oskarżyciel inż Szczepanow- 
ski, w ostatnietr swem przemówie­
niu podniósł, iż jest yzcezą dziwną, 
że samotny polski wynalazca zdoła! 
przetrzymać tle lat ciężkiego zmaga­
nia się z przewagą kapitałów prze­
ważnie obcych, które chciały ko­
rzystać zupełnie darmo z dorobku 
polskiego zmj słu wynalazczego.

cowity, zaledwie umiejący czytań i 
pisać. Odrazu oświadczył dziennika­
rzom, że nio chce „żyć w salonach11. 
Jedyny luksus, na który sobie po­
zwolił, to służąca, którą wynajął, 
„żeby pomagała zonie w kuchni11. 
Nosi się też z projektem kupienia 
ciężarowego samochodu, do rozwo­
żenia mąki. A  żona młynarza doda- 
.,e, że właściwie tc miljony zadowo­
lenia wielkiego im nio dal}’ Nic ma 
dnia, żeby do młyna nie przychodzi­
ły listy z pogróżkami. Musiano ku­
pić dwa wielkie brytany (dawniej 
wystarczał im pies owczarek).

Piekarz z Cawaillon, Feliks Ray- 
naud, uciekł zc wsi rodzinnej, bo mu

„żyć nie dawano11. Ukrywa się w 
Marsylji, w dwupokojowem miesz­
kanku. Prowadzi Dardzo skromny 
tryb życiu, bo twierdzi, że „pięć mil- 
jcnów, to znowuż nic takiego11. Boi 
się stracić „tę trochę pieniędzy, któ­
re spadły z nieba11.

A  więc pocieszmy się, nie za­
zdrośćmy szczęśliwym wybrańcom 
Fortuny, —  okazuje się, żo miljony 
nie przyniosły im szczęścia.

A  może tylko dlatego, żc trafiły 
w nieodpowiednie ręce... Żc ci zacni 
prostaczkowie nic wiedzą, jak się 
obchodzić z pieniędzmi. My wiedzie­
libyśmy, co z n;cmi zrobić. (O podły 
losie...).

Ponieważ nie żyją
Nie mogą płacfć podatku
Oryginalnym rekursem poczuły sią dotknięte 

władze skarbowe
LWÓW, 3. 4. Sąd starościński 

we Lwowie otrzymał z Izby Skar­
bowej do załatwienia oryginalny 
rekurs, przeciw wym iarowi po­
datku przemysłowego, wniesiony 
przez spadkobierców Mojżesza i 
Estery Scidenów, b. właścicieli 
hurtowni tytoniowej. W  rekursie 
tym znajdują się m. in. następu­
jące zwroty:

„Ponieważ b. p. Seidenowie od 
przeszło dwóch lat nie żyją, a na 
iamtym świecie hurtowni nie prowa­
dzą, wobec tego ni mogą na tym 
świecie płacić podatku przemysłowe­
go. Ponieważ, w myśl ustawy, oby­

watel, prowadzący przedsiębiorstwo 
np. we Francji, nie jest obowiązany 
łacie podatku w Polsce, więc cho- 

ci .zby nawet Seidenowie prowadzili 
hurtownie na amtym świecie, nie 
mc Ina żądać od nich, aby .utaj pła­
cili podatki. Zreszią nalczałony u- 
stanowić odpowiednich urzędników 
skarb owych, którzyby się z nimi ko­
munikowali i doręczyli im „pemnic- 
nia, aby w razie zwłoki mogliby prze 
prowadzić u nich egzekucję11.

Władze skarbowe dopatrzyły 
się w tem piśmie obrazy i sprawę 
skierowały du starostwa grodz­
kiego, celem pociągnięcia do od­
powiedzialności karnej autorów 
listu.

K r o n ik a  K a l i s k a
W  CZERWCU MIĘDZYKLUBOWE 

REGATY N A  PRÓBNIE
Na X V  ym sejmiku towarzystw 

wioślarskich, odbytym w tych dniach 
w Warszawie, uchwalono utworzyć 
w Kaliszu Międzyklubowy Komitet 
Wioślarski. W  wyborach uzupełnia­
jących do Polskiego Związku To­
warzystw Wioślarskich wszedł z Ka­
lisza m. in. prezes K. T. W., p. Jan 
Motylewski. Jako najbliższą impre­
zę wioślarską wśród decydujących 
sfor tego sportu zapowiadają na 
dzień 24 czerwca r. b. regaty mię- 
dzykluoowe na Prośnie z udziałem 
klubó^ wioślarskich z Warszawy, 
Poznania, Bydgoszczy i  Włocławka, 
oczywiście i miejscowe towarzystwa 
1 cznie będą reprezentowane.

PRZENIESIENIE 
W YDZIAŁU HIPOTECZNEGO 
Wydział Hipoteczny przy Sądzie 

Grodzkim w Kaliszu został przenie­
siony z ul. Niecałej do gmachu Są­
du Okręgowego w alei Józefiny (o- 
ficyna). Pisarzem tego Wydziału 
jest nadal p. Maksynuljan Bra- 
wata.

TRADYCYJNE „JAJKO“  ,
U AKADEMIKÓW

W  środę, dnia 4 kwietnia r. b., 
o godz. 18-ej, w mieszkaniu p. A. 
Stefaniaka, ul. Kościuszki 6, I I I  
piętro, odbędzie tradycyjna uroczy­
stość dzielenia jajkiem studentek i 
studentów. Składkę w kwocie zł. 1 
wpłacać należy na ręce członków 
Komitetu w osobach pp.: Stańeza- 
kówny, Bajanówny i A. Stefaniaka 
najpóźniej do dnia 3 kwietnia r. b.

IM PREZY SPORTOWE 
W  ŚW IĘTA 

Dnia 2 kwietnia r. b., o godz. 12 
w sali gimnastycznej 29 p- S. E od­
były się zawody bokserskie mię }

Czas o t o w i t  
prenumerdte na 

m ies ili: k w ie c it r

T. G. Sokół Zduńska Wola, ŻTGS. 
Makabi, KKS Strzelec.

Tegoż dnia o godz. 16 na boisku 
WKS. w Łodzi zos.at rozegrany 
m°cz piłki rożnej pomiędzy druży­
nami ŁTSO. Łódź —  KKS. Kalisz.

OSTATNIA POSŁUGA
W  dniu 29 marca r. b., o godz. 3 

popoł., nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok ś. p. Antoniego Wyrembow- 
skiego z domu żałoby w Kaliszu na 
cmentarz miejscowy w Stawiszynie. 
Liczny orszak żałobny, z udziałem 
straży ogniowej kaliskiej i stawi- 
szyńskiej, wielkie rzesze kaliszan 
świadczyły o popularności zmarłego 
i sympatji, jaką cieszył się ś. p. An­
toni Wyrembowski nietylko w na- 
szem mieście, lecz i szerokiej oko­
licy.

A kraju
ŁÓDŹ.

Tragiczna fotografja, Dom przy 
ul. Łagiewnickiej 78 był wczoraj te­
renem tragicznego wypadku. W jod- 
nem z mieszkań odbywała się zaba­
wa świąteczna, którą chciano zakoń­
czyć wspólną fotografją. Zdjęć, a 
mieli dokonać dwaj amatorzy, Ro­
man Pankowski i Stanisław Mro­
zowski. Zdjęcia postanowiono do­
konać przy pomocy magnezji.

W  pewnej chwili nastąiił wybuch 
z nieustalonej przyczyni-, który 
mia# tragiczno następstwa, albowiem 
Pankowski i Mrozowski doznali tak- 
ciężkich poparzeń, że odwieziono ich 
do szpitala. Obu grozi utrata 
wzroku.
ŁÓDŹ,

Tajemnicze morderstwo. Tajemni­
cze zajście rozegrało się dziś rano w 
domu przy ul. Modrej 9. W odwie­
dziny do mieszkania w tym domu 
przybyła do narzeczonego Zofja Ja- 
iiaszakówna.

Kiedy Janasznkówna wraz zc swą 
znajomą wchodziła na klatkę scho­
dową, rozległ się nagle strzał, który 
ngodził Janaszakówne w okolicę ser­
ca. Padła ona na schody martwa.

Policja wszczęła dochodzenia w 
celu ustalenia, kto spowodował 
strzał i w jakim celu. Narazić cała 
sprawa wygląda tajemniczo.

W aJKf m  C y rku
A tm osfera zapasów w Cyrku podczas 

świąt była gorętsza, niż kiedykolwiek 
dotąd. Obok normalnej już bombar- 
dacji areny czem się tylko da (pierw­
szeństwo m ają puste butelki) doszło i 
na widowni do tak zaciętego sporu c 
Sztekkera, żc sprawa zakończyła się 
protokułem policyjnym.

W  niedzielę pozostała nicrozstrzyg- 
nięta walka Sztekkera z Krauserem, w. 
pozostałych spotkaniach pokonali: 
Lcuschkc Grikisa, Santor Nagy (daw ­
na Czarna Maska) Krummla, a po raz 
pierwszy występujący baron von Blum- 
berg Kazimierczuka.

Sensacją walk poniedziałkowych by­
ło zwycięstwo Leskinowicza nad Sztek- 
kerem w walce wolno-amcrykańskiej 
w  34 min. Pozatem zwycięzcami byli 
K rauser w 34 min. nad Krummlcm, 
Nagy w 6 min. nad Gomolą, a Leuschkc 
— tym„ razem walczący tak brutalnie, 
że go musiano ukarać grzywną i omai 
nie wyprosić z  areny — w 12 min, 
Raago.

L . ć t l e t y k a
NARODOW Y B IEG  N 4.PRZELAJ

P rzygo tow an ia  do dorocznego N a­
rodowego B iegu N ap rze ła j, rozg ry ­
w anego w  dniu św ię ta  N arodow egj 
3 M aja, ju ż  się rozpoczęły.

T ra sa  biegu, p row adząca zazwy - 
czaj po polu Moscotowsklem, będz.e 
w tym  roku zm ieniona, gdyż jest 
zbyt p łaska, m onotonna, pozbaw iona 
przeszkód na tu ra lnych  i wzniesień 
Is tn ie je  p ro jek t p rzen iesien ia  biegu 
n a  tereny  Mary m ontu i Żoliborza w 
okolicach C ytadeli i brzegów  W isły.
Pitka nożna

BERLIŃSKA VICTORIA W  PO­
ZNANIU

Mistrz Berlina Victoria rozegrał w  
niedzielę i w  poniedziałek dwa me­
cze w  Poznaniu z Wartą, w ygryw a­
jąc pierwszeg 1 dnia 3:2 (1 :0 ), a dru 
giego dnia 5:2 (1 :1 )

DWIE KLĘSKI
W  Toruniu niemiecka drużyna 

z Prus wschodnich Sportverein Ma- 
rienwerder spotkała się z Gryfem, 
przegrywając w  kompromitującym 
s:osunku 8 :2.

W  Grudziądzu S. V. Marienwcrder 
przegrał z grudz.ądzką drużyną Pepe 
ge w  identycznym stosunku 8 :2.

RUCH W  CZECHOSŁOWACJI
W  oba dtji świąt Wielkanocnych 

bawił w  Pradze ligowy Ruch ze ślą­
ska, mistrz Polski, biorąc udziaf w  
czwórmeczu piłkarskim: Bohemians
—  DFC Praga —  Victoria Ziżkov —  
Ruch.

Mecze rozgrywane byty na boisku 
D. F. C. w  Pradze. W  pierwszym 
dniu Bohemians pokonał DFC Praga 
w stosunku 4:0 (2 :0 ). Bezpośrednio 
po tym meczu odbyło się s p r a n ie  
pomiędzy Ruchem a Victorią Z żkov 
z wynikiem 5:4 (.2:4) dla drużyny 
czeskiej.

W  drugim dniu Ruch zremisował z 
DFC P-ag: 2:2 (2 :1 ).

W  drugiem spotkaniu tego dnia 
Victor a Ziżkov pokonała drużynę Bo 
hemians 3:0 (1 :0 ).

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajęła VictO'ia Z'iżkov, 2) 
Bohemians. 3) Ruch, 4 ) DFC Praga.

W ystęp Ruchu na Śląsku wypadł 
blado.

WIEDEŃCZYCY W  KRAKOWIE
Bawita w  niedzielę w Krakowie 

wiedeńska drużyna pdkarsk? W ac- 
ker. Przeciwnikiem gości byik Wisła,

która przegrała w  kompromitującym 
stosunku 6:1 (4 .0 ).

W  poniedz aiek wiedeński Wacker 
spoikal się z Cracotią, wywalcza,ąc 
wynik nierozstrzygnięty 2:2. Do 
przerwy prowadziła Cracovia 1:0. 

WĘGRZY WE LWOWIE 
W  oba dn: świąt Wielkanocnych ba 

wiła we L w o w e  węgierska drużyna 
piłki nożnej. Bocksay z Debreczyna,
która rozegrała dwa spotkania z
miejscową Pogonią ligową.

\Ć pierwszym dniu W ęgrzy w y­
grali w stosunku 2:0  ( 1:0 ) W dru­
gim wygrali W ęgrzy  w  stosunku 2:1
Cl • 0).

PORAŻKA LEGJI
Wczoraj, w  poniedziałek, na boisku 

Legji odbył się w  stolicy mecz ligo­
w y pomiędzy zespołami Legji i Po- 
lonji. Piłkarze Legji mecz przegrali w  
stosunku 1:2 ( 1:1).

B l o l a ^ s S w o

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIE­
GO W  STOLICY

W  poniedziałek RKS Gwiazda zor­
ganizowała b:eg kolarski na trasie 
Okęcie -  Tarczyn —  Okęcie, wyno­
szącej 50 kim. dla zawodników zrze 
szonych i niestowarzyszonych.

Zwyciężył Józef Ignacz; (niesto- 
warzyszony) w  czasie 1:32:08 sek. 
przed Stanisławem Grzesińskim 
(A K S ) i M eczysiawem Jankowskim 
(ś w it ).  Startowała około luO zawod- 
n ków.

Organizacja bez zarzutu,

B o k s

, TA LLIN  B IJE  BIAŁYSTOK
R eprezen tac ja  p ięściarska Tallina, 

a  właściwie E stonjr, pokonała w  po- 
ni działek drużynę B iałegostoku 7:5. 
W  poszczególnych w alkach —  F re i- 
m uth  (E ) zrem isow : ze S tępn ia­
kiem ; P io trow sk i (B ) w ygra ł ta  
punk ty  z Kobi. F aebi (E ) znokauto­
w ał w  d rug iej ru n d ń e  K obryńskiegn, 
a  S tepulov (E ) Ceszyka. K uśnier 
(B ) puknął N ilinera  przez technicz­
ny nokau t w  pierw szej rundzie, 
w reszcie —  K apustek (E ) zwyciężył 
n a  punk ty  B arnarda

W  w adze półciężkiej i  ciężkiej 
w alki nie doszły do sku tku  wobec 
nieprzybycia polskich zawodników — 
K arpińskiego 1 P iła ta .

Z ainteresow anie meczet. olbrzy­
mie. N a sali n ie  było ani jednego 
wolnego m iejsca.

Narciarsiiwo

T r z ę s ie n ie  z ie m i
w Czortkowie

W  nocy z dnia 29 na 30 marca 
b. r. o godz. 21 minut 10, odczu­
to w Czortkowie słabe trzęsienie 
ziemi, któie trwało około 40 se­
kund.

Trzęsienia odczuli przeważnie 
tylko mieszkańcy wyższych pię­

ter, zauważając przytem, J*ak 
obrazy i lampy zaczęły się 
chwiać.

Jest to prawdopodobnie dale­
kie echo czarnomorskiego trzęsie 
nia ziemi, o którem donosiliśmy.

B a n d y c k i  n a p a d
na sklep w Łodzi

ŁÓDŹ, 3. 4. —  W ubiegłą so­
botę nad ranem dokonano w Ło­
dzi zuchwałego napadu bandyc­
kiego na sklep masarski przy ul. 
Dąbrowskiego 47, należący do 
Korpeckiego. W  składzie znajdo­
wały się dwie kobiety, które czy­
ni iy przez noc porządki przed­
świąteczne. Nagle rozległo się 
pukanie.

Ponieważ kobiety przypuszcza­
ły, że do sklepu usiłuje wejść włn 
ściciel, otworzyły drzwi, a wów­

czas wtargnęło do wnętrza kilku 
zamaskowanych i uzbrojonycn 
osobników, wznosząc okrzyki; 
„Ręce do gó ry !11 Następnie ban­
dyci zaczęli okładać rękojeściami 
rewolwerów znajdujące się kobie­
ty, bijąc je do nieprzytomności, 
poczem zrabowali z kasy 150 zł. i 
znikli.

Policja zarządziła energiczny 
pościg. Rezultaty śledztwa trzy­
mane sa w tajemnicy-

Nakład skonfiskowany
Aufa . ukarany

C ie k a w e  o rz e c z e n ie  S ą d u  N a jw y ż s z e g o
C;ekawe orzeczenie wydał ostat­

nio Sąd Najwyższy, w sprawie 
karalności autora artykułu, który, 
na skutek konfiskaty nie doszedł 
do rąk czytelników.
Jedno z pism codziennych zosta­

ło skunfiskowane za umieszczenie 
artykułu, obrażającego rząd, przy 
czem autor artykułu pociągnięty 
został do odpowiedzialności kar­
nej. Sprawa doszła, aż do najwyż­
szej instancji, przed którą dzien­
nikarz wywodził, iż powinien być 
uniewinniony wobec tego, że nie

mozc być mowy o obrazie, gdyz 
cały nakład został skonfiskowa­
ny.

Otóż, według Sądu Najwyższe­
go, napisanie artykułu obraźliwe- 
go dla rządu stanowi usiłowanie 
przestępstwa, a wobec tego podle, 
ga karze narówni z przestępstwem 
dokonanem. Pozatem Sąd N a j­
wyższy stwierdził, iż najsurowsza 
krytyka nawet niesłuszna, nie 
jest przestępstwem, o ile nie wy 
kracza poza granice przyzwoito­
ści i interesu państwa.

W y la z d  ź y i  ó w
d*€ F a & e s f iy n y

Dziś o godz. 7-m ej wieczorem z 
D w orca Głównego w  W arszaw ie 
w yjeżdża 50-ciu kap ita lis tów  i tu ­
rystów  żydow skich do P ales tyny . 
J u t ro  w yjeżdża na czasowy pobyt 
do P a le s ty n y  znany pow ieśeinpisarz 
polski, A ndrzej S trug . P . S trugow i 
tow arzyszy w podróży p isarz  he­
b ra jsk i, Jc łrada  W arszaw iak .

C en tra lny  W ydzia ł P a les ty ń sk i w 
W arszawie, o trzym ał 175 ce rty fik a ­
tów  n a  poczet przyszłego półrocza,

pozwalających na wyjazd do Pale­
styny. Pozatem nadeszła do Warsza­
wy wiadomość z Jerozolimy, źe 7 
najbliższych dniach Centralny W y­
dział; Paiostyński w Warszawie ■>- 
trzyma dalszych 210 Artyfikarow. 
A więc w najbliższych tygodniach 
wyjeżdża około 400 żydów na stało 
do Palestyny.

Pierwszy transport wyrusza do 
Palestyny 16-go kwietnia.

O STA TN IE IM PREZY 
N A R C IA R SK IE

N a h a li K ondratow ej w T atrach  
odbył się w iosenny konkurs skoków 
i zawody w  slalom ie. Skoki odbyły 
się n a  skoczni terenow ej Da S tekach 
od strony  P iekiełka. S tartow ało  12 
zawodników. Zwyciężył B och:nak 
(W isła), n o ta  136,2, skoki 32 i 29, 
przed B ursą  (Sokół) 31 i 35, R a ,1 
skim  (N owy T arg ) 3 l i pół, 34 i 
Dawidkiem  31 i 33. N ajdłuższe skok: 
m iał S tanisław  M arusarz  66 m etrów  
z upadkiem , oraz Łuszczak 53 —  
rów nież z upadkiem .

W  slalom  e n a  50 s ta rtu jących  
sklasyfikow ano 22. P ierw szym  fcyl 
Orlewicz (W isła) w czasie 1:23,C 
p rzed M arusarzem  1:30,4 i B rathem  
1:3

W arunk i bardzo ciężkie. T rasa  po­
k ry ta  skorupą lodową. Spowodu 
ciężkich w aru;.ków  w ycofał' się z 
Konkursu M otyka, Schindler, Z aiąc : 
Rozmus.

Z fo S liA  ty  f o l a r z
zniekształcił nazwisko

W c wsi Je lonk i pod  W arszaw ą 
jeden z m ieszkańców  te j wsi, kole­
ja rz , 37-lctn i S tan isław  K rólikow ­
ski, zrobił złośliwy fig ie l w łaścicie­
lowi m iejscow ej re s tau rac ji, C hoj­
nackiem u, przez zam ianę na szyl­
dzie w jego nazw isku lite ry  „o1' na 
inną.

M iędzy ko lejarzem  a  zw olennika­
mi w łaściciela re s tau rac ji, braćm i 
Janem  i F ryderyk iem  Jung lam i, w y­

nikła awantura i bójka. Królikow­
skiego pobito tak dotkliwie, że wy­
bito mu wszystkie zęby, zadano
cztery ciężkie rany głowy oraz do­
słownie zmasakrowano twarz.

Po udzieleniu pierwszej pomocy
przez lekarza Pogotowia 8.75-75,
rannego w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala żydowskie­
go. Braci Junglów aresztowano.

Komunikacja pcw etrcna w Polsce
Nowe zarządzenie wchodzi w życie 15 b. m.

Z dniem 15 b. m. wchodzi w ży­
cie rozporządzenie Ministrów Ko­
munikacji, Spraw Wojskowych i 
Spraw Zagranicznych, wydane w po­
rozumieniu z Ministrami Spraw 
Wewnętrznych, Skarbu oraz Prze­
mysłu i Handlu o przylocie do Pol­
ski- przelocie przez Polskę, oraz po­
byciu na obszarze Polski obcych 
statków powietrznych, Jak również 
o lotach polskich statków powietrz­
nych zagranicą. Z ważniejszych po­
st anowień tego postanowienia wy­
mienić należy:

Obco prywatne statki powietrzne, 
należące do państw, z któremi Pol­
ska zawarła konwencję lotniczą, mo­
gą przylatywać do obszaru. Polski 
lub przelatywać ponad tym obsza­
rem przy zachowaniu warunków, u- 
staionych w umowach lotniczych. 
Statk. powietrzne zaś prywatne, na­
leżące do państw, z któremi Polska 
nie zawarła konwencji lotniczej, mo­
gą przylatywać lub przelatywać nad 
obszarem R. P. na zasadzie uprzed­
niego zezwolenia, udzielonego przez 
M.nistra Komunikacji w porozumie­
niu z Ministrami Spraw Zagranicz­
nych i Wojskowych.

Utrzymywanie z Polską stałej ko­
munikacji lotniczej, zarówno nasa- 
żorskiej, jak i innej przez statki 
powietrzne jest dopuszczalne jedy­
nie na zasadzie specjalnych umów 
międzypaństwowych, albo na zasa­

dzie koncesyj, udzielonych przez 
M inistra  K om unikacji danem u 
przedsięb ' rs tw u  lotniezom n. Doko­
nyw anie sporadycznych lotów zarob­
kowych do obszaru, lub ponad  ob­
szarem  R. P. odbyw ać się możo ty l­
ko na  zasadzie specjalnych zezwo­
leń, udzielonych przez M in istra  K o­
m unikacji w porozum ieniu z M ini­
strami. Spraw  W ojskow ych i Z agra­
nicznych, oraz innym i zain teresow a­
nymi m in istram i.
. Obce wojskow e s ta tk i pow ietrzne 
mogą przy ln tyw ać lub prze la tyw ać 
ponad obszarem  R . P . n a  zasadzie 
zezwolenia, udzielanego każdorazo­
wo za pośrednictw em  zain teresow a­
nych m in is ters tw . Obco policyjne i 
celne s ta tk i pow ietrzne mogą prze­
latyw ać lub p rzy latyw ać ponad ob- 
szai-em R. T . n a  zasadzie specjal­
nych umów z odnośnem i państw am i, 
bądź specjalnych  zezwoleń za in tere­
sow anych m in is ters tw  R. P .

P rzy lo t do Polsk i oraz przelo t nad 
jej te ry to rju m  obcych sta tków  po­
w ietrznych, m e posiadających  załogi 
na pokładzie, lecz k ierow anych z 
ziemi, je s t niedozw olony. W  w y ją t­
kowych w ypadkach M inisterstw o 
K om nnikacji w  porozum ieniu z M i­
n is tram i S praw  W ojskow ych i Za- 
g raniczuych, oraz innym i zain tereso­
wanymi m in istram i, może zezwolić 
na p rzy lo t lub p rzelo t takiego 
s ta tk u . .
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PriiMMiwi lisowe G>n^e»tycj«
D z ie ln ic e  h o t e l o w e  n e  O c h o c i e  i B le la n s -c h

Zakaz komunikacji konnej w Warszawie
Co to b ę d z ie  za  9 l a t !  W a rs z a ­

w a  zm ien i  s ię  do n ie p o z n a k i, ja k  
w  w y w iad z ie  z  „ G a z e tą  H a n d lo ­
w ą "  o św ia d c z a  a r c h i te k t  D u n in . 
W szy s tk - z  r a c j i  W y s ta w y  M ię ­
d z y n a ro d o w e j w  1943 ro k u . 

Z a c z n ijm y  od  d ró g :
—  P o d  z a k re s  m o je j d z ia ła ln o ­

ści p o d p a d a  m ia s to  w ra z  z p a se m  
p o d m ie jsk im , s ię g a ją c y m  w  p ro ­
m ie n iu  25— 30 km . P rz e d e w s z y s t­
k ie m  chcę , b y  szo sy , p ro w a d z ą c e  
do W a rs z a w y , b y ły  a s fa lto w a n e , 
ch cę  z m ie n ić  b rz y d k ie  „k o c ie  łb y "  
n a  p rz e d m ie ś c ia c h  s to lic y  n a  p o ­
rz ą d n e  g ła d k ie  je z d n ie  —  n ie  m ó­
w ią c  ju ż  o je z d n ia c h  w ięk szy ch  
u lic , k tó r e  m u s z ą  b y ć  u tr z y m a n e  
w  p rz y z w o ity m  s ta n ie .

P o z a te m  ch cę  s tw o rz y ć  s z e re g  
a r t e r y j  w y p ad o w y ch  z ta k ic h  u- 
lic , j a k  P u ła w s k a , G ró je c k a  itp ., 
k tó ro  p rz e z  o d p o w ie d n ią  p rz e b u ­

dow ę z a t r a c ą  sw ó j d o ty c h c z a so ­
w y m a ło m ia s te c z k o w y  w y g lą d .

D z ie ln ic , k tó r e  z u p e łn ie  zm ie ­
n ią  sw ó j w y g lą d  b ę d z ie  s p o ro :

W  c ią g u  ty c h  d z ie w ię c iu  la t ,  
t r z e b a  b ęd z ie  w y b u d o w ać  w y g o d ­
n y  i d u ży  d w o rzec , w y k o ń czy ć  
M u zeu m  N a ro d o w e , o ra z  s tw o ­
rz y ć  n a  p a m ią tk ę  w y s ta w y  m o­
n u m e n ta ln y  g m a c h  —  a  b ę a z ie  
n im  p ra w d o p o d o b n ie , daw n o  ju ż  
p ro je k to w a n y  k o śc io ł O p a trz n o ­
śc i.

B y  o d c ią ż y ć  ś ró d m ie ś c ie  i z b li­
żyć  W a rs z a w ę  do W is ły , od  k tó ­
r e j  j e s t  d o ty c h c z a s  o d c ię ta  b rz y d ­
k ą  d z ie ln ic ą  P o w iś la ,  n a  W y b rz e ­
żu K o śc iu sz k o w sk ie m  p o w s ta n ą  
b u lw a ry , z sz e re g ie m  d u ży ch  
g m ach ó w  z a rk a d a m i, p ię k n e  k a ­
w ia rn ie  o ra z  sk w e ry .

N a sz a  s t a ła  t r o s k a ,  o d c ię ty

Włosi bętia bronić
S t a ł o ś c i  k u r s u  u r a

N« loroczncm w alnem  zgrom a­
d z e n i  akcjonarjuszów  B anku  W ło­
skiego złożył spraw odzunie guberna­
to r  B anku , p . A zzolini, k tó ry , omó­
w iw szy p o litykę  p e n ię ż n ą  państw  
iuiglo6ask_ńi oraz pow stan ie  bloku 
p ań stw  o w alucie z ło tej, przeszedł

Prace uooczne
u r z ę d n ik ó w

M in . S p ra w  W ew n ro z s tr z y g ­
n ę ło  s p r a w ę  z a ję ć  u b o czn y ch  
u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . M in i­
s te r s tw o  z w ró c iło  u w a g ę  w o je ­
w odów , b y  p o w ie rz a n ie  s z e re g u  
p ra c  u rz ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m  po 
za  z a ję c ia m i w  ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie  k o lid o w a ło  ze s łu ż b ą . Z w ró co ­
no  ró w n ie ż  u w a g ę , b y  p u b o c z n a  
p r ° c a  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
n ie  p rz y c z y n ia ła  s ię  do z b ę d n e j 
k o n k u re n c j i  z  b e z r o b ^ u y m i p ra -  
to i f n ik a m .  u m y s io w /m i. W  w y ­
p a d k u  p o w ie rz e n ia  o p ra c o w a n ia  
p la n ó w  te c h n ic z n y c h , in ż y n ie ro m  
p a ń s tw o w y m , n a le ż y  z w ró c ić  u w a  
g ę , b y  p r a c e  te  w  ż a d n y m  w y­
p a d k u  n ie  m ia 'ły  w p ły w u  n a  b ieg  
s a m e j sp ra w y - J a k  w iad o m o  na
te m  tle  d o ch o d z iło  c zę s to  do ró ż ­
n y c h  n ie p o ż ą d a n y c h  in c y d e n tó w .

Nowe ofiary
„Drogj śmierci* 
pod Wilanowem

N a  szosie w ilauowskiej- pod  W a r_ 
szaw ą ta t . zw. „D rodze śm ierc i"  
zdarzy ła  a ę  znów  k a ta s tro fa  samo- 
chodowa. Sam ochód, prow adzony 
przez p . Iren ę  B rzezińską (O lszew­
sk a  2 2 ), (rp -d ł n a  drzew o i rozbił 
się doszczętnie. B rzezińska została  
ciężko ran n a , tow arzyszący j cj  p a ­
sażer, lo tn ik  podchorąży, wyszedł 
bez szw anku. R an n ą  po  opa tru n k u  
przez  lek a rza  Pogotow ia 8.75-75
przew ieziono do domu. Rozb ity  sa­
mochód pozostał n a  szosie.

do scharak teryzow an ia  w łoskiej sy­
tu ac ji p ien iężucj j gospodarczej. 
S ta ły  k u rs  lira , łatw ość zdobycia 
p ieniądza, s ta ła  pop raw a notow ań 
papierów  państw ow ych, s,opniow c 
uporządkow anie p rodukcji oraz wy­
siłki, zm ierzające do osiągnięcia 
rów now agi w  w ym ianie handlow ej z 
zagran icą, —  oto cechy ch a rak te ry ­
styczne roku  1933. Z dalszych w y­
wodów g u b e rn a to ra  B anku  w ynika, 
że w  okresie od 3 l  go g ru d n ia  1932 
r. do 31-go g rudn ia  1933 r . rezerw a 
zło ta  w zrosła z 5.839 m ilj. do 7.091 
milj. lirów , podczas gdy  obieg p ie­
niężny zm niejszył się z 13.672 m ilj. 
na 13.243 m ilj lirów . S tosunek za­
pasu złota do w szystk ich  długów a 
v ista  w zrósł w  1933 r . z 38.1S proc 
na  47.83 proc., a  stosunek zapasu 
zło ta  do obiegu banknotów  z 42.71 
proe. n a  53.55 proc.

K om entu jąc  spraw ozdanie g uber­
n a to ra  A zzoniu, Y irg in io  G ayda na 
łam ach „G iornalc d ‘I ta l ia “ p isze : 
„D ziałalność B anku  W łoskiego w r. 
1933, roku ta k  kry tycznym  d la  h i­
s to rji p ien iądza, b y ła  całkow icie o- 
pnnow ana tro sk ą  o obronę i s tab ili­
zację lira . Fin,ans o w łoskie zda ją  
sobie spraw ę, że k ryzys św iatow y się 
r,ie skończył i  że zagadnien ia , cze­
kające n a  rozw iązanie są  liczne i 
trudne. Głownem w skazaniem  poli­
ty k i p ien iężnej w  obecnej chwili je s t 
p rzetrw ać. P ań stw o  broni swego p ie­
n iądza a p roducenci —  swych pozy- 
cyj św iatow ych i k rajow ych, aby 
być przygotow anym i n a  chwilę, gdy 
n a s tąp i m om ent gospodarczego od­
p rężen ia  i ożyw ienia obrotów ".

n ie c h lu jn ą ,  a cz  c ie k a w ą  d z ,e in ic ą  
ży d o w sk ą  —  Ż o lib o rz , b ę d z ie  p o ­
łą c z o n y  ze ś ró d m ieśc iem  p ię k n ą  
a r t e r i ą  n a d b rz e ż n ą .

—  W ie lk ie  h o te le , g a r a ż e  itd . 
s t a n ą  n a  B ie la n a c h , O ch o c ie  i 
M o ko tow ie . S tw o rzy m y  ta m  z u ­
p e łn ie  w  n o w o czesn y m  s ty lu  u - 
tr z y m a n ą  d z ie ln ic ę .

—  C zy W a rs z a w a  o trz y m a  j a ­
k ie ś  now e 
c y jn e ?

—  N a w e t c a ły  sz e re g , a  w ię c  
k o le jk ę  p o d z ie m n ą , łą c z ą c ą  M o­
k o tó w  z M u ra n o w e m , w z g lę d n ie  
z Ż o lib o rzem  K o sz ty  te j  k o le j­
k i w y n io s ą  75 m iljo n ó w  z ł., a  b u ­
d o w a  p o tr w a  do l a t  p ię c iu .

W is ła  te ż  zy sk a  co k o lw iek  z  
r a c j i  w y s ta w y :

—  U re g u lo w a n a  z o s ta n ie  d o l­
n a  czę ść  W is ły  b y  m ogły  p rz y b y ­
w ać  do s to lic y  s t a tk .  z G d ań sk a . 
W ja z d  n a  W y sta w ę  b ęd z ie  p ro w a ­
d z ił p rz e z  m o s t P o n ia to w s k ie g o  
i s tw o rz o n ą  w  ty m  ce lu , p ię k n ą  
A l. W a s h in g to n 'a ,  z a ś  d la  w y ja z ­
d u  m u s i b y ć  z b u d o w a n y  d w u p o - 
k ła d o w y  m o s t, p o ło żo n y  w y że j 
od m o s tu  P o n ia to w s k ie g o . B u d o ­
w a no w eg o  m o s tu  j e s t  k o n ie c z ­
n a , ze w z g lę d u  n a  o d c ią ż e n ie  
m o s tu  K ie rb e d z ia , k tó ry  j e s t  ju ż  
b a rd z o  n a d w ą tlo n y . W p ro w a d z e ­
n ie  k o m u n ik a c ji  a u to k a ro w e j ,  
o b s łu g iw a n e j p rz e z  lu k s u so w e  
w ozy, d o p e łn i p ra c  w d z ie d z in ie  
k o m u n ik a c y jn e j .

P o d  w zg lęd em  u rz ą d z e ń  s p o r ­
to w y c h  p la n  je s t  ró w n ie ż  c iek ą  
wy

—  N a  te r e n ie  W y s ta w y  n o w - 
s t a u ie  w ie le  u rz ą d z e ń  s p o r to ­
w ych  —  ja k  s ta d jo n  d la  Ig rz y s k  
O lim p ijsk ic h , ch o ć  w ła d z e  w o j­
sk o w e sk ło n n e  s ą  go u m ie ś c ić  n a  
B ie la n a c h .

N a  S ie k ie rk a c h  b ę d z ie  p rz e k o ­

p a n y  k a n a ł, k tó r y  z łą c z y  po  c ię ­
c iw ie  łu k , ja k i  tu  tw o rz y  W is ła  
K anał te n  b ęd z ie  w y b u d o w a n y  
d la  M ię d z y n a ro d o w y c h  R „ g a t  
W io ś la rsk ich .

P o z a te m  n a  d a ls z y c h  te r e n a c h  
S ask ie j K ępy  p o w s ta n ie  p o r t  lo t-  
r rc z o  - tu ry s ty c z n y .

P ra w d z iw ie  im p o n u ją c e  r e f o r ­
m y p rz e p ro w a d z o n e  b ę d ą  w  dzie- 

- i rz ą d z e n ia  jkom unffla-1 d ż in ie  k o m u n ik a c ji :

—  B y  n a d a ć  W a rs z a w ie  św ieży  
i e s te ty c z n y  w y g lą d  —  p rz e p r o ­
w ad zo n y  b ę d z ie  p rz y m u so w y  r e ­
m o n t dom ów , o d św ie ż e n ie  w sz e l­
k ic h  p o jazd ó w , u n o w o c z e śn ie n ie  
tak só w ek , z n ie s ie n ie  k o n n y c h  p o ­
ja z d ó w  —  je ś l i  n ie  w  c a le m  m ie ­
śc ie , to  w  k a ż d y m  ra z ie  n a  g łó w ­
n y c h  a r te r j a c h .

W ięc  m oże je d n a k  k o n n e  p o ja z  
dy  b ęd ą  m o g ły  je ź d z ić  po  d ru g o ­
rz ę d n y c h  u l ic a c h ?  A le  po  „ a r te -  
rjach '*  n ie . W obec  te g o  n a le ż y  
z a o p a trz y ć  w ło śc ia n  p o d w a rs z a w ­
sk ic h  w  sa m o c h o d y ?

N a  zo k o ń cze in e  je d n o  p y ta n ie :  
Z a co ?

Losowanie potyczki inwestycyjnej
D z is ia j odbyło s ię  lo so w an ie s. 646 obi. 46, s. 3487 obi. 13

4 p ro c . p re m jo w e j po ży czk i in w e- s 7573 crbl. 20, s. 6285 obi. 42,
s ty c y jn e j  z r. 1928. s 3930 obi. 17.

. 00 ty s .  z ło ty c h  w y lo so w a ł N r. P o  250 z ło ty c h : -1185 obi. 32,
s. 1185 obi. 41. s 9208 obi. 18, s. 6582 obi. 31,

Po  10 t y s .  z ło ty c h :  s. 9208 obi. s 9344 obi. 5, s. 1120 obi. 5,
14, s. 6582 ob i. 22, s. 9344 obi. 11, s. 8051 obi. 43, s. 9421 obi 5,
s. 1120 obi. 30. s. 7898 obi. 44, s. 7559 obi. 21,

P o  1000 z ło ty c h : s . 8051 obi. s. 3930 obi. 19, s. 1895 obi. 28,
12, s. 9421 ob i. 21, s. 7898 ob i. 32. s. 5130 obi. 14, s. 5056 obi. 13,
s. 7559 obi. 46, s. 1895 obi. 18, s. 8678 o b '. 39, s. 5932 obi. 22,
s. 5130 obi. 44, s. 5056 ob i. 50, s. 9000 obi 26, s. 4003 obi. 23,
s. 8678 obi. 49, s. 5932 ob i. 38, s. 7829 obi. 12, s. 1159 obi. 49,
s. 9000 obi. 50, s. 4003 obi. 32, s. 9339 obi. 47, s. 2369 obi. 15,
s. 7829 obi. 44, s. 1159 ob i. O*«•> s. 2127 obi. 21, s. 4101 obi. 8,
s. 9339 obi. 50, s. 2369 obi. 30, s. 6934 obi. 42, s. 9341 obi. 14,
s. 2127 obi. 24, s. 4101 obi. 14, s. 8024 obi. 32, s. 9631 obi. 20,
s. 6534 Obi. 18. s. 9341 ob i. 37. s. 5678 obi. 2, s. 1404 obi. 43,

P o  500 z ło ty ch : s . 4747 ob i. 13, s. 6285 obi. 5, s. 7141 obi. 12,
s. 2144 obi. 18, s. 5737 obi. 40, s. 9357 ob i. 23, s 649 obi. 20,
s. 7153 obi. 35, s. 4922 obi. 29, s. 3487, ob i. 19, s. 7 5 /3 obi. 28,
s. 7052 obi. 35, s. 3424 ob i. 10, 3. 4747 obi. 26. s. 2144 ob i. '46,
s. 4342 obi. 20, s. 933 obi. 20, s. 5737 ob i. 44, s . 7153 obi. 39,
s. 5198 ob i. 6, s. 8124 ob i. 8, s. 4922 ob i. 49, s. 7052 ob i. 12,
s. 2074 ybl. 42, s. 1750 obi. 44, s. 3424 ob i. 42, s . 4342 obi. 14,
s. 8321 obi. 27, s. 4557 obi 45, s. 933 obi. 26, s . 5198 obi. 17,
s. 6021 obi 11, s. y669 obi 49, s. 8124 ob i. 3, s. 2074 obi. 35,
s. 3347 óbl. 3, s. 8925 ob) 44, s. 1750 ob] 21, s. 8321 obi. 14,
s. 724 obi. 20, s. 9364 obi. 22, s. 4557 obi 49, s. 6021 obi. 37,
s. 7661 obi. 34, s. 9 l f 3  ob i. 33, s. 9669 obi. 17. s. 3347 ob i. 40,
s. 1291 obi. 41, s. 3008 obi. 36, s. 8925 obi. 8, s. 724 obi. 11,
s. 8024 obi. 23, s. 1631 obi. 29, s. 9364 obi. 7, s. 6761 obi. 13,

s. 5578 obi. 44, s. 3404 ob i. 13, s. 9173 obi. 39, s. 1291 obi. 28,

s. 7141 obi. 26, s. 9357 ob i. 31, s. 3008 obi. 19.
O g ó ln a  su m a w y lo so w an y ch

o b lig a c y j w ynos* 560 sz tu k n a
P r i7 i i» 434250 zl.

Danina majatkowa

Lepszy sezon oudowiany
W  lu ty m  r .  b . w sk a ź n ik i I n s ty ­

tu tu  B a d a n ia  K o n ju n k tu r  G ospo ­
d a rc z y c h  i C en w y k a z u ją  n a o g ó ł 
p o p ra w ę : W sk a ź n ik  p ro d u k c j i
p rz e m y sło w e j w z ró s ł  z 58 n a
61.8, w sk a ź n ik  p ro d u k c j i  d ó b r  
w y tw ó rc z y c h  z 46.2 n a  47.6, p ro ­
d u k c ji d ó b r  sp o ż y c ia  z 64 5 n a
71.9.

P o p ra w ę  z a n o to w a n o  w  w y d o ­
b y c iu  w ę g la , ro p y  n a f to w e j ,  r u ­
d y  cy n k o w e j, w  p rz e m y ś le  m e ta ­
lowy™  i m aszy n o w y m , c h e m ic z ­
n y m , m in e ra ln y m , d rzew n y m ,

w łó k ie n n ic z y m , o d z ieżow ym , sk ó r  
n y m , sp ożyw czym , p a p ie rn ic z y m .

Z m n ie js z e n ie  p ro d u k c i i  z a n o ­
to w a n o  w  h u tn ic tw ie  Ż elaznem  i 
cy n k o w em , w  p rz e m y ś le  b u d o ­
w la n y m  i g ra f ic z n y m .

W sk a ź n ik  p rz e w o z ó w  m a te r ja -  
lów  b u d o w la n y c h  w y n o s ił w  lu ­
ty m  37.2, p o d c z a s  g d y  w  ty m  s a ­
m ym  m ie s ią c u  u b ie g łe g o  ro k u  
11.4. M o żn ab y  s t ą d  w n o s ić , że  
sezo n  b u d o w la n y  b ę d z ie  w  ty m

W  K IL K U  W IE R S Z A C H

B A N K U

W y d a n e  z o s ta ło  z a rz ą d z e n ie  o 
p o b o rze  n a d z w y c z a jn e j d a n in y
m a ją tk o w e j w  ro k u  .934. P ł a t n b  .. I I q ~  p rz ew o zó w  to w a ru  z g lę -
cy w  p ie rw s z y m  k o n t j n g g n c ie U ;  K ra , u d ro g ą  w o d n ą  do G dyn i 
t . zn . ro ln ic y , n a j ą  w p ła c ić  z a ' j  s t a le  i in te n s y w n ie  s ię  zw ięk sza ,

p o d n o si s ię  ró w n ie ż  b a rd z o  z n a c z ­
n ie  ilo ść  p rz e ja z d ó w  p a s a ż e r s k ic h  
n a  te j  l in j i .  P o w y ższe  oko liczno -

Wzmożony ruch towarowy
Wisią do Gdyni

Katastrofa Koieiowa
w  L o n d y n ie

L O N D Y N , 2, 4 . N a  p rz e d m ie ś ­
c iu  L o n d y n u  w y k o le ił s ię  p o c ią g , 
w io z ą c y  około  600 w y c ieczk o w i­
czów . 50 p a sa ż e ró w , o d n io s ło  r a ­
ny , w  te j  lic z b ie  j e s t  14 c iężko  
ra n n y c h

liczk ę  do 30 k w ie tn ia  r .  b. W y so ­
k o ść  te j  z a lic z k i w y n ie ść  m a  d la  
ro ln ik ó w , k tó rz y  o p ła c a ją  p o d a ­
te k  g ru n to w y  od  25 do 60 zł. bez  
d e g re s j i  i p ro g r e s j i  w  w y so k o śc i 
11 p r o c e n t ;  d la  p ła tn ik ó w  z a ś  
o p ła c a ją c y c h  p o n a d  60 z ł. ro c z ­
n ie  z a lic z k a  w y n ie s ie  22 p ro c e n t .

Losowanie
b o n ó w  in w e s ty c y jn y c h
W  J n iu  29 b . m . w y lo so w a n e  

z o s ta ły  do u m o rz e n ia  b o n y  F u n ­
d u sz u  In w e s ty c y jn e g o , ozn aczo ­
ne n u m e r a m i:  38.536, 25.646,
3.465, 38.172, 23.488, 2 .501, 231, 
w e w s y s tk ic h  d z ie s ię c iu  s e r ja c h , 
w y p u szczo n y ch  n a  p o d s ta w ie  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  m in is t r a  S k a rb u  z d. 
10 l i s to p a d a  1933 (D z . U . R- 
N r. 89, poz. 6 9 4 ).

W y lo so w a n e  b o n y  w y k u p y w an e  
s ą  p rz e z  k a sy  sk a rb o w e  po  zł. 1 °°  
za  b o n  25-z lo tow y .

śc i sk ło n iły  Z a rz ą d  P o ls k ie j  Ż e­
g lu g i R zeczn e j „ V is tu la “ do d a le ­
k o  id ą c y c h  in w e s ty c y j p rz y b rz e ż ­
n y c h  t a k  w  G dyn i, j a k  i w  T o ru ­
n iu , k tó r e  ju ż  s ą  ro z p o c z ę te  a  w y ­
k o ń czo n e  b y ć  m a ją  k o ło  po łow y  
k w ie tn ia .  W  G d y n i z n a c z n ie  po­
w ięk sza  s ię  lo k a l b iu ro w y , m o d e r  
n iz u je  s ię  p o c z e k a ln ię  p a s a ż e r ­
sk ą  p rz e z  u rz ą d z e n ie  w y g o d n eg o  
s a lo n u  i p rz e c h o w a ln i d la  rę c z ­
nego  b a g a ż u .

O p ró c z  te g o  n a  p rz y b rz e ż u  „V i- 
s tu l i "  z a ra z  po ś w ię ta c h  W ie lk ie j 
n o cy  u s ta w io n y  z o s ta n ie  e le k ­
try c z n y  d źw ig  n o śn o ś c i 1.5 to n y  
d la  u s p r a w n ie n ia  p rz e ła d u n k ó w  
to w a ró w . W  T czew ie  T o w a rz y ­
s tw o  in s ta lu je  d ź w ig  p ły w a ją c y  
w ra z  z m a g a z y n e m  n a  b a rc e  p o ­
ru s z a n e j  s i ln ik ie m  ro p n y m . C e­
lem  in s ta l a c j i  d źw ig u  p ly w a ją c e -

PRZYPŁYW  ZŁOTA DO 
FRANCJI

B ilans B anku F ra n c ji z  dn. 2S 
m arca w ykazuje  w porów nan ia  z po­
przednim  bilansem  następu jąca  
zm iany: Zapas z ło ta  zw iększył się o 
313.982.892 f r .  i  w ynosi obec: 1Ł0 
74.365.385.446 f r .  Obieg banknotów  
zm niejszył się o 365.636.605 f r .  i  
wynosi obecnie 80.821.056.275 f r .  O- 
b ieg banknotów  łącznic z zobowią­
zaniam i a  r t s t a  wzrósł o 828.604.192 

ro k u  lep szy  n iż  w  lo k u  u b ie g ły m , j ^  - 1Vy nosi  95 .158.511.767 f r .  S to-
m nek zapasu  z ło ta  do  obiegu p ie­
niędzy i  n a ty ch m iast p ła tn y ch  zo­
bow iązań w ynosi 77,34 proc. wobec 
77.67 proc. w  tygodn iu  poprzednim  

J a k  w ynika z powyższego bilansu, 
rozpoczęty z początkiem  m arca 

to w a ró w  ze s ta tk ó w  rz e c z n y c h  n a  przypływ  z ło ta  do  B anku  F ig n o  j i  o- 
s t a tk i  m o rsk ie , w o b ec  czego^ s ta tn io  pow ażnie p rzy b ra ł n a  sile. 
d ź w ig  m u s i p ra c o w a ć  n a  ś ro d k u  W ynika to  zarów no z u s ta n ia  oć- 
W is ły , bo. s t a tk i  'k u r s u j ą c e  m ię -  pływ u, pow odowanego przez a rb itra ż  
d zy  T czew em  a  G d y n ią  n ie  m o g ą  złota, ja k  i  z  popraw y  zau fan ia  n a  
d o b i ja ć 'd o  p rz y s ta n i  rz e c z n e j w  ry n k u  francusk im , w ynikającego z

pow ażnych poczynań w k ierunku  sa ­
nac ji budżetu .

ZBYW ANIE KW ITÓW  
N A  FOŻYCZKĘ NARODOWĄ 

JEST NIEWAŻNE
K om isarz  genera lny  Pożyczki N a­

rodow ej o strzega  p rzed  nabyw aniem

go j e s t  u m o ż liw ie n ie  p rz e ła d u n k u

. l i

T czew ie . (H a p .) .

„Polros*
n ie  b ę d z ie  r o z w ią z a n y
W  d n . 28 b . m . o d b y ło  s ię  ze ­

b ra n ie  p ry w a tn y c h  u d z ia ło w c ó w  
P o lro s u , n a  K tó re  p rz y b y li  p rz e d ­
s ta w ic ie le  28 o rg a n iz a c y j p rze - przez osoby T r z ^ e 'kw itów " na ^ P o ­
m y s ło w y c h  i p rz e d s ię b io r s tw  p ry ­
w a tn y c h  w  c e lu  w y s ju c h a n ia  
s p r a w o z d a n ia  o p rz e b ie g u  likw  
d a c j i  S o w p o lto rg u  o ra z  om ów ie­
n ia  e w e n t. d a ls z e j  e g z y s te n c ji 
P o lro s u .

Z g ro m a d z e n ie  pow zię ło  u chw a­
łę , że  n ie z a le ż n ie  od  f a k tu  1'lcwi- 
d a c ji S o w p o lto rg u  S p ó łk a  P o lro s , 
m oże w  n ie c o  z m ie n io n e j fo rm ie , 
b ę d z ie  n a d a l  is tn ie ć . U d z ia ło w cy  
w y ra z il i  sw o ją  zgodę n a  d a lsze  
u c z e s tn ic z e n ie  w  Spó łce .

Irena P« nn^nkowa 5 7 )

.
P O W I e  ś t

° b y ł ep izo d  h e ro ic z n y . O p o w ia d a n y  czę s to , z o d ­
p o w ie d n im  z a o k rą g le n ie m , z n a n y  p o w sz e c h n ie , w y s ta r ­
czył, by pan i K la r a  u c h o d z iła  w  o p in j i  s f e r  to w a rz y s ­
k ic h  za  b o h a te rk ę  i w e te ra n k ę  s ty czn io w eg o  p o w s ta n ia .

D ru g ’ f a k t  m ia l m ie js c e  w  epoce  co k o lw iek  b liż sz e j, 
bo w ro k u  l j 7 9 - y m- P a ń s tw o  P a k o w sc y  sp ę d z a li w te d y  
k a rn a w a ł  v. W ie d n iu . O trz y m a li te ż  z a p ro s z e n ie  n a  b a l 
d w o rsk i w  Bi g u . N a  ty m  b a lu  p a n i  K ]a r a  ta ń c z y ła  w a l­
ca  z sam ym i B ■aneiszkiem  Jó z e fe m  I-ym . C e sa rz  b y ł ju ż  
w p raw d z it w te d y  }ysy) a ]e  m ja j z u p e i n ie je sz c z e  c iem n e  
faw ory ty*  b y ł k iz e p k im , p rz y s to jn y m  m ężczy zn ą  i, w e­
d le  j e j  z a p e w n ie n ia , ś w ie tn ie - ta ń c z y ł .

T e  dw ie  ,y s ta n o w iły  n ie ja k o  m o m e n ty  o r je n ta c y j-  
n e  w  je j  ży c iu , a k  po d  w zg lęd em  w y tw o rzo n eg o  pod  ieh  
w p ły w em  św ia to p o g lą d u , j a k  te ż  i c h ro n o lo g ji z d a rz e ń . 
M a w ia ła  n p .:

Tc !>ię st, o w  ja k ie ś  p ię ć  l a t  po  tem , k ie d y  to  
tr a n s p o , ® oń  P o w s ta ń c z ą  i o m a ło  n ie  p a d ła m
o f ia r ą  u rz ą d z a n e j n a  m n ie  p o lic y jn e j obław y,,

A lbo

T o  b y ło  ja k ie ś  d w a  l a t a  p rz e d  ty m  w sp a n ia ły m  
ba lem  d w o rsk im  w  B u rg u , k ie d y  to  c e sa rz  z a p ro s ił  m n ie  
do p ie rw s z e g o  w a lc a .

P o czem  n a s tę p o w a ło  zw y k le  ja k ie ś  w e s tc h n ie n ie :

od-— T e ra z  ju ż  n ie m a  ta k ic h  b a L w ...  C e sa iz  ju ż  
d a w n a  n ie  ta ń c z y ... N o, i j a  ta k ż e .

J a k k o lw ie k  te r a ź n ie j s z o ś ć  w y d a w a ła  je j S1§ ja ło w a  
i m a rn a , n ie  p r z e s ta w a ła  b y ć  je d n a k  w a r ta  p o z n a n ia . P a ­
n i K la r a  p rz y jm o w a ła  sp o ro  osób, i d z ięk i te m u , c h o c ia ż  
n ie  w y c h o d z iła  p ra w ie  z  m ie sz k a n ia , p o t r a f i ł a  b y ć  zw y ­
k le  a u  c o u r a n t  w sz y s tk ie g o  m n ie j w ię c e j, co d z ia ło  s ię  
w  z a k re s ie  z n a n e g o  je j  ś w ia tk a . T ro c h ę  n ie  d o s ły sz ą c , 
s a m a  m ów iła  g ło śn o , i c z ę s to  p y ta ł a ;  „ c o ? "  T o  p y ta n ie  
od c z a su  do  c z a su  s t r z e la ło  w  je j  m ow ie , jk k  k o re k  od 
s z a m p a n a .

. J a_k s ię  m a s z , j a k  s ię  m a s z ?  —  w ita ła  t e r a z  K ry ­
s ię , c a łu ją c  ii w  g ło w ę . — C o ’  P o d o b n o  e m a n c y p u je sz  
s ię  u p e łn ie  C h o d z isz  n a  u n iw e r s y te t ,  m ie szk asz  sa m a . 
S łj „za łam , ózalam ... P o d o b n o  w  ja k ie jś  izb ie  n a  
p iz e a m ie ś c iu , u j a k i e j ś  sz w a c z k i czy  p r a c z k i?  C o?

—  J u ż  co ś v ie ! —  p o m y ś la ła  K ry s ia  z d u m io n a . 
A  g ło śn o  p o w ie d z ia ła :

A lez  n ic  p o d o b n eg o , c io c iu ! M am  ś lic z n y  s ło n e c z ­
n y  p okó j z  p .ę k n y m  w id o k iem  n a  W y so k i Z am ek. W y n a j­
m u ję  go u w dow y po  u rz ę d n ik u . J e s te m  u n ie j  en  p en - 
s i o n : g o tu je  d o sk o n a le . P a n ,  P iw k o w a  w  w o ln y ch  c h w i­
la c h  z a jm u je  s ię  k ra w ie c z y z n ą , a le  to  j e j  p rz e c ie ż  n ie  
u b liż a , a  d la  m n ie  je d n a  w y g o d a  w ię c e j.

—  Co P a n i  P iw k o w a ?  C h cesz  s ię  u  n ie j u b ie ra ć ? ..,  
P o d a j m i, dz iecko , p a p ie ro s y . I  p o p ie ln ic z k ę — C zy n a ­
p ra w d ę  ch cesz  ch o d z ić  w  k r e a c ja c h  t e j  p a n i P iw k o w e j?  
C o?

—■ N o  n ie , a le  m y ś la ła m  o ja k ic h ś  n p . p rz e ró b k a c h  
czy p o p ra w k a c h .

—  Ciekawe. Paai Piwkowa... Proszę..: Skądże ty, 
Krysiu, trafiłaś do tej pani Piwkowej? Co?

—  A  to  p rz e z  m o ich ... p rz e z  n a sz y c h  z n a jo m y c h , p a ń ­
s tw a  S o k o ło w sk ich . P a n i  S o k o ło w sk a  s ły sz a ła  o ty m  po ­
k o ju , w sp o m n ia ła  o n im . O o e jrz a ta m  go, no , i...

—  S o k o ło w sk ich  —  m ó w isz ?  A  ja k ic h  to  S oko łow ­
s k ic h ?  C o?  C zek a jże , p a m ię ta m ; ż e  w  W ie d n iu , k ie d y  
to  b y ła m  n a  b a lu  w  B u rg u  i ta ń c z y ła m  z c e sa rz e m , —  
d o sk o n a le  p a m ię ta m , że te j  z im y  w ła śn ie .. .  a lb o  m oże 
n ie ... n ie  te j  z im y, n a s t ę p n e j !... a le  w  k a ż d y m  ra z ie  
w  W ie d n iu  p o z n a ła m  h ra b ie g o  S o k o ło w sk ieg o . B y ł ho - 
f r a te m  i, z d a je  s ię , o c h m is trz e m  n a  d w o rze , czy  czem ś 
w ty m  ro d z a ju ...

—  N ie , c io c iu , to  n a p e w n e  n ie  z ty c h  S o k u ło w sk ich . 
T e n  n ie  j e s t  h ra b ią .

—  N ie  z ty c h ?  A  z ja k ic h ?  K tóż  to  j e s t  te n  Soko­
ło w sk i?  G o?

—  A no ... T e ra z  j e s t  w  L e g jo n a c h .
—  A, w  L e g jo n a c h  T o  co in n e g o .
P a n i  K la ra  w y ta r ła  n o s  z h a ła s e m . K a ż d a  w z m ia n ­

k a  o L e g jo n a c h  p rz y p r a w ia ła  j ą  o w z ru sz e n ie .
—  D z iw n ie  s ię  w sz y s tk o  s k ła d a  n a  ty m  św iec ie ... K ie ­

dy', ja k o  m ło d a  d z ie w c z y n a , p rz e n o s z ą c  b ro ń  p o w s ta ń ­
czą , m u s ia ła m  k ry ć  s ię  i u c ie k a ć  p rz e d  p o lic ją  a u s t r ja c -  
ką, czyż m o g łam  p rz y p u s z c z a ć , że d o ży ję  c h w ili , k ie d y  
rz ą d  a u s t r ja c k i  sa m  Dęo.zie d o s ta r c z a ł  p o w s ta ń c o m  n a ­
szym  b ro n i , ro z to c z y  n a d  n im i o p iek ę . Z aw sze  m ó w iłam , 
żc  F r a n c is z e k  J ó z e f  j e s t  s z la c n e tn y m  m o n a rc h ą , że 
sp rzy rjs  P o lak o m , że m a  n a jle p s z e  c h ę c i. I  n a  m o je  w y ­
sz ło ... C o?...

W  ta k i  to  sp o só b  s ta ło  s ię , że s p r a w a  Legjonów p o ­
ś r e d n io  w p ły n ę ła  n a  p rz e je d n a n ie  u o so b io n e j w  c io tce  
K la rz e  o p in j i ,  n F c o  ju ż  w s tr z ą ś n ię te j  n ic w ła śc iw e m  
u rz ą d z e n ie m  s ię  K ry s i  w e Lwow ie*

;<C. d , fcjf.

życzkę N arodow ą, w ydanych sub­
skrybentom , k tó rzy  u iścili ju ż  w ca­
łości zadek larow aną sumę.

O bligacjo Pożyczki N arodow ej 
jak o  p ap ie r im ienny, w ydawane bę­
dą jedyn ie  osobom, n a  k tórych  n a ­
zwisko subsk rypc ja  zosta ła  doko­
nana.

L ITW A  STARA SIĘ O POŻYCZKĘ 
DŁUGOl ERMIwOWĄ

Z K ow na donoszą, że oó dłuższe­
go czasu prow adzono są  rokow ania 
z g ra p ą  finansis tów  fran cu sk ich  w 
spraw ie pożyczki długoterm inow ej. 
Spraw a te j pożyczki w iąże się ści­
śle z przew idyw aną francusko-li- 
te u s k ą  um ow ą handlow ą.

D z i ś  n a  ( j t e f o l z i e

W aluty: D olar 5.28; fra n k  fran cu ­
ski 35; fra n k  szw ajcarski 171.25; 
fu n t sz terling  27.30; m ark a  n iem ie­
cka 209; szyling au strjack i 97.50; 
korona czeska 21.60.

M onety: D olar zło ty  9,01; rubei
zloty 4.65K.

Dewizy B erlin  210,75; Belgja 
123.80; H olandja  358,10; Londyn 
27.33; N owy Jo rk  5.31; N owy Jo rk  
kabel 5.3114; P a ry ż  34.94; P raga  
22.02; Szw ajcarja  171.45; Sztokholm 
141; W łochy 145.71.

P ap iery  procentow e: 3 proc. Poż. 
Budow lana 43.25 ; 4 proc. Poż. Dola­
row a 53; 4 proc Poż. Inw estycyjna 
64; 5 proc. Poż. K olejowa 57,75; 6 
proc. Poż. Dolarow a 72.75; 8 proc.
Poż. D illonowska 83; 7 proc. Pcż.
S tabilizacyjna 58,82; 7 proc. B °z-
Dolarowa W arszawy 63.50; proc. 
Poż. ś lą sk a  63; 4,5 L isty  Zast. Ziem­
skie 48.75; 7 proc. L isty  Zast. Ziem. 
Dolarowe 32.50; 8 proc. L. Z, I .  h~ 
n. W arszaw y 52.50; 6 proc. O bliga­

cje n. W arszaw y VI em. 50.50, V III 
i IX em. 47.75.

A kcje: Bank Polski ’9; Lilpop
U  65; Starachowice 10.60; W arsz. 
Tow. Akc. F abr. C ukru 17; Ostro 
wioc 22-50; Modrzejów 3.70; H aber- 
buscli 37.50.

i
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K ą c i k  d l a  p a ń

Moda ostatnie] doby
P n w fł TTF X__ł  r «P a ry ż , w  m a rc u .

P is a ły ś m y  ju ż  w  p o p rz e d n im  
a r ty k u le  o p o w ro c ie  do n o rm a l­
n e j  sy lw e tk i k o b ie c e j p rz e z  u s u ­
n ię c ie  e k s c e n t ry c z r ie  s z e ro k ic h  
ra m io n , n a d a ją c y c h  sz ty w n y  i 
s z tu c z n y  k o n tu r .  S u k n ie  i o k ry ­
c ia  z y sk a ły  w ięc  n a  k o b ieco śc i, 
te m b a rd z ie j ,  że  s ą  o z d a b ia n e  b a r ­
dzo „ k o b ie c e m i"  p rz y b ra n ia m i, 
i a k  k a rc z k i , ż a b o ty  p liso w a n e , wo 
la n ty , s z a r f y  i z w ią z a n ia . G uzik i 
i  k lip s y  n ie  s t r a c i ły  n a  z n a c z e ­
n iu  i s p o tk a m y  je  z a ró w n o  n a  
s u k n ia c h , j a k  n a  o ic ryc iach , 
p r z y c z y n ia ją  s ię  one w  w ie lk ie j 
m ie rz e  do s t ro jn o ś c i  i szy k u  t u a ­
le ty .  S zczeg ó ln ie j du że , b ia łe  g u ­
z ik i p o rc e la n o w e  d o  c z a rn y c h  i 
k o lo ro w y c h  s u k ie n  p o d n o sz ą  o ry ­
g in a ln o ś ć  s t r o ju  i n a d a ją  m u  t ę  
t r u d n ą  do  o k re ś le n .a  c e c h ę , k tó ­
r ą  n a z y w a m y  „ m o d e rn e " .

B ia łe  g u z ik i i  w o g ó le  b ia łe  
p rz y b ra n ia  s ą  n a  d o b ie , sz c z e ­
g ó ln ie  z  p ik i, t iu lu  i o rg a n d i .

Trois-auarts
l i a r d z o  m o d n e  t e j  w io sn y  są  

o k ry c ia  t r o i?  q u a r t s ,  z  z a s to s o ­
w a n ą  d o  n ic h  s u k n ią  tw o rz ą  o n e  
„ e n s e m b le " ,  b e z  k tó re g o  d z iś  ż a d ­
n a  e le g a n tk a  ży ć b y  n ie  m o g ła !

Ż a k ie ty  t r o i s  - q u a r t s  s ą  lu ź n e  
i  m a j ą  s z e ro k ie  u  d o łu  ręk aw y , 
j a k  to  w id z im y  n a  m o d e lu  n r .  1 . 
‘D o sz u k a ć  s ię  m o ż n a  w  n ic h  d a ­
le k ic h  w p ły w ó w  w s c h o d n ic h  —  
k r ó j  o k ry c ia  i  r ę k a w y  p rz y p o m i­
n a j ą  s t r ó j  m a n d a r y ń s k i .  C zyżby 
p a ry ż a n k i  p o z a z d ro ś c iły  m ą d r o ­
ś c i  u c z o n y m  m a n d a ry n o m  i p r z y ­
w d z ie w a ją c  ic h  u b ra n ie ,  o ra z  n a ­
ś la d u ją c  k o n tu r y ,  c h c ia ły  d a ć  
z łu d z e n ie  c h iń s k ie j  n o w a g i i ce- 
re m o n ja ln o ś c i? . . .

Suknia rozcięta!
O s ta tn ie  m o d e le  su k ie n  s ą  b a r ­

d z o  o b c is łe ;  n ie ty lk o  l i n ja  b io ­
d e r  j e s t  s i ln ie  z a z n a c z o n a , a le  
n a w e t  u  d o łu  s p ó d n ic a  z a m ia s t  
r o z ta c z a ć  s i ę  k rę g ie m  fa łd ,  g o d e ­
tó w  lu b  w o la n tó w , p o z o s ta je  w ą ­
s k a  i k o n ie c z n ie  j e s t  r o z c ię ta  z 
b o k u  n a  to , ż e b y  m ó c  c h o d z ić .

R o z c ię c ie  to  p o d s z y te  j e s t  in ­
n y m  k o lo re m , k o n tr a s tu ją c y m  z 
t łe m  s u k n i ,  co b a rd z o  e fe to w n ie  
w y g lą d a ;  d z ię k i t e j  m o w a c ji 
ro z c ię c ie  b o c z n e , k tó r e  w  sw o im  
c z a s ie  n ie z b y t  w ie lk ie m  c ie sz y ło  
6ię  p o w o d z e n ie m , z y sk a ło  d z iś  
w ie lk ie  g ro n o  g o rą c y c h  z w o le n ­
n ic z e k .

W  m o d e lu  n r  5 m a m y  p o łą c z e ­
n ie ,  u lu b io n e  w  P a ry ż u ,  c z a rn e ­
g o  z  b ia łe m ;  w  s u k n ia c h  k o lo ro ­
w y c h  łą c z y m y  b ro n z o w y  z  b e ig e , 
a lb o  z  „ c o q  d e  r o c h e “ (p ło m ie n i­
s t y m ) ,  lu b  z  b la d o  - n ie b ie sk im  
a lb o  z ie lo n y m , ja s n y m  lu b  c ie m ­
nym . G r a n a to w ą  s u k n ię  p rz y b ie ­
r a  s ię  b ia ły m , a ib o  n ie b ie sk im  
k o lo re m , p o p ie l a tą  —  ż ó łty m .

S k o ro  m ó w im y  o  k o lo ra c h , 
w sp o m n ijm y  o n a jm o d n ie js z y c h  
b a r w a c h  te j  w io sn y , j a k ’ b łę k i t ­
n o  - s z a f iro w y , z ie lo n y  „ C h a r t-  
r e u s e “ . ja s n o  - f io le to w y , p o p ie ­
la t o  -  n ie b ie s k i ,  p o p ie la to  -  s t a ­
lo w y  ja s n o  -  ż ó łty , c z e rw o n y  i 
p o n so w y .

Przybrania
O bok  n a k ła d a n y c h  p rz y b ra ń , 

j a k :  ż a b o ty  i s z a r fy , d e k o ra c y j­
n ą  r o lę  g r a j ą  rę k a w y , ro z s z e rz a ­
ją c e  s ię  u  d o łu , a lb o  w ą sk ie , z a ­
k o ń c z o n e  m am cie tem  „ m o u sq u e -  

‘t a i r e " .
K ie sz e n ie  n ie  s t r a c i ły  n ic  n a  ak

tu a ln o śc f  sp o ty k am y  je  ja k o  
w aż, y  e le m e n t zd o b n icz y  n r  
sp ó d n ic a c h  su k ie n  i k o s tju m ó w , 
ja k  to .  zobaczym y  p o n iż e j .

k tó r ą  d o s trz e g a m y  w  ro z c h y le ­
n iu  b o le rk a .

O ry g in a ln e  p o łą c z e n ie  k o lo - 
ro w  s ta n o w i k o s t ju m  z k a m iz e l­
k ą , k tó ra , je s t  p r z e r a m a n a ,  b ro n -  
zo w a  z  b e ig e . M odel n a z y w a  s ię  
„ D ja b e łe k "  i j e s t  p o m y s łe m  f i r -  

* m y  C re e d ,

Z a u w a ż m y  t r z y  p ik o w a n e  p a s y  
n a  r ę k a w a c h  i w z d łu ż  o k ry c ;a .

Model nr. 1.
M odel te n  p o c h o a z . z . f i rm y  

L u c ile  M a n g u in  i n o s i n a z w ę ; 
„M łode m a łż e ń s tw o " . P ra w d o p o ­
d o b n ie  d la te g o , ż e  t e n  w io se n n y  
.e n se m b le "  j e s t  m ło d y , a  je d n o ­
c z e śn ie  w y r ó ż n i j  s ię  p ra ic ty czn o - 
ś c ią , k tó r ą  n a le ż y  p o le c a ć  m ło ­
dym  m a łż e ń s tw o m .

J e s t  to  w iz y to w a  tu a le ta ,  s k ł a ­
d a ją c a  s ię  z su K n i' w k ra te c z k ę  
c z a rn ą  z b ia łe m , u ję t ą  c z a rn y m , 
la k ie ro w a n y m  p a sk ie m  i ozd o b io ­
n ą  d w o m a e fe k to w n e m i k ie s z e ­
n iam i.

N a rz u c o n y  n a  su k n ię  żakie .t 
t r o i s  -  q u a r t s  je s t  z c z a rn e j  w e ł­
ny , k o łn ie rz  o f ic e r s k i ,  w ysok i, 
rę k a w y  s z e ro k ie  u  d o łu . S te b n o - 
w a n e  ś c ie g i n a ś l a d u ją  fo rm ę  
s z e ro k ic h  w y ło g ó w  i p r z y s t r a j a  
j ą  rę k a w y  i d ó ł o k ry c ia . Ż a k ie t 
j e s t  lu ź n y .

Model nr. 3

O k ry c ie  to  p o c h o d z i ró w n ie ż  
o d  L u c ile  M a n g u in  i s łu ż y ć  m o­
że n a  p rz e c h a d z k i i do sp o r tó w . 
N o si ono  m ia n o  „ T r& fa lg a r"  i 
j e s t  z  m a te r j a łu  „ A ra b ie "  w  k o ­
lo rze  f a ja n s o w e  - b łę k itn y m ,

Z a p ię c ie  s k ła d a  s ię  z sz e śc iu  
g u z ik ó w  z m a s y  c z a rn e j  b a rd z o  
e fe k to w n y  k o łn ie rz ,  p rz y p o m in a  
j ą c y  s z a r f ę ,  j e s t  z c z a rn e g o  a k ­
s a m itu .

S ta n  o b c is ły  u ję ty  j e s t  p a s ­
k iem , d w ie  k ie s z e n ie  w  k sz ta łc ie  
p ó łk ie lic h ó w  p o s z e r z a ją  b io d ra .  
R ę k a w y  s ą  g ła d k ie  i w ą sk ie , z a ­
k o ń c z o n e  d r a p o w a n jm  m a n k ie c i-  
k ie m .

Model nr. 5
W izy to w a , s k ro m n a  su k ie n k a , 

b a rd z o  e fe k to w n a , je d n a k  z u p e ł­
n ie  no w em  p rz y b ra n ie m , złożo- 
nern  z p ik i i b ia ły c h  g u z ik ó w .

h a s o n  j e s t  p r in c e s s e ,  z a o k rę g -  
lo u y  k a rc z e k  s k ła d a  s ię  z t r z e c h  
p a sk ó w  b ia łe j  p ik i, n a k ła d a  s ię  
n a  s ta n ik  i z a p in a  n a  t r z y  g u z i­
k i, u m ie szczo n e  z obu s t ro n .  R ę ­
k a w y  s ą  w ąsk ie , o zd o b io n e  m a n ­
k ie te m  „ m o u s a u e ta i r e "  z b ia łe j  
PJki, z a p ię ty m  ró w n ie ż  n a  tr z y  
b ia łe  g u z ik i.

R ząd  ta k ic h ż e  s a m y c h  g u z ik ó w  
b ie g n ie  w z d łu ż  p ra w e j  s t r o n y  s u ­
k n i, z a c z y n a ją c  s ię  p o w y że j s t a ­
n u . S p ó d n ic a  j e s t  w ą sk a , ro z c ię ­
ty  z p ra w e j  s t r o n y  i p o d sz y ta  
in k ą , co b a rd z o  szyK ow nie w y­
g lą d a

Francine.

Modeł nr. 2
K o s tju m  „ t a i l l e u r "  z  p o n so - 

w eg o  k re p o n u  w e łn ia n e g o , b o le r-  
ko o s z e r o k ic h  wy lo g a c h  m a  
k ró tk ie  rę k a w y , p rz e d łu ż a n ie  ich  
s ta n o w ią  rę k a w y  k a m iz  eczk

Dzwonnik z Nolre Damo

iCzasy się zmieniają. Dzwonnik z Notre Dame, to już n.e legendarny 
OnajTuiiudo, opisany przez Wiktora Hugo, lecz „urzędnik", w p ennym 
** uniformie, który porusza dzwony zapomocą .. . irądu elektrycznego.

Płk Dłimoulin -  masonem
A re s z to w a n y  w z w ią z k u  z w ie l­

k ą  a f e r ą  s z p ie g o w s k ą  w e F r a n c j i  
p u łk o w n ik  D u m o u lin , r e d a k to r  
pi s ta  a  „A rm ćc  e t  D ć m u c ra tie "  j e s t  
n o to ry c z n y m  w o ln o m u la rz e m . B iu  
le ty n  ty g o d n io w y  lóż p a r y s k ic h  z 
13 lu te g o  1927 r .  i 14. c z e rw c a  
1931 ro k u  p o d a je  p r z y n a z w i s k u  
p u łk o w n ik a  O c ta v e  D u m o u iń i n a ­
s tę p u ją c e  o k re ś le n ie :  w o ln o m u -
la r z  18-go s to p n ia , s e k r e ta r z  p ro ­
p a g a n d y  p a c y f is ty c z n e g o  zw iąz- 
,cu k o m b a ta n tó w .

M odel n r .  i
... \

E feK to w n y  k o s t ju m , o w ie lk ic h  
w y ło g ach , f i rm y  E c h ia p a re ll  
J e s t  on  z leK kiej w e łn y  w  p o ­
p rz e c z n e  p rą ż k i ,  w k o lo rz e  b ia ­
ły m  i c z a rn y m . Ż a k ie t  p rz y le g a  
o b c iś le  d o  f i g u r y  i z a p ię ty  _ j°s t  
s p rz o d u  n a  d w a rz ę d y  g u z ik ó w  
d ż e to w y ch  M o ż n a  g o  te ż  n o s ić  
z  p a se c z k ie m . O k ry c ie  „ t r o is  - 
q u a r t “ , n a rz u c o n e  n a  k o s t ju m , 
j e s t  z c z a rn e j ,  m ię c ;u tk ie j  w e łn y .

W vszła T druku j jest do nabyci* 
wszystkich księgarniach

najnow sza pow leić 

"Jol ; r  - M o s t o w i cza

Trzecia płeć
n a k ł a d  t o w . w y d . „R o  ,p.

„Pani domu"
„Dziecku w  wieku szkolnym” po­

św ięcono obszerny artykuł, w któ" 
rym  T . . Skofzew ska porusza sprawy 
zasadnicze dla rozwoju fizycznego i 
psychicznego dziecka. W. F unicki 
dzieli się spostrzeżeniami z opieki ;•? 
Wej dostarczyć m oie żłobek ’ dU

Stella Olgierd zaczyna ! wói a rty ­
kuł słowami M ickiewicza: z
nosc ni- jest nauką ła ty  a, cni m - 
torka ęcej ł ą c z n o ś c i !  W oła :

łim  o T m a t K 2?,"0 -Się sP°dziew a- am .od  PraktyKantlu , co trzym a-
dla nań dom-. IOSCi rew tlacyjne 
drnstw a i l u  nauczycielek gospo­darstw a i działaczek społeczny'U.

J n?trzae m ieszkalne” omawia 
młoda arpfutyktka. Liczne fo W m fie  
nasuną szereg nowych pomysłów pa­
d a n ia  <sohif C°  -00 w ysodneco urzą­dzenia sobie miesznania. D o n  bez
S  t b i l n  m artw i Jak o z d o b i 
D obrzańska ^  ~  m° Wl W.

Ogrodniczki i ziemianki będą 
wdzięczne Iz,e M andukowej za do­
kładne wskazówki, wymiary skrzyń, 
ilustrację i t. d. dotyczące w łaściw ej 
gn opakow ania jabłek.

A że dobra i urozmaicona kuchnia 
to grunt, więc panie domu m igą 
w prowadzić nowe potraw y dzięki 
przepisom, które numer zaw iera.

E n c y k l o p e d i a  k o b i e c a
Sylwetki paryskie

Faryż, w  marcu
O kna salonu  w ychodzą n a  p a rk  

M onceau, k torogo  d rzew a ry su ją  się 
n a  tle  m arcow ego n ieba  z precyzją  
rysunków  japońsk ich .

P rzez  tiu low e firan k i p rom ien ie  
popołudniow ego słońca w dzie ra ją  
się do  m ieszkania , ślizgając się po 
dyw anach  i  sty low ych  m eblach, z a ­
p a la ją  isk ry  n a  złoconych ram ach  
obrazów  i lu s te r  i ro zb ija ją  się na 
snop  kolorow ych św iate ł w  zw ier­
ciadłach i k rysz ta łow ych  w azonach.

B aronow a de M iollis, p a n i domu, 
ja sn a  b londynka, m łoda i pe łna  
w dzięku, w ita  gości i zazna jam ia  ich 
pom iędzy sobą z  u jm u jącą  p ro s to tą  
i  uprzejm ością . P a d a ją  nazw iska 
francusk ie  i cudzoziem skie • sam i a r­
tyśc i, a r t y s tk i , ' dz ienn ikarze , k ry ty ­
cy. K osm opolityczny św iat m uzyki! 
Longas, kom pozytor i  p ia n is ta  h isz­
pańsk i, u lubiony uczeń wielkiego 
G ranado: ;a , p an n a  S. M . B e ru n , we- 
deta  „U ltra fo n u " , k tó re j gorący, 
a k sa m itn y ' głos u trw a liły  d y sk i; T i­
na  M eller, s io s tra  R aąuel M eller; 
G reczynka p an n a  R ik ia k u ,- . mło­
dz iu tk a  p ian istka  i  kom p o zy to rk a ; 
A. dc B ader, p o e ta  i au to r d ram a­
ty czn y ; m alarka. F ran ce  A udoul, 
k tó re j biegły ołówek szkicuje na- 
poczekaniu hum orystyczne p o rtre ty  
obecnych gości.

P ią tkow e popołudnia  m uzykalno- 
wokalne, u rządzane przez  baronow ą 
dc M iollis, są  pośw ięcono, wsjłół- 
czesnej muzyce i m łodym talentom . 
S łyszy się n a  n ich  j>o raz  p ierw szy 
w ykonyw ane kom pozycje p an i domu 
i m łodych kom pozytorów , k tórzy  z 
najczęściej sam i od tw arza ją  swoje 
dzieła. Salon p an i de M iPllis jes t 
oazą czystej sz tu k i i każdy  sam o­
dzielny, o ryg inalny  i szczery ta len t 
zn a jd u je  w  nim  najm ilsze  p rzy ­
jęcie i n a jb a rd z ie j p rzy jazn ą  a t­
m osferę.

Baronowa de Miollis
B aronow a A  do M iollis je s t po­

e tk ą  i  kom pozytorka, sam a oiszc 
m uzykę do sw oich poezy j, lub w sło­
wach oddaje  n a s tro je  muzyczne, 
dzięki czemu is tu ie jo  doskonała 
harm onja  posjjędzy  dźw iękiem  a 
słowem i jednolitość w w yrażeniu  
uczuć.

P ieśn i te , k tó iy m  to w a rz jsz ą  czę­
sto  skrzypce lub w iolonczela, są 
pełne lir j  zmu i poetycznego n a ­
tchnien ia , jedne  z p iękniejszych  s ą : 
„Soir d 'ć tć -1 (W ieczór le tn i) , „Re- 
tou r au  p o r t1- (P ow ró t do p o rtu ) , 
„S ym phonie M atiualo” (P o rau u a  
sym ion ja),. „Le P apiU on" (.M otyl), 
„E squisse‘" (S zk ic), .'.Chanson 
tr is le "  (S m u tn a  p iosenka) i wiele 
innych.

In n y  dział stanow ią p iosenki dzie­
cięce, hum orystyczne, zabawnie, z ro ­
zum iałe d la  dzieci i  ]>rzvjenmc dla 
dorosłych. Do re p e r tu a ru  tego n a ­
leżą : „L a P"tit, C haperon-R ouge ‘ 
(Czerw ony kap tu rek ),'> ,L e  p e ti t  sol- 
d a t“ (Ż ołnierzyk), „Les M em oires 
■Vun A ne“ (P a m ię tn ik i osła) i inne.

B aronow a de M iolhs u rządza  do­
mowo dziecięce k o n c e rty ; w lilip u ­
ciej o rk iestrze  b io rą  udzia ł je j po­
ciechy, stanow iące uzdolnioną i a r ­
tystyczną czwórkę. D oskonała to  
myśl ro zw ijan ia  od najm łodszych 
la t w dzieciach zam iłow ania do 
m uzyki i odczucia te j cudownej 
sztuki. P o k aźn ą  ru b ry k ę  kompozy- 
eyj stanow ią też śpiew ane w alce i 
fo x -u -o tty , lub  ciekawe ilu s trac je  
m uzvczno fiz jonom ij w ielkiego m ia­
s t a / j a k  n ap rzy k ład : „U lica", „M e­
tro "  (K o le jka  podziem na) i wiele 
innych.

B aronow a dc MioUi? np raw ia  k r y - 
tykę  m uzyczną i  kin„w-ą, współpr** 
eu jąc w w ielu francusk ich  pism ach 
pod pseudonim em  M . de Silloin. 
P rzedstaw ia  ona niezw ykle sympa* 
tyczny  i w artościow y ty p  F ran cu z­
ki w spółczesnej, łączącej talent kom­
pozytorsk i, k tó ry  jn ż  zdobył ■ sobie 
uzuanio k ry ty k i i  publiczności 
(kom pozycje je j od tw arzano były na 
koncertach  i  d la  r a d ja ) ,  z  pracą 
dzicniiika± sko-kryt.yczną, obow iązka­
mi m acierzyńskiem i i  tow arzyskie­
mu, k tó ry ch  m a sporo, należąc^ do 
znanej a iy s to k ra ty ezn e j rodziny, 
k tó re j nazw isku  zosta ła  pośw iecona 
jed n a  z ulic P a ry ża . y

„Mój K lu b “
P o d  tą  sym patyczną nazw ą izt* 

nicje  w P a ry żu , w  sam om sercu sto­
licy, p rzy  rue  dc la  P a is ,  k lub  ko­
biecy, k tó rego  założycielką i  k ic- 
rów ni czka je s t p an i Ja n e  C yń l-E  
ger. u

Ja k ie  zadam c m a „M ój K lu b  . 
B ardzo szerokie, obejm ujące bow mu 
różne dziedziny i p rze jaw y  zyeia- 
P rzede w szjtstkieai k lub  ten Je^ v 
m iędzynarodow y, hasło  jego bxznu. 
„K obie ty  w szystk ich  k ra jów , h u r ­
my się, ażeby utw orzyć je d n ą  wiel­
ką  rodzinę n a  św iecie! S k u p ia ją6 
jednostk i w artościow e i ogniskując 
naszą działalność, będziem y mogł^ 
wiele zdziałać d la  kw estji kobiecej 
i d la  pokoju".

To hasło m a akcen t p o lity c z n y . * 
społeczny, a le oprócz tego klub m a 
na celu s tan ie  się d la  każdej kobie­
ty  „moim klubem ", oazą, do k tó re j 
podąża ona w w olnych chw ilach, po­
rad n ią  wc w szelkich in toresu jącyck  
ją  k w estjach  zawodowych, pośredn i­
kiem , in fo rm ato rem , łącznikiem  to ­
w arzyskim .

„M ój K lu b "  m ieści się w  ho te lu  
M irabeaa  i  ma sw oje salony, re s ta ­
urac ję  i b ar, w  k tó ry ch  członkinie 
mogą przyjm ow ać gości; , pozatem  
urządzane są  w spólne obiady, p re - 
z jdow ano p r i e r  różne w edety,
np. M istinguc tt, m uzykalno-w okalue 
popołudnia, herba t K. tow arzysk ie , 
n a  k tó ry ch  odbyw ają się pokazy 
mody i d e filu ją  m anek iny  pierw szo­
rzędnych  f irm  p a rysk ich . „Mó.j 
K lub" u rząd za  w ystaw y  obrazów, 
pozw alające zajioznać publiczność z 
a rty s ty cz n ą  działalnością  kob ie t i  n- 
rządza ją  ko n certy  na dobroczynne 
cele.

K o n k u rs y
Ale n a  tem  nie ogran icza się bo­

g a ta  i  różnorodna działalność tego 
klubu, o rgan izu je  on konkursy , k tó ­
re m a ją  w ielkie pow odzenie. P ie rw ­
szy k o n k u rs : „N ajp iękn ie jsze  usz­
ko" był n iebylej_kim  pokazom  uro ­
dy kob iece j; n as tęp n y  „N a jp ięk ­
niejszy  list m iłosny" sprow adzi, po­
wódź wzorów cp isto larnych .

D wa nagrodzone lis ty , z k tó rych  
pierw szy je s t  p ió ra  - p a n i M arcello 
M auretre , w nuczki kom pozytora 
Y incen t d ‘Indy , odczytane byłv  
przez a r ty s tk i  sc‘eniczno n a  h e rb a t­
ce „M ego K lu b u " ; w szystk ie  odzna­
czone przez ju ry  lis ty  uk ażą  się w 
osobnej książce ; w  ten  sposób dy­
rekc ja  w yciąga rozum nie korzyść z  
u rządzanych  konkursów . O sta tn i 
konku rs , en tuz jazm u jący  w szystk ie 
kobiety , obdarzone ta len tem  kom po. 
zytorsk im , nosi t y t u ł : „N ajp iękn ie j­
sza p iosenka m iłosna"!

„M ój K lu b "  w ydaje m iesięczne 
pisem ko pod  tą  sam ą nazw ą, u trzy ­
m ujące żywy k o n ta k t pom iędzy 
członkiniam i.

Francine.

Węgiel angielski
forytowany przez Kupców gdańskich
„ V o rp o s te n " , o rg a n  h i t le r o w ­

ców  g d a ń s k ic h , o m a w ia  s p ra w ę  
p rzy w o zu  w ę g la  a n g ie lsk ie g o  do 
G d a ń sk a  i p o d n o s i, że p o ls k ie  p i ­
sm a a la r m u ją  sp o łe c z e ń s tw o  p o l­
sk ie  w ia d o m o śc ia m i w ty m  k ie ­
ru n k u  n ie p o trz e b n ie , g d y ż  P o l­
sk a  w yw ozi z n a c z n ie  w ięce j w ę ­
g la  do I r la n d j i ,  a n iż e li p rzy w o z i 
z A n g lji .

J e s t  to  c h a r a k te r y s ty c z n e , p o ­
s ta w ie n ie  sp ra w y , a le  f a k :  n a d ­
w yżki w y w o zu  n ie  u s i ira w ie d li-  
w ia  p o s tę p o w a n ia  g d a ń s k ic h  k u p ­
ców , k tó rz y  bez  w z g lę d u  n a  w sp ó ł

n y  in te r e s  g o s p o d a rc z y  z F'~ 
szk o d zą  p o lsk ie m u  p rz e /n y ®*0^ 1 
w ęg lo w em u . P o n a d to  w  in te r e s ie  
sam eg o  p o r tu  g d a ń sk ie g o  Jeży 
ja k n a jw ię k s z y  e k s p o r t  w ęF la , 
k tó ry  p rz e c h o d z i p a r y t a ^ 'A''n ie  
p rz e z  o b a  p o r ty  p o ls k ie  i d a je  f i r ­
m om  g d a ń s k im  n a jw ię k s z e  docho 
dy , w obec  czeg o  te g o  ro d z a ju  o d ­
w ra c a n ie  f a k tó w  j e s t  w ła ś n ie  n :'- 
p o trz e b n e m  a la rm o w a n ie m  o p in j i  
a n g ie ls k ie j  i a n i  P o lsc e , a n i  te ż  
sa m e m u  G d ań sk o w i k o rz y ś c i n ie 
p rz y n ie n ie . ( H a p .) .

i
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ABC Nr. 90

WIELKI Dziś opera Moniuszki 
„Halka” . Jutro op°ra nieczynna.

TEATR NARODOWY: Dziś „M ar­
ia S tuart” z Mał.cką Pancew'<-zową 
i Leszczyńskim. W Dróbach „Uciecz­
ka” GalsworthyGgo.

TEATR POLSKI: Dziś i dni
następnych wiec/orem „Zorodnia i 
kara” Dostojewskiego w inscenizacji 
Schillera.

TEATR NOW Y: Dziś i dni
następnych „U p.ory” Ibsena z Du-
lębianką, W ęgierką i Zniczem.

TEATR LETNI: Dz.ś i dni następ­
nych kom edja Verneuilla „Szkota *r„- 
lamików” z Fertnerem , Kurnakuwi- 

czem i Jarkowską.
TEATR MAŁY: Dziś i dni na­

stępnymi kom edja Ch. B ennetfa  
„Mdjonowy interes’ z Przybyłko-Po- 
tocKą.

NOWA KOMEDJA: Dziś komedja 
Sion.niskiego „Rodzina” z Jaraczem
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P o g o d a  i w i a t r -

Ś w ię t a  w  W a r s z a w ie
Tłok na ulicach i w kościołach. — Mniejszy w sklepach. — 320 ślubów.

Ofiary strielśniny. — Frekwencja w teatrach I kinach.

Słowa i csyny
Miast wywiadu dla orasy stołeczne], wywiad 

w „Kurjerze Wileńskim"

Ś w ię ta  m in ę ły . W ię k sz o ść  o- ta lu  ko le jo w y m  iw . W o jc ie c h a , 
sób  sp ę d z a ła  je  w  do m u . Ze s to -  d ru g ie g o  zaś —  w s a p i t a . j  D z. J e  
l*cy w y je c h a ło  m n ie j lu d z i, n iż  zus.
ro k ro c z n ie , w s k u te k  czego  w ła- W  tym  ro k u , d o ść  w y p ad k ó w , 
dze k o le jo w e  w  W ie lk ą  S o b o tę  do k tó ry c h  w zyw ano  P o g o to w ie , 
o d w o ła ły  t r z y  p o c ią g i d o d a tk o w e , b y ła  m n ie js z a , n iż  w ro k u  ze- 
u o g o d a  n a o g ó ł d o p is a ła . B yło sz łym . C e n tra la  P o g o to w ia  p rz j 
s ło n e c z n ic , cn o ć  w ie tr z n ie  i z im - R . L eszn o  58 i f i l ja  n a  ro g u  Po 
no . J z n a ń sk ie j i H ożej —  u d z ie l i ła

P o d k re ś l ić  n a le ż y  n iezw y k łe  iom ocy  ogó łem  253 osobom , gdy 
o d św ię tn y  w y g lą d  W arszaw Ty, po - yy re k u  zesz łym  30a.
c h o d z ą c y  s tą d , że w sz y s tk ie  sk łe- 
Py, c u k ie rn ie  i r e s ta u r a c j e  by ły

i M odzeL ./ską. Jutro tea tr nieczyn- 1 P o zam y k an e , a to  p rz e z  z b ie g  na- 
ny z pow odi prob trag.kom edji 'Tu-1 szy ch  św ią t z żydow sk iem u 
wima „ łaszcz -  ̂ zw an y  r u c h  p rz e d ś w ią te c z -

n y S T J f S I U  “ W  i P e U - o w t ^ ' " f  sk le p a c I‘ ,W !irszaw sk ich  W
KAMERALNY: D z*  ln i na tten - ? iosunkoW f  * * * *  f ®

j  * d ;» -----  . . .  m a- na  d o b re  d o p ie ro  w W ie lk i P ią teK
. It m  L u d z ie  k u p o w a li m ?

nycii dram at Rittnera „W  
dom ku” z Adwentowiczem i
czyńską.

8 m, 30 (ul. M okotow ska):

Żab- Popołudniu.
ło  i p rz e w a ż n ie  rz e c z y  n a j t a ń s z e  

D ziś P rz e p e łn io n e  b y ły  w ę d lin ia rn ie ,  
no ij dm następnych operetka „Yacht i "restauracje, albowiem trądy

F re k w e n c ja  w te a t r a c h  i k in a c h  
w p ie rw s z y  d z ień  ś w ią t  by ło  dość  
s ła b a , n a to m ia s t  w  d ru g im  d n iu ,

ja k  i k in ą , byty

W  W ie lk i P ią te k  k o m isa ry c z n y  
p re z y d e n t m ia s ta  W a rs z a w y  za ­
p o w ie d z ia ł  w y w iad  d la  p ia s y . J u ż

zarówno teatry., jai i a **h>> '• ' ‘ •' .̂z racji samego nnia (bardzo od 
przepełnione.^ upcy nzj spo powiedniego), spodziewaliśmy 
źywczej naogół n:> obroty me na- s :̂  . ze będzie to, jeśli nie spo
m c Vfiiń.. P on iew aż W ie lk an oc  zb.ie tn n m ^ a im n ia irzekajA- P o n ie w a ż  w ie iw m u c  zum  Włe(j ^  p rz y n a jm n ie j  sz cze r 
g ła  sig z p ie rw szem i pógod.nerm  p rZg d w ie lk a n o c n e  w y z n a n ie . B ądź 
d n iam i w io sen n ern i, p rz e to  ro w - CQ lq.cIź m o g lib y śm y  w ie le  w ty m

, s e n s ie  u s ły sz e ć , b o , co tu  dużo 
g a d a ć  w  M a g is tr a c ie  d z ie ją  się

nież branża konfekcyjna Z w ie ­
dzana była przez klientelę.

Tramwaje i autobusy urucho­
miono JUŻ w pierwszy dz>ń 
świąt, o godz. 3 popołudniu i cie­
szyły się one Wie,hił frekwencją.

Warszawa — Berlin
Otwarcie kom unikacji lotniczej

R e g u la rn a  k o m u n ik a c ja  sa m o ­
lo to w a  d la  p rzew o zu  osób , pocz-miłości” .

W IE L K a  O PER E TK A  (K aro w a): cy jn a  ry bka- n o m im o  k ry zy su , j ty  i to w a ro w  n a  lim  i W a rs z a w a  
D - i dni następnych operetka sp o ż y w a n a  b y ła  p rz e z  w a r s z a - j —  B c il in  p o d ję ta  z o s ta n ie  z 
„pod  białyi, koniem ' . w ja n  3Um ie n n ie . d n iem  1 m a ja  b . r .  L in ja  t a  ob-

RAMATYCZNY: (Hipo- -N a to m ia s t  w ie lk i r u c h  p a n o  s łu g iw a n a  b ęd z ie  c o d z ie n n ie  n ie - 
x* k o n w e tm su ”8 Jadw igi W&1*  k o śc i,°łą c h  , w a rs z a w s k ic h . J w y łą c z a ją c  n ie d z ie l p rz e z  P o ls k ie
Iwanowskiej. ^cpecK iej - Q lb rz y jn ie t łu m y  lu d z i p iz e w a la - ( L ;n je  L o tn ic z e  „ L O T ” o ra z  n ie -

CYRK STANIEWSKICH: Dziś dal- ły  s*ę rv zed  k °śc .io łam i Z b a w ic ie - 1 m ie c k ą  „ L u f t  H a n s ę ” z tem , że 
szy ciąg walk zanaśniczych. la , św . rz y ż a  j K a te d rą  św . J u -  je d n e g o  d n ia  b ęd ą  k u rs o w a ły  s a ­

n a , na  S ta re m  M ieśc ie , n ie  mogą* m c lo ty  p o lsk ie , d ru g ie g o  z a ś  n ie -
;ię  d o s ta ć  do w n ę trz a  ś w ią ty ń  n iieck ie
ttó w n ież  g o d n y  p o d k re ś le n ia  je s t  

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU fa k t , że o k re s  św ią te c z n y  sazn a- 
KI: W y sa w a  K apistó* . M agdaleny czy ł s ię  m aso w em i w ęd ró w k am i 
Grosg, Feuerr.nga i L. Dołżyckiego. n a  c m e n ta rz e

WYSTAWY

Za G H Ę i A: W ystaw y F, j J a k  zw yk le , tu k  i w  ty m  ro k u
tlona, B. Kopczyńskiego, A. Styki St. w u ru g i  d z ie ń  ś w ią t  odby ła  s ię

Jakim czakaf ° 'J .  P. Ja n o w sk .e g ^ ’ >t! w ięk sza  iio ść  ś lu b ó w , w śró d  ty c h , 
w ocjana, SL Żuraw sk.egn i ogólna, k tó rz y  u w a ż a ją ,  że w  

SALON r  aRLIŃSKIEGO: W ysta- dom ow ym  d w o je , ta  n ie  j e s t  d w a . 
w a jąpiny Horowitz.

M UZEUM N ń im o u W E  (A l i-go

S a m o lo ty  p r z y la tu ją c e  do B er. 
l in a  i o d la tu ją c e  s t a m tą d  do 
W a rs z a w y  b ę d ą  m ia ły  w  B e r lin ie  
p o łą c z e n ie  lo tn ic z e  z w ie lu  m ia ­
s ta m i w  N iem cz ech  o ra z  z A m ­
s te rd a m e m , L u d y n em , M alm ó, 

" V ;"1 <-,s l° ’ K o p e n h a g ą  i P a ry ż e m , do- 
1 ze " k ą d  ( s k ą d )  b ę d z ie  m o ż n a  d o s ta ć

A laja): W ystaw a pamiątek >o Stela- 
nie oatorym  i lanie Sohiesk n,.

KAMIENICA B A łO C ZK oW  Zbio­
ry m alarstw a poiskicgo XIX i X a 
w ie k u ..

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

ra z y  ty le . W e d łu g  n a sz y c h  da s ię  Z W aI‘sz a w >" W o W a rs u a w y )  
nych  w  zw iązk i m a łż e ń sk ie  w s tą ­
p iło  p rze sz ło  320 p a r .

N ie  obyło  s ię  bez t r a d y c y jn e j  
s t r z e la n in y  i w y p ad k ó w , ja k ie  ta  
z aw sze  za so b ą  p rz y n o s i, p rzy

I f lT *  ^  M ajew śkiegp "(Pałac czem  za k a z  w ład z  a  Im in is t iz c y j-  SKiej j A[ je r o z o lim s k ie j  
Staszica) o tw arte  w środy , p ią tiu  i a y c h  pom og ł b a rd z o  n ie w ie le .

w c iąg u  je d n e g o  i te g o  sam eg o  
dn  a.

O d lo t sam o lo tó w  ż W a rs z a w y  
n ąs tęp o w a ’6 b ęd z ie  O g o dz in ie  
jn .50 , p rz y lo t do P o z n a n ia  o  

odz. *2.50, o d lo t z P o z n a n ia  o 
godz. 13.00, p rz y lo t do B e r l in a  o 

ndz. 14-30 (d o  A m ste rd a m u  o 
19-ej, do L o n d y n u  20.60, do P a ­
ry ż a  ~ 2 1 -e j) . W  k ie ru n k u  p o ­
w ro tn y m  sa m o lo ty  o d ia  yw ać  
b ęd ą  z B er l in a  o godz. 16.25, 

rz y ia ty w a ć  z»n do  P o z n a n ia  o 
godz 16.50, o d la ty w a ć  z P o zn a  
ni* o godz- 17.00 j p*w ylatyw ać 
do W a rsz a w y  o godz. 18.55.

C ena  b ile tu  sam o lo to w eg o  z 
W arsz a w y  do B e r l in a  w y n o s ić  
b ędz ie  zł. 105, z P o z n a n ia  z a ś  do 
B e r lin a  zł. 55.

Cztery wypadki samochodowe
w jednym dniu

— N a  rogu  u l.

P rz e d  ap m em  T w a r d a  4, rzu co n o  
p e ta r d ę  z p rz e je ż d ż a ją c e g o  s a m o ­
ch o d u , a  w y b u c h  sp o w o d o w a ł w y

niedziele oo g. 10— 14.

;i K O N C E R T Y
FILH aRM dN JA : W  piątek koncert b iu e  - z te r “ h  »W'b w e jśc io w y ch  

Prokoijew a. ' 1 w y s ta w o w e j w  m a g a z y n ie  c bu-
Kui^oizkW ATORJUM : Jutro re u - . w ią  p . f. „ F .G .S .‘ Po^ate^n  od 

JjłJjtjtFfetłJf.i*'1 luaius...,, (t ury.toiiji. Vv w ybuciiów  p e tu rd  lu b  s t r z e la j i in y
o cn  ś li o b ra ż e n ia  n a  p l. G rzy-Drograrinc cacn,' Jyiussorgski, uebus- 

sy; 'Aeuutńam  — • ,u.ciii.:r> ebe” . i t 
E.' i-'M. (KrólewsKa 11) Od godz.

J8-ej w- P- Ł.cr.czyiioka (.ioriCp-aii);-
Od 30dz. 20.30 —  pp. uuczyiiJKa
(recy tac je ), reaupe t^P-ew ) , Wa­
lentynowicz (akom p.)

M a r  szałów - 
sa m o ­

c h ó d  p rz e je c h a ł  3 2 - le tn ią  Pauli- 
nę P rz o d le c k ą , n u m e ro w ą  (F u r- 
m a ń s k a  10 ) ,  k tó r a  d o z n a ła  p o r a ­
n ie n ia  g łow y , o ra z  p o tłu c z e n ia  
p ra w e j re k i i n o g i.

.- !)  ■
—  N a  ro g u  u l. C h ło d n e j i W ro ­

n ie j , w sk u tek  p o tr ą c e n ia  
sam o ch ó d , z o s ta ł  z ra n io n y

jirzezNTtfty

e-ó  K I N A

ADRIA „Zdobyć cię m uszę”.
A PO LLO . „Caini“, , .
A M byi: „ i .ę c .a  p.Zwklętych dzen- 

telmtnów .  fu m  poiski. .
!V.Mr.NEA: „i-ostracn Anzony i 

„P rzy s łęd a”
a i Ar i iC: „Pożar nau Wołga .
AŚ: „Pi camnek sKazanca” i „ Lg 

gjon ul.cy”.
JAPiiuL: „M oje marzenie to  T y” 

i „sza tan  w  opaiach”.
CAS.rNG: „uobieta i bestja” .
COLOSSEUM: „Burza o B rzasku” 

i rew ja.
COLOSSEUM: (M ała sa la ): „Bia.

(9,1.
C h ło d n a  4 2 ) . •

—  N a  ul M ie d z y sz y ń sk ie j m o­
to cy k l p rz e je c h a ł  4 3 -le tn ią  J a ­
d w ig ę  L e ró w n ę , n a u c z y c ie lk ę  
(G ó rn o ś lą sk a  6 ) , k tó r a  d o z n a ła

b o w sk im : K a z im ie rz  M a ły  (P a ń  tw a rz  2 8 -le tn i W asy l P ie ró g  
sk a  101 ) , p rz e d  k o śc io łe m  św .
K a ro la  B o ro m e u sz a , p rzy  ul.
C n ł o d n e j —  H a lin a  J e d y n a k ó w u a  
(W a iic ó w  8 ) i Z y g m u n t S o sn o w ­
sk i (C h ło d n a  661, p rz e d  k o śc io ­
łem  św . W o jc ie c h a  n a  u l. W o l­
sk ie j —  C zes ław  W a jd y s  (O g ro -  A t f  e h r U l U l c h  
d o w a  6 0 ), M a r ja n  D m ach o w sk i 
(O s t ro ro g a  2 9 ) ;  p rz y  zb ieg u  u l.
J a g ie lo ń s k ie j  j R a tu sz o w e j S te ­
f a n  S k rzy p ek  (11 -go  L is to p a d a  
1 0 ) ;  p rz e d  k o śc io łem  św . A ugu 
s ty n a  n a  N o w o lip k a c h  —  K a z i­
m ie rz  C ięc ie  (O k o p o w a  3 6 ), 
p rzed  dom em  L eszn o  77 S ta n is ła w  
Jan u s> k  (zam . ta m ż e ) .

S p o śró d  p o szw an k o w an y ch  P o ­
g o to w ie  p rzew io z ło  Im u c h o w sk ie

s ła n ia n ia  p ra w e g o  o b o jczy k a .
  N a  szo s ie  w e w si N ie p o rę t  sa

m ochód p rz e je c h a ł  21- le tn ie g o  
Z y g m u n ta  T u r lik o w s k ie g o , robo t­
n ik a , rm eszk a im ą  te jż e  w s i. D o­
z n a ł on p o ra n ie n ia  g ło w y  z p ę k ­
n ięc iem  p o d s ta w y  czaszk i.

  N a  ro g u  u l. L e sz n a  i K a rm ę
lic k ie j , sam o ch ó d  p o trą c ił .  13-le t-
n ią  C h a n ę  Ś liw ę u c z e n ie ? ,.\vN o- 
w in ia r s k a  1 ) ,  k tó r a  z r a n i ła  s ię  w 
g ło w ę. W sz y s tk im  o f ia ro m  o ł g j :
sam o ch o d o w o -m o to cy k lo w y ch  p o ­

m ocy  u d z ie liło  P o g o to w ie , po ­
czem  L e ró w n ę  p rzew io z ło  do do­
m u, T u rlik o w sk ie g o  z a ś  s ta n ie  
c iężk im  do s z p i ta la  Dz.  J e z u s ,"

cu d a , n a  te m a t  k tó ry c h  c h c ie l i ­
b y śm y  do w ied z ieć  s ię  czeg o ś, u- 
s ły szeć  ja k ie ś  ezposć , ja k ą ś  m ow ę 
tro n o w ą .

J e d n a k ż e  tie  u s ły sz e liśm y . 
W y w iad  o d w o łan o

N a to m ia s t  w  „K u rje rz e  W ile ń ­
sk im ” o rg a n ie , n ie z b y t c h y b a  
m ocno z  ^ W a rs z a w ą  zw iązan y m . 
p o ja w fł  s ię  w jw ia d  z kom . 
K o śc ia łk o w sk iir , k tó ry to  w j-w iad  
n a p e łn i ł  n a s  n ie k ła m a n e m  z d u ­
m ien iem . B ow iem , c h o ć  a u to re m  
teg o  w y w ;a d u  j e s t  b a jk o p is a rz  
B e n e d y k t H e r tz , m u ś im y  je d ­
n a k  u w a ż a ć  te n  w y w iad  n ie  za 
b a jk ę , bo tę  p . H e r tz , w  m y ś l r a ­
d y  kom . K o śc ia łk o w s k ie g j, m a  n a ­
p is a ć  o b e z p ra w iu , ja k ie  p o p e ł. d o ­
zo rcy  dom ow i, p o b ie r a ją c  h a r a ­
cze za  k lucz  od  00  i z a  o tw ie ra n ie  
b ra m j w nucy . W y w iad  te n  m u s i­
m y, n ie s te ty , u w a ż a ć  za a u te n ­
ty czn y .

I  cóż s ię  d o w ia d u je m y ?
N a  w s tę p ,e  p . H e r tz  p o p is u je  s ię  

w y b itn ą  z n a jo m o śc ią  s p r a w  m ie j­
sk ic h  za  rz ą d ó w  p . S to m iń sk ieg o  
i pop.-zedm ków , k ry ty k u ją c  s u ro ­
wo i z  ro z p a c z liw ą  wproś* o d w a­
g ą  rz ą d y  R a d y  M ie jsk ie j, k tó ra  
i tu  p . H e r tz  m io ta  n ie z lic z o n ą  
ilo ść  g ro m ó w  o b u rz e n ia . Z a b a g n i-  
U f in a n s e , n ic  n ie  z ro b ili  d la  pe- 
ty f e ry j ,  w a lk ę  z b e z d o m n o śc ią  p ro  
w ad z ili n iż e j w sz e lk ie j k ry ty k i 
itd . i td ...

D la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń  
— u s ta lm y : p r a s a  w sz y s tk ic h

„Kociia... Lubi... Szanuje”
(„Świato*,a“)

ly siad ’, „ r a t  i Paiachon; jauo pasa- go do s z p i ta la  D z. J e z u s ,  o ra z
zcrow« na gapę .

CORSU: .-yolęda i rewja.
CZAKF: „Na viui.ainy cziuwick’ . 
Cl USTAL: „Bohaterski czyn lom 

M:xe’‘ i „Fozwólcie nam ży<. . 
-URUPA: L. 14 zatonęła*.
ERA „Platynowa blondynka" i

lilin polski. 
fam a : „Romans

nojj
Mańki Greszy-

f ORUM: „Serce olbrzymi” .
C „G EJA: „Poskromicie! .

„Aiarsz Rakoezę-

„Bu-
HOLLYWOOD: 

go” 1 rew,a.
IK E : „U sta tn ia  kom panja 

rza  nad Z akopanem ”.
KINO p.-iR, s \V .  A N D R/LjA : 

„Jeździec w masce „Janko muzy 
kant”,

.o n  „Pod l  woją Obronę”.
L U X : ,Dwa serca b iją w walca 

ta k t” i „Romeo i Julcia '

S k rz y p k a  do P rz e m ie n ie n ia  P a ń ­
sk ieg o .

Z p ro w in c j i p rz y w ie z io n o  do 
W a rs z a w y  2 o f ia ry  s t r z e la n in y .  
S ą  to :  12-1. T a d e u sz  B ączk o w sk i 
(B rw in ó w ) , k tó ry  z o s ta ł  r a n n y  
n o d czas  w y b u c h u  p e ta rd y  i lo - ] . 
H e n ry k  S ło n eck i (w . G ack i S ta ­
n is ła w o w sk ie , pow R a d o m sk i) . 

P ie rw sz e g o  u m ieszczo n o  w szp i

Komun kafy teatrów
„IV TIAŁY M DOMKU” 

KAROLEM ADW ENTO W ICZEM  
W KAM ERALNYM

Życie m ałego m iasteczka, u ję-e w 
M EW A : „W  tw oich ram ionach” i niezwykle inte ?sujocn akcję „M .Je- 
)ziś ty jem y ”, f eo tioi.iku11, je s t tłem  trag icznego  re ­

zony doktora, z inży
„D ziś

MAJESTIC: „Skandal

PeMASKA: „H rabia Zarow*’ i film 'w yk ie  komplikLicje faurzą 
mcUi. ' 1 1 ; beztroskie Życ-ę r odzinne gdzieś na

6 ° ••
W Buda- mansu Marji, _

nierem  jurs.ew .czem . N ag.e, e-

polski
MARS „P rzybłęda” i „pda, j Flan ' t. zw dalekiej prowincji. „M ałj do­

robi* karjcrę“. ”* “P 1 ‘ap m e k ' je s t znakom itą ilu s trac ją  tra
jynp jS K P Ł : ..P rz y g jd a  na Lido” , giez m-komicznych m ałego  ̂m.a^tecz 
N ć BPLENDuj: ka. W sz tu r Rittnera grają azo g e

ka” i rewja. rMe: K arol A dw entow e („ .oktor),

y  ’ i

ÓŁ ° J ?  ''”>* w  a n h " d' Z S &  pKw-
P A P . ŚW. A N D R Z E JA : „S talow a ck* * inni‘

D R ..” i „N a Sybir”.
PETIT  TRlANON: „Uśmiech szczę 

ścia” „Baby”.
PROMIEŃ „Kajdany życia”.
PR AG A : „Prokurator Alicja H orn” 

i rewja.
R rJ: „Jego ekscelencja aubjekt” i 

\y krzyżov.ym ogniu” .
”  MIEJSKJF. (dla m łodzieży): „Gora 

ROXY: „Pat i Patacho.. na pensji 
żeńskie-. •

K arol 
dalszy zespól 

Niedzwiccka,

RIYIERA. „Pat i Patachon 
„Zamarłe echo” ,

SOKÓŁ: ..Orlątko” i „Harrold
Lloyd”.

S 1 AROMIEjSKIE „Pierwsza mi­
łość cowboya”, „Ostatni’ eskapada . 

TON: „Parada rezerwistów". 
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj”. 
UNjA: „Drewniane krzyże” i rewja.

(to , jak  niżej podpisany, m !ał 
khcak ro ln ie  moż.iosc p rzygląd  :.ć s.ę 
zbliska, w jakich  w arunkacn tecii- 
nicznych i finansow ych pow sta ją  fd  
my polskie, kto p ragn .e , aoyśm y 
wreszcie zdobyli się na produkcję 
film ową z praw dziw ego zdarzenia —* 
ten z d rżenierr serca i tkliw ą n ie­
mal życzliwością oczekuje dnii pre- 
m jtry  każdego nowego oorazu rodzi­
mej produkcji, spodziew ając się, że 
nareszcie u jrzy  coś waiaościo cg°i 
jak ąś” przynajm nie* zapowiedź 1-p- 
szego ju t ra  \y te j dziedzinie. Bpoiy- 
ka gc jednak najczęściej gorzk za­
wód. T ak było i tym  razem .

Zaczyna się w szystko piękm ę: k J- 
ka  ładnych zdjęć T orunia, p rtem  
w nętrze apteki, w k tó re j Bodo, jako 
zaLiedzony p rak ty k an t (w  jego wie-

n ia  o w ytw orzenie isto tnego ko­
mizmu film owego, polegającego na 
sy tuacjach i komicznych zesrawie- 
liach. D jalogi, Si ące się n a  -ow cip, 

na mile trecą  okiepanem i szablona­
mi rewjowemi. B rak praw dziw ej, po­
godnej wesołości us.iowano zastąpić 
k arykatu rą . W całym  film ie ji-jm a 
ani jednej napraw dę pięknej tw arzy , 
zato m aszkar naliczylibyśm y kilka,

uoda H alam a, rasow a tancerka, 
pod względem aktorskim  spraw iła 
zawód Może tc  wina reżyserji j  sce ■ 
narjusza, nie dającego i łaściw ie żad 
nej charak te ry styk i te j postać F an ­
taz ję  w ęgierską odtańczyła z 'ż y ­
ciem, na tom iast scena debju tu  rekyjo 
wego zupełnie nie uspraw iedliw iała 
en tuzjazm u publiczności ckranuw ej. 
Bodo, w m om entach charak terystycz-

i. J11    ? ____-__   a_ f - „t kn w/l -t ALi alezałaby mu się copraw da nycn’ dobry i” jako  am an t je s t  bardzo
wyższa „ ran g a” ), nuc; popularne sło- nie na m i,_<scu. Pogorzelska i Za-
v' a . , ,<'y tulow e> odm ieizając óżr.e refnbina, horendalnie ckarykaluiow a-
możłiworci n a  p rz y rą d a c n  ap tekar- &e' ohe.i ik te ry zac ją , sza rżu ją  „na  ca-
sk:ch, zam iast n a  listkach  akacji. tl ij.Qlr —  to j uż C2y s ta  rew ja.

d dej w film , tem  gorzej. Ca ^ a i ter  Znicz i Ruszkow ’ ki' (z któ-
jy  ser* p rak ty k an ta , a  stanow i en r ,rm 3rza identycznością ąazsyiska,

llmu  —  je s t w ielkiem  nie- nic niż • pod-,!banego nie lączy j wy-
porozum emem. Pom ysł zasadn.czo chod,„  najb r_ iej obronną- r*,ką z

~  sen o czasach pokryzyso- opresji, zgo w anej aktorom  przez
,zm an \c 'vano v sposób me- sce , T t  (N . Sądek) i reżysera

FoEUm /  d-owod b rak ’a ja k ' eJ" (M- W aszyńĘ ^). De’ .jut Chrm *uw
tu r\ Viec T nr^ Zni' a , n ?we b ur  skiej nie przyniósł zapow iadanychil J . Więc panow ie tw órcy w yrbra  T T . * r
za ją  sooie, ze koniec (idealny!) kry- , , , J ; „  . . . ..
zysu w yraj s ;ę w rozkw cie k bare- 1 2dJęcia (S. b teinw ureel), poza kil-
tow, że ludzie będp mieli p ’eiii'>Tzy K0Tna pleneram i, dokonanem i w  b.
wbród i n ik t nie .eehce pracow ać; ^ k o r z y s tn y c h  w arunkach, zupełnie
n a j le ^ z e  tow arzystw o zamęczać b( ’°praw ne. Tricki z przyspieszonem
di : właścicieli tea trzyków  ab' ao- tómp« m, nadużyw ane p rzes ta ją  b?
s tą i się n a  scenę w charak terze  NV‘Ć! L u strac ja  m uzyczna (H. W ars)
girlsuw  i śpiewaków , ku< ht'  ku- ty łJU również rew jow ego, banalna.
Pulą w agony sypialne, a  budzwni- A paratura chw ilam i hałaśliw a. N a
Ci.wo stan ie  n ą  usługi klubom  b dżo- 3?koracje i ko stjum y  nie szczędzono
wym, w znoszącym  w span ;ałt '■'edzi- P>en ię<izy. Jednak  zabaw ną je s t r ze-
by! 1 igóle atm osfer* f .h n a  je s t cz^ w  polskich w arunkach liczyć na
nam bardziej abca, niż w  w ielu fil- "P f2ePych ‘ w ystaw y, k tó ry m  i tak
mach zagranicznych. Polskość film u będą nas jeszcze długo przew yższały
ogranicza się do języka djalogou i am erykańsk ie , a le i liczne
poLkiego pochodzenia kilku aktorów , eurupejskie produkcje.

Roumna reklam a g łosiła polsko- Polsce po trzeba d la  ra tow an ia  je j 
am erykański -harak te i obrazu. Otóż k inem atog rafji od zupełnpgo u p adk r 
w ten ( a, ze poza rek lam ą —- uje —- szybkiej zm iany w arty  w śród o- 
jim erykanskiego w całym  film ie nie- bccnych „tw órców ”, N - ic • m ie jsce  
ma, coz wię je s t?  K abaretow y tc- przyjść m uszą ludzie nowi, któn:y 
m at zrealizow ano w form ie równie um ieli w jezuć  psychikę nara-
kabaretow ej, da!ekiej „d u jęcia  f.l-  du, przetopić ją  swym ta len tem  w 
mowę go. A . roni, z resz tą  w  wlęk- a rty styczną  'w izję i stać  się pion*era- 
ezości z rew j. w ziętym , kazano m> piękna p a  polskim  ekranie opie- 
pow tarzat rewjowe „chw yty” , żad- wanogo środkr.mi film owem i. 
nego pogłębienia ro li, żadnego s ta ra  a Ruszkowski.

wypadki i kradzieże
I, POŻARY

Nocy „ubiegłej, na polu we wsi Ma- 
.tiefzysz (gi„. Blizr.a,, na toiwarku 
i!,ilezącym ’ Ar. Stanisław y Matys, 
w skutek 'podpalen ia , zapakla się du 
żą sterta  słomy. Na miejsce przybył 
IV* oddz ał straży ogniowej, który po 
godzinnej akcji, pożar ugasił.

—  Przy iii. M aryihorckiej I ł ,  w 
p.ekarn należącej ao  joska  Szpajze- 
ra, z nieustalonej przyczyny zapaliły 
się belka i szalowanie nad p' cem 
p.ekarsk m. Pogotow ie i oddziału 
straży po półgodzinnej akcji, pożar 
ugasiło, w yrąbując część bejkj j sza­
lowania.

z a m a c h y  s a m o b ó j c z e

29 lei,.i W acław Galęzowski, kre­
ślarz, (Sosnow a 12). zadał sobie no­
żem ranę cię.ą lewego przedram ie­
nia w lokalu XXVI kom.s. (Bytom ­
ska 4 j.

—  22-fetm Rajmund Jung, przy ro- 
dz.cach (W ron a 48), w zamiarze 
samobójczym, zada! sobie nożem ra 
ny cięte lewego przedramienia i dol­
nej części ‘-rzucha. — Desperatom 
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Galęzowskiegu przewiozło do dunm, 
Junga zaś —  do szpitala na Czy- 
stem.

WYPADKI TRAMWAJOWF
Na ul. Młynarskiej róg Obozowej, 

w ypadła z tram w aju 48-letn.'a W ła­
dysław a Fabisiakowa, przy mężu 
(O bozowa 1), k tóra zraniła się w 
głowę.

-T- Na ul. wawenczyńskiej, wypad! 
z tram w aju 33-letni Bron.slaw No­
wak, *ramwajarz (Kawenczyńska 
45), k tó r zranił się w głowę i czo­
ło. Otiarom własnej nieostrożno­
ści pomocy udzieliło Pogotowie.

UPADEK Z NASYrU
Przy ul. Agrykoia, spadł z nasypu 

12-lerm Bronisław W ięckowski, u- 
czeń (Przem ysłow a 12); Lekarz Po­
gotow ia stwierdzd u  niego zwichnię­
cie lewego staw u łokciowego. Po o • 
patrunku przewieziono chłopca do 
domu.

PRZEZ POMYŁKĘ
56-Ietnia . Antonina Sito wieżowa

;Ossol.nskich S), 'ozorczyni domu, 
przez pom yłkę napiła się ługu. Ofia- 
ę w łasnej'- nieostrożności przewiozło 
ogotowie do szpitala św .. Rocha.

ROZPRAWA NOŻOWA 
W  SCHRONISKU

Przy u). Lubelskiej 30/32, w schro 
uisku „Polus”, w czasie bójki, został 
zraniony nożem w czoło Jan. B a to r: 
ski robotnik, mieszkaniec schroniska. 
Rannego opatrzy! na miejscu lekarz 
Pogotowia.

A \  M ® ble Howoczesnc, otomany, łap- 
* * czany. Spłaty długolcrr*inowe« 

S ^ rzc ’aje Baj* Q naprzeciw 
taniej Graniczna O Królewskie^

o d łam ó w  k ry ty k o w a ła  g o sp o d a rk ę  
M a g is tr a tu  i R udy  i t a  k ry ty k a  o a  
■złe n ie  w ysz ła . I m y ró w n ież  słów  
k ry ty k i n ie  szczęd z iliśm y  p o p rzed  
n im  g o sp o d a rzo m  m ia s ta  A le 
je ś li  w ogó le  b y li ta k ie m i n iedo lę  
ga mi, j a k  tw ie rd z i p . H era , to  
c zem u ż trz y m a n o  ic h  p o n a d  p rz e ­
p iso w ą k a d e n c ję ? ? ?

B a jk i p H e r tz a  s ą  w d o b ry m  
g a tu n k u  —- z w y w iad em  by ło  n ie ­
co g o rze j.

P c z e jd ź m y  je d n a k  do s łów  w łas 
n y ch  kora K o sc ia łk o w sk ieg o . O- 
tóż n a  p y ta n ie :  „Co sp ow odow ało  > 
m ia n o w a n ie  k o m is a rz a ? "  P K o- 
śc ia łk o w sk i o d p o w ia d a , że  w o li 
zm ilczeć , by nie wyrwało mu się 
z b y t ostre słowo krytyki, c z y li :  
a k c e p tu je  te n  u s łu ż n ie  w y p isa n y  ,: 
w s tę p  w y w ia d u . N ie  u le g a  p rze  
c ież  w ą tp liw o ś c i, że w y w iad  te n  
b y ł c z y ta n y  p . K o śc ia łk o w sk ie m u  
p rzed  w y d ru k o w a n ie m , gdyż  p. 
H e rtz , w s p ó łp ra c u je  z „ K u r je r e m  
W ileń sk im ” ... z Warszawy. G dy­
byśm y  z a ś  m ie li ja k ie k o lw ie k  w ą t  
p liw o śc i, k tó r ą  czę ść  wywodów p . 
H e r tz a  kom . K o śc ia łk o w sk i p o d ­
p is u je  „o b y d w iem a  rę k a m i” riow ia 
d u je m y  się , że p . K o śc ia łk o w sk i 
za  n a jp i ln ie js z e  u w a ż a  ( s łu c h a j  
c i e l ) ,  oszczędności i wogóle u- 
zdrowienie stosunków finanso­
wych magistratu...

P o z a te m  z w y w ia d u  d o w ied z ie ­
liśm y  s ię , i e  z a  złe b ru k i  o d p o w ia ­
da  w y d z ia ł T e c h n ic z n y  M a g i­
s t r a tu ,  że t e n n i n  w y b o ró w  ąi.e 
j e s t  je szp ze  u s ta lo n y  i że p . H e r tz  
z  p o ra d y  p . K o śc ia łk o w sk ie g a  n a ­
p is z e  b a jk ę  o w y zy sk u , jak* u p ra ­
w ia ją . d o zo rcy  w zg lęd em  lokato- ;t 
ró w

R e a su m u je m y :
W y w ia d  m ja ł oyć  u d z ie lo n y  

p ra s ie  s to łe c z n e j w  W ie lk i P ią ­
tek , u d z ie lo n y  z o s ta ł  ty lk o  p . H e r ­
tzo w i. W  w y w iad z ie  ty m  kom . K«v 
śc ia lk o w sk i z a p o w ia d a  o szczęd ­
n o śc i i s tw ie rd z a , że za  złe bruk* 
o d p o w ia d a  w y d z ia ł T ech n iczn y  
M a g is t r a tu  i że g o sp o d a rk a  p rzea  
s ię b io rs tw  m ie js k ic h  p o d p o rz ą d ‘v} 
kowana zostanie finansom całeg'* 
Magistratu.

S tw ie rd z a m y :
W  ten że  W ie lk i P ią te k  W w y ­

d z ia le  E w id e n c ji zw o ln iono  63 
p ra c o w n ik ó w , z a p u w ia d a ją c ^ d a L  
sze  z w o ln ie n ia  —  o g ó łfm  i5 0 . 
B ędzie  to  k o sz to w a ło  M a g is tr a t  
p rz e sz ło  t r z y s ta  ty s ię c y  z ło ty ch  
W  d ru g ie j  t r a n s z y  p ó jd z ie  zapew  
ne  W y d z ia ł T e c h n ic z n y ? ! .. ,

S a p ie n t i  s a t .  W y w iad u  m oże 
ju ż  n ie  byc.

K Ą  D J O
W torek, dn. 3 kwietnia
UL40. Nieco o filatelistyce.—J. 

Hcser. 16.55 Recital śpiew Olgi Olgi- 
ny fr. z Poznania). 17.10 SouaE 
Kreutzerowska Beethovena — J. Ozi • 
miński (skrz ) i M. Dąbrowski fort.).
17.50 Skrz. poezr. roi. 18 00 Bohate­
rowie krajów Tropikalnych —  L. Anig 
st< in. 18.20 Skrz. muz. 18.35 płyty 
(W csoiy jazz). 20 02 Konc. pośw 
ułw orom  K W agnera —  ork. „ymł 
P R. p. d. T . Mazurkiewicza, Z. Żmi­
gród -Fedyczkow ska (sopr ), J. Dy- 
gas (ten .) i A. Golęb.owski (ten .). 
Koncert poprzedzi prelekcja H. R u. 
Jzewskiego. W  przerwie (ok. 21.00j 
Kwadr, liter.: „Ksiądz Siennicki” SE 
Piołun -  N oysiew skiego. 22.45 Od­
czyt w j. ang. 23.05 „ uz. tam .z  k*w. 
Gastronomja. 23.30 Koniec aud-

t.-oda, dn. 4 kwietnia.
7.0‘J Pocz. auć J2 05 Płyty (Muz. 

popul.). 15.41, Recital fortep. P. Czar­
nockiej. 16.10 Aud. dia azieci: Po-
gad. A. anowskiego (W ycieczka nad 
P rądnA , opuw „Wilk i kozioł” Wu 
jaszk: Jasia. 16.55 Konc. muz. lekkiej 
—  ork. jazz. teatru  C ygane.ja i N. 
Gruu lińska (p ios.). 1TI 0 W iad. roi. 
18.00 Ną farmie polskiej w Ameryce 
północnej -  J. Siryjewski. 18.20 u t-  
»yoi y symf. R im ss.ego - Korsakowa 
(pł.) Z Objaśl. E Elsnerówny. 19.25 
Felj. liter.: Typ kob.cty nowoczesnej 
W . literaturze -  H Huyzcza -  Win 

icl;a. 20,02 OteJeBca w 3-ch aktach 
Kałmana „Księżna Chicago’ ze stu ­
dia; warsz 1. R. W  prze«wie I-szej 
Felj. ak t.’ W polskim dworze na Wi- 
lrńszęzyźnie —  Sf Dzikowski- 22.30 
O dczyt w j. esper (T r. z Kranowa).
22.50 Muz. tari. z kabar. liter. Nowy 
Momus. 23.30 Komec aud.

* ‘5t
?
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ALINA BREWOAftr.

Med.
GHURUBY KOBIECE i AK''SZERJA 
Miadows? | I .  tel. 255-55. l* 4— 7 w

Dr med. MAKSYMILJAN PERNSTEIN 
b. lek. kliniki wied. i szpit. św. Ła­
zarza w Krakowie. Choroby wener., 
skór., włos., niemoc płciowa i kosiru (. 
lek. Analizy, Marszałkowska ST m. 5 
Telefon 9-Ó2 61, Oid. 9 —  2 i 4 —  8.
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75 porażsń śmiertelnych
Pierwsza pomoc przy rażeniu prądem elektrycznym

P o n ie w a ż  w y p a d k i r a ż e n ia  p r ą  
den i e le k try c z n y m  n ie  n a le ż ą  
w ca le  do rz a d k ic h  —  w e d łu g  s t a ­
ty s ty k i  n ie m ie c k ie j z r .  1926 n a  
100 ty s ię c y  lu d n o ś c i p rz y p a d a  
75 p o ra ż e ń  ś m ie r te ln y c h , —  u- 
d z ie la n ie  z a ś  p ie rw s z e j po m o cy  
w ta k ic h  r a z a c h  n ie  z a w sze  o d ­
b y w a  s ię  w  sp o só b  w ła śc iw y , 
c h c e m y  o te m  s łó w  p a r ę  p o w ie ­
d z ieć .

P rz y  ra ż e n iu  p rą d e m  w c h o d z ą  
w  r a c h u b ę  n a p ię c ia  od  110 do 500 
i p o w y ż e j 3000 w o ltó w . Im  w ię k ­
sze n a p ię c ie , te m  ła tw ie j  po ­
w s ta je  w ię k sz y  p r ą d ,  je g o  w ięc  
n a tę ż e n ie  m ie rz o n e  w  a m p e ra c h  
j e s t  m ia ro d a jn e .  J a k ie  n a tę ż e n ie  
j e s t  ś m ie r te ln e ?  W e d łu g  J e l l in k a  
ś m ie rć  p o w o d o w a ć  m o g ą  p r ą d y  o 
n a tę ż e n iu  od  0.01  do 1 a m p e r a  
A le  s k u tk i  d z ia ła n ia  p r ą d u  z a le ­
ż ą  n ie ty lk o  o d  te g o  n a tę ż e n ia ,  
le c z  ta k ż e  od z m ie n n o ś c i p r ą d u  
,w c z a s ie , c z a su  d z ia ła n ia  o ra z  
o d  ro d z a ju  s ty k u  c ia ł  z p rz e w o ­
d a m i. W re s z c ie  in d y w id u a ln a  w y  
t r z y m a ło ś ć  o rg a n iz m u  n a  p r ą d  
e le k t ry c z n y  b y w a . ró ż n a . P r ą d  
z m ie n n y  d z ia ła  c z te ry  r a z y  
s i ln i e j  o d  s ta łe g o , i d la te g o  p r ą ­
d y  z m ie n n e  p rz e d s ta w ia ją  d a le k o  
.w ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
j P r z y  d u ż e j c z ę s to tl iw o ś c i p r ą -  
i u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z n ik a , p o ­
n ie w a ż  p rz y  p rą d z ie ,  k tó r e g o  k ie - 
r u n e k  z m ie n ia  s ię  n p . s e tk i  ty s ię ­
cy r a z y  n a  s e k u n d ę , z m ia n y  w  
tk a n k a c h  c ia ła  n ie  m o g ą  po- 

i w s ta ć ,  p o n ie w a ż  p r ą d  ta k i  d z ia ła  
iz a k ró tk o  w  je d n y m  k ie ru n k u . 

R u z p ię to ść  s k a l i  ś m ie r te ln e g o  n a ­
tę ż e n ia  p r ą d u  j e s t  b a rd z o  w ie lk a . 
Z a u w a ż o n o , że  a lk o h o lic y  są  b a r ­
dzo  w ra ż l iw i n a  d z ia ła n ie  p r ą d u .  
N a g łe ,  n ie o c z e k iw a n e  d o tk n ię c ie  
p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h  j e s t  
g o rsz e  o d  u m y ś ln e g o , k ie d y  ro b o t 

! p ik  p r z e w id u je  to  i j e s t  p rz y g o to -  
; w a n y  n a  u d e rz e n ie  p rą d e m . J e ś l i  
c h o d z i o d ro g ę , k tó r ą  p r ą d  p rz e ­
p ły w a  p rz e z  c ia ło , to  n a jn ie b e z ­
p ie c z n ie js z ą  j e s t  o k o lic a  s e r c a  i 
£ łow y.

J a k  p o w ie d z ie liś m y , s k u tk i r a ­
ż e n ia  p r ą d e m  e le k try c z n y m  z a ­
le ż n e  s ą  od n a tę ż e n ia  p r ą d u  i w y ­
r a ż a j ą  s ię  p ra w e m  O h m a, k tó re
g ło s i :  n a tę ż e n ie  p r ą d u  j e s t
w p r o s t  p ro p o r c jo n a ln e  do n a p ię ­
c ia  i  o d w ro tn ie  p ro p o r c ja ln e  do 
o p o ru  o bw odu . N a jw y ż sz e  n a p .ę -

s t a n ie  o n a  u ie w ą p liw ie  y r a ż o n a  
p rą d e m , k tó r y  od  rę k i p o p rz e z  
g ło w ę  i s łu c h a w k i p o p ły n ie  do 
z iem i.

P r z y  ra to w a n iu  p rz e d e w s z y s t­
k iem  n a le ż y  w y łą c z y ć  p r ą d .  N ie  
w o lno  d o ty k a ć  ra ż o n e g o  bez  z a ­
c h o w a n ia  o d p o w ie d n ie j o s t ro ż n o ­
śc i. P r z y  w y so k ic h  n a p ię c ia c h  n ie  
n a le ż y  c h w y ta ć  ra ż o n e g o  p rz e z  
ż a d n ą  z a z w y c z a j d o s tę p n ą  iz o la ­
c ję , p o n ie w a ż  r a t u ją c y  sa m  m oże 
p a ś ć  o f ia rą .  P o  w y n ie s ie n iu  ra ż o ­
n e g o  z o b s z a r u  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a , n a le ż y  go o d p o w ie d n io  u lo  
żyć, o b n a ż y ć  g ó rn ą  p o ło w ę  c ia ­
ła  i, p o  s k o n tro lo w a n iu  jam y  
u s tn e j  (z a n ie c z y sz c z e n ie  z ie ­
m i ą ! ) ,  z a s to so w a ć  s z tu c z n e  o d ­
d y c h a n ie  m e to d ą  S i l r e s t r a  ( u n o ­
sz e n ie  ra m io n  w  p o z y c ji n a

, „  , . . j w z n a k ) .  O p ry s k iw a n ie  w o d ą , r o ż ­
kom  P o w ie rz c h n ia  s ty k u , ja k  c ie n m ie  k o - oko j ,  a e rc a
ró w n ie ż  s i ła  p rz y c is k u  te z  m a  zn a  p ro w a d z i dc .y w o ła n ia  o d ru .
c zem e . Z d o św ia d c z e ń  p ro f .  P o - c h ó w _ g t  e r ^ ż
za ry sk iego  w yn ika , z e  oporn ość

# . i mi i s e rc a , p o le g a ją c y  n a  ry tm ic& nem
c ia ła  lu d z k ie g o  ró w n a  s /ę  u d ^ iu  j ś c ia  o k o li s e r c a .
ty s ią c o m  onjot . j e d n a k ż e  w  p e w - |P o n ie  a ż  n i n ic  w ia d o m o , o r ­
n y c h  w a ru n k a c h  s p a s c  m oże  O na k  ż e n ie  k rw i u s ta ło  c a łk o w ic ie ,
do je d n e g o  ty s ią c a .  V  o w czas  n a - ! n a Ie ż  ,a k n a ,w c z e śn ie j z ro b ić  za
w e p rz y  s la b e m  n a p ię c -u  / *100  s t r z y k  z k u fe  , k a m f) r
w o lto w ) p rz e z  c ia ło  p r ^ p l y w o ^ j  g z tu c z n e  o d d y c h a n le  n n o  się  
b ęd z ie  p r ą d  o n a tę ż e n iu  0.1 am - gfcosow; } w y  c o n a jm r ie j
p e r a  (100  : 1000 ) , a  t a k i  p r a d  4 _  g le  r a ż „ n y  ^

n ie j  p rz y to m n o ś c i n ie  o d z y sk a , 
p o n ie w a ż  p r a k ty k a  do%viodła. że 
n a w e t po ty m  c z a s ie  m o żn a  je s z ­
cze u ra to w a ć  ży c ie  o f ie rz e . W e ­
d łu g  J e l in k a  m o ż n a  z re z y g n o w a ć  
ze sz tu c z n e g o  o d d y c h a n ia  d o p ie ­
ro  w ów czas, g d y  w y s tą p ią  n ie- 
w r jp l jw e  o z n a k i ś m ie rc i w  p o s ta ­
ci p la m  p o ś m ie r tn y c h .

c ie  m a m y  p o m ię d z y  ta k ic m i p r z e ­
w od am i, w  k tó ry c h  k ie r u n k i  p r ą ­
dów  s ą  o d w ro tn e  (p rz e w o d y  p lu ­
sow e i m in u s o w e ) . P rz y p a d k i  r a ­
ż e n ia  m o g ą  z d a rz a ć  s ię  z a ró w n c  
w te d y , g d y  c ia ło  z e tk n ie  s ię  z 
d w o m a p rz e w o d a m i b ie g u n ó w  
p rz e c iw n y c h , a lb o  ty lk o  z je d n y m  
z p rz e w o d ó w , k tó re g o k o lw ie k  b ie ­
g u n a . J e ś l i  c z ło w ie k  c h w y c i o b u ­
r ą c z  d w a  g o le  p rz e w o d y  p rz e c iw ­
n y c h  b ie g u n ó w  n a p o w ie tr z n e j  s ie  
ci, to  p r ą d  p rz e p ły n ie  p rz e z  n ie g o  
od  je d n e j  r ę k i  do d ru g ie j .  O czy ­
w iśc ie  s k u te k  b ęd z ie  z a le ż n y  od  
n a p ię c ia  s ie c i  i o p o ru  c ia ia .  O tóż , 
s k ó r a  wTogóIe, a  w  sz c z e g ó ln o śc i 
s k ó r a  z g ru b ia ła  d ło n i s ta n o w i 
z n a c z n y  o p ó r d la  p r ą d u .  N a to ­
m ia s t  s k ó ra  c ie n k a , sz c z e g ó ln ie  
w ilg o tn a , j e s t  d o b ry m  p rz e w o d n i­
k iem  i d la te g o  o p ó r  j e j  j e s t  zn i-

m oże ju ż  sp o w o d o w a ć  z e jś c ie  
ś m ie r te ln e . Z te g o  w y n ik a , że; 
w sz y s tk ie  p r ą d y  u ż y w a n e  do o- 
ś w ie t la n ia  (120 , 200 i 380 w o l­
tó w ^  c z a se m  m o g ą  d z ia ła ć  zao ó j-  
czo . R a ż e n ie  p rą d e m  o n a p ię c iu  
s ta łe m  około  600 w o ltó w  n p . p o ­
m ię d z y  k a b ła k ie m  a  s z y n a m i 
tr a m w a jo w e m i z re g u ły  j e s t  
ś m ie r te ln e .

Z e tk n ię c ie  s ię  c ia ła  lu d z k ie g o  
z je d n y m  ty lk o  p rz e w o d e m  j e s t  
n ie b e z p ie c z n e  ró w n ie ż , a le  w  ty m  

t y l k o  w y p a d k u , k iedy c ia ło  n ie  
j e s t  iz o lo w a n e  od z iem i zap o m o cą  
n p . c a ły c h  s u c h y c h  b u tó w , s u c h e j 
d re w n ia n e j  p o d ło g i, d y w a n ik a , 
g u m y  i t .  p . P a m ię ta ć  n a le ż y , że 
w  c z a s ie  b r a n ia  k ą p ie l i  w  w a n ­
n ie , c ia ło  n a s z e  j e s t  d o sk o n a le  
p o łą c z o n e  z z ie m ią  z a p o m o c ą  r u r  
k a n a l iz a c y jn y c h  i wodoc iągo - 
v y ch . D o tk n ię c ie  m e tr .! . : /egę  po ­

s tu m e n tu  lam p y  s to ło w e j, k tó ry  
n a s k u te k  w a d liw o śc i m a  p o łą c z e ­
n ie  z p rz e w o d a m i o ś w ie t le n ia , 
j e s t  n ie b e z p ie c z n e  d la  o so b y  s łu ­
c h a ją c e j  r a d jo  n a  s łu c h a w k i . Zo-

N e u r a s t e n i a  4 y i o n i f t w a
Nowe badania nad szkodliwością palenia tytoniu

Nowsze badania nad szkodliwością 
jialenia tyton iu  wykazują, żc niko- 
(yua bynajm niej nic jest jedynym  
składnikiem tytoniu, działającym  
rujnująco na organizm. Oddawna 
juz w iem y, zc nikotyna w pływ a u- 
jennue na screo i  układ krążenia 
krw i, dalej na pluea i przewód po­
karmowy. M i omy też, żc zatruwa 
wątrobę i  t. <i. Chodzi nam w  iym  
wypadku o inne, nienikotynowc 
szkodbwości je le n ia  tytoniu.

Spraw a ta  została b liżej wyśw ie­
tlona w  związku z badaniami, prze­
prowadzonemu przez chemików i  f i ­
zjo logów  nad trującem  działaniem... 
gazów bojowych, szczególnie zaś 
tlenku węgla., czy li czadu. Tlenek 
węgla w yw iązu je sic p rzy  każdym 
procesie spalania, jeśli istnie ic za 
mały dostęp tlenu. P rzy  dobrem 
spalaniu powstaje natomiast znacz­
nie mniej tru jący dwutlenek węgla.

T lenek węg-li. jest tak zjad liw y, że 
przechodzi przez pochłaniacze prze­
ciwgazowe wszystkich typów  masek 
ochronnych. M imo tych „za let1', nie 
może on znaleźć zastosowania na o- 
twartych przestrzeniach w  czasie

z nich przypisywano 
wyłącznie nikotynie.

Ludzie nadużywający . palenia tn- 
uieh i  ubitych papierosów łatwo 
tracą dobry nastrój, odczuwają ocię­
żałość psychiczną, cierpią na bóle 
g low j i nudności. Jeśli nadużycie 
trwa lalam i, palaczy zaczyna gnę­
bić apat ja naprzemiau z rozdrażnie­
niem. Stają się złośliw i, dotykają ich 
różne m yśli prześladowcze, często 
dochodzi również do trwałeoo obni-

doniedawna | żenią inteligencji.
| Jak wynika z ty ch  spostrzeżeń 

choroba byna |inniej n ie  dotyczy 
wszystkich palaczy. Z drugiej znów 
strony należy podkreślić, że pale­
nic papierosów oduikotynizowanych, 
chociaż ma zabezpieczyć przed za­
truciem nikotyną, jednak nie- 
zawsze uwalnia od niebezpieczeństwa 
przew lekłego zatrucia tlenkiem wę­
gla.

D r. med. J a n  P-cz.

Skuteczny lek
Przeciw chorobie Heine-Hedina

W ie m y  od  czasó w  P a s te u r a ,  że  
c h o ro b y  z a k a ź n e  s ą  w y w o ły w an e  
pi zez ró ż n e g o  g a tu n k u  b a k te r je .  
J e d n a k  m im o  w y tę ż o n y c h  b a d a ń  
w ie lu  u c z o n y c h  n ie  u d a ło  s ię  do ­
ty c h c z a s  w y k ry ć  b a k te r y j  k ilk u  
p rz e w a ż n ie  c ię ż k ic h  z a k a ź n y c h  
c h o ró b . Z a k a ź n e  p ły n y  c h o ry ch  
n a  te  ta je m n ic z e  c ie rp ie n ia ,  p rze - 

j s ą c z a n e  po d  d u żem  c iś n ie n ie m  
p rz e z  b a rd z o  g ę s te  f i l t r y  z n iep o -

D r  A. R .

Dymisja biskupa
d ’H e rb ig rty

O g łu szo n o  o f ic ja ln ie ,  że  O jc iec  
św . p r z y ją ł  d y m is ję  ‘ k s . b is k u p a  
d H e rb ig n y , ja k ą  z g ło s ił  ze s t a n o ­
w isk a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  * p a p ie ­
sk ie j  K o m is ji P ro  R u s s ia  ze w zg lę  
du  n a  s ta n  z d ro w ia . J a k  w iad o m o , 
ks. b u sk u p  d ‘H e rb ig n y  p rz e c h o ­
dzi! -w roku - u b ie g ły m  c ięż k ą  o p e ­
ra c ję ,  w sk u te k  czego  od  d łu ż s z e ­
go ju ż  c z a su  p r z e s ta ł  k ie ro w a ć  
k o m is ją  „ P ro  - R u s s ia " .

wojny, ponieważ jest bardzo lotny, j te row a n e j p o rce la n y , za trzym u ją - 
Zato zbiera on liczne o fia ry  (prze- ee w szys tk ie  znane nam  b ak te rje , 
ważnie w czasie pokoju ) w  za m k n ** !? * ’chow jrfca ły  m im o p rzesączen ia  
tych pomieszczeniach, prowadząc d o ! sw e z ja d liw e  w lasn osci. W yn ik a - 
ostrego zatrucia i  śmierci, która n a - , teby z tego , ż t  ch o roby  te a lbo 
stępuje dzięki t. zw. uduszeniu wew- n ’ e Sf> P ot °d zen it  ak te ry jn ego  
nętrznemu." a lbo te ż ’ że  w y w o łu ją c e  je  bak-

• ,  . te r je  sa n a dzw ycza j m ałe. Stąd
M ając 1 0 0 -3 U 0 ra zv  większe od t le - ,.tak ie  h ipo te tyczn e  za razk i nazwa- 

ru  powinowactwo chemiczno do hemo- j 
riotiny (składnik ezorwonyeli ciałek

no p rzesącza ln em i.
. . . .  . , Z a ra zk i p rzesącza ln e  są powo-

iW ]), w yp iera  z niej tlen i tem sa- dem  ep icie m ;i żó łte j fe b ry , ospv. 
mmi uniem ożliw ia tkankom proces odry> j| on icy . w śc iek lizn y , choro- 
odżywiania sie tlenem.^ Ważno jest by  p ap u zie j i ch oroby  H e i::c -M e - 
iownież to, że zau jest n ietylko d ina (p o lio m y e lit is  a n te r io r ) .
trucizna erwi, ale działa paraliżu ja- , TT , ,  ,.

. \  C horoba H e in e -M ed m a  p rze-
eo i  tlegcneraeyjiiK  na układ ner- . . , . , . . . . .

°  ■ 1 i w ażn ie  dotyka  m ałe  dziec i. Roz-
y p w j.  j poczyna s ię zespołem  ob ja w ów

Jak się okazuje, tlenek węgla po- , zb liżo n ym  do grypy, aby ju ż  po
woduje, poza znanemi wszystkim z k ilku  dn iach  dać p a ra liż , w  szezą-
kroniki wypadków ostremi za tru c ia -, ś liw yeh  w ypadkach  o g ra n ic za ją -
pii,' także  za tru c ia  przew lekle, k tó re  J cy s ię  ty lk o  do n ie k tó ry c h  m ię śn i
zaobserwowano u szoferów  (g a zy . nogi, często  zaś ob e jm u jący  i
spalinowe), kucharzy wojskowych w j górn ą  i d o ln ą  kończynę. Jak  w ie l-
wypadkaeh w adliwej budowy kuchen . 'tą rolę- spo łeczn ą  o d g ry w a  to
i wśród niektórych palaczy tytoniu, c ie rp ien ie , w yk azu je , cy tow an a

T, , o rze z  dr. A fo rzyck iego , s ta tvs ty -
■Juzc ilości tlenku wesrla powstaia . . .  ... : : .

.: , • • , . ’  i ka n iem iecka, t/ed lug k tóre j 11jnv.y jialemu papierosów lug&no uro- i 1 ,
. s i i  ' proc. k a lek  , prkubuo -ehorooy
Ły-Ł fz ły  dostęp tlenu), lub wy ni- j .
bianych z gorszy-eh, słabo żarzących 
sk tyton i. Stw ierdzono naprzykład, 
żc-n iek tóre  papierosy wydzćclają 
ponad 50 em. sześć, tego zabójczego 
gazu, a gorsze i  twardsze cygara 
nawet po 400 <m>. sześć!

Objawy- takiego chronicznego za­
trucia zló iżają się poniekąd do ob­
razu. jaki daje neurastenja. W io lę

/  r z e d  k r a  t k a  m  t

H e in e -M e d in a , a  o g ra n ic z e n ie  
z d o ln o śc i do p ra c y  w y n o s iło  ś r e d ­
n io  70— 80 p ro c .

D a w n ie j ś m ie r te ln o ś ć  w p o lio ­
m y e lit is  d o ch o d z iła  a ż  do 12 p ro c ., 
ch o ro b a  k o ń c z y ła  s ię  k a le c tw e m  
u 57 p ro c . c h o ry c h . P o m y ś ln e  
z e jś c ie  n a s tę p o w a ło  ty lk o  w 31 
p ro c . w y p ad k ó w .

W sz e lk ie  lek i s to s o w a n e  p rz e z  
n o w o c z e sn ą  m e d y c y n ę  b y ły  p rz e z  
d łu g i c z a s  m a ło  s k u te c z n e . W re s z ­
c ie  w  1916 ro k u  p o d czas  e p id e m ji 
w N ew -Y o rk u  z a s to so w a n o  now y 
ś ro d e k , k tó ry , ja k  w y k a z a ła  p r a k ­
ty k a , z a c z ą ł ro b ić  c u d a  —  b y ła  
n im  su ro w ic a  z k rw i o z d ro w ie ń ­
ców , k tó r a  z a w ie ra ,  co j e s t  z ro ­
z u m ia łe , dużo  c ia ł  o d p o rn o ś c io ­
w y ch . N o w a  m e to d a  le c z e n ia  p o ­
w oli ro z p o w sz e c h n iła  s ię  w  c za ­
sa c h  ju ż  p o w o je n n y c h  n a  całym  
św ie c ie  i d o ta r ła  ró w n ie ż  do P o l­
ski.

O k aza ło  s ię , że s u io w ic a  d z ie ła  
tem  le p ie j , im  w e w c z e śn ie js z y m  
o k re s ie  c h o ro b y  b y ła  z a s to so w a ­
n a . N a jle p s z e  r e z u l ta ty  o trz y m u ­
je  s ię  p rzez  w s tr z y k n ię c ie  su ro ­
w icy  w o k re s ie  p rz e d p a ra liż o w y m  
ch o ro b y . ...i.-.

D r. m ed . Jan P -cz .

DOMAŃSKA £ £
nedjum prof. Ccnorowicza I D-ra Habdan- 
ka. Frze-iowlednie, porady, opart* na ja­
snowidzeniu oraz wiedzy okultystyczne] 
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S Y  N O  W  s E
Powieść

/  S ło w a  sy n ó w  d o d a w a ły  s ta re m u  o tu c h y . 
f  —  P rz y p u s z c z a m , że  c a le  m ia s to  ta m  b ę d z ie !  —  m ó ­
w ił  d o b y w a ją c  re s z tk i  tc h u .
‘ —  S p e w n o śc ią  c a łe  m ia s to !  —  k rz y c z a ł je g o  n a j ­
s t a r s z y  sy n  z s z e ro k im  g e s te m  sw e j d u ż e j, m ię k k ie j  i 
b la d e j  r ę k i .  —  P o  obu s t r o n a c h  u lic  c ią g n ą ć  s ię  b ę d ą  
t łu m y , bo  n ie  b y ło  ta k ie g o  p o g rz e b u  od  c z a su , g d y  w ie l ­
k i dom  H w a n g ó w  s t a ł  u  sz c z y tu  c h w a ły .

—  A c h , —  w z d y c h a ł W a n g  L u n g , i  t a k  s ię  c z u ł 
p o k rz e p io n y , że  i ty m  ra z e m  je s z c z e  z a p o m in a ł u m rz e ć  
i p o p a d a d a ł  zn o w u  v/ je d n ą  ze  sw o ic h  zw y k ły ch , n a g ­
ły c h , a le k k ic h  d rzem ek .

A le  i t a  p o c ie c h a  n ie  m o g ła  w ie c z n ie  b y ć  sk u te c z n a , 
ta k ,  że p r z y s z ła  w re sz c ie  je g o  o s ta tn ia  g o d z in a . O w cze- 
s n e m  ś w ita n iu ,  n a  sz ó s ty  d z ie ń  W a n g  d o k o n a ł ż y w o ta .

O c z e k iw a n ie  te j  g o d z in y  w ie lc e  u tr u d z i ło  o b y d w ó c h  
je g o  sy n ó w , g d y ż  o d z w y c z a ili s ię  o n i od  n iew y g ó d  i c ia ­
s n o ty  w ie js k ie j  le p ia n k i,  k tó r ą  p o rz u c i l i  za  m ło d y c h  la t .
.W y c z e rp a n i d łu g ie m  u m ie ra n ie m  o jc a , u d a l i  s ię  n a  sp o ­
c z y n e k  do n ie w ie lk ie j  p rz y b u d ó w k i, p o c h o d z ą c e j je s z c z e  
z  ty c h  o d le g ły c h  d n i, g d y  W a n g  L u n g  w z ią ł  b y ł sob ie  
p ie r w s z ą  n a ło ż n ic ę , im ie n ie m  L o to s . B y ł w ó w czas  w  p e ł-  t e s t  c i le p ie j
n i  s i ł .  O d c h o d z ą c  w ie c z o re m  p o le c ili K w ia to w i G ru sz y  1 —  C zy j e s te ś  te g o  p e w n a ?  —  w y sz e p ta !  zn o w u , po -
o b u d z ić  ic h , g d y b y  o jc ie c  n a g le  z a c z ą ł u m ie ra ć , s a m i z a ś  k rz e p io n y  j e j  sp o k o jem  i u tk w ił  s z k la n e  ź re n ic e  w  je j

c ie m n a  i d u s z n a . L ecz led w o  s ię  u ło ż y ł z a s n ą ł  c iężko  
i z a c h r a p a ł ,  g d y ż  m ia ł  k ró tk i  o d d e c h . W a n g  d ru g i  p o ło ­
ż y ł s ię  n a  n ie w ie lk ie m  p o s ła n iu  b a m b u so w e m  p o d  ś c ia ­
n ą  i s p a ł  lek k o  i ła g o d n ie , n a  p o d o b ie ń s tw o  k o ta .

N a to m ia s t  K v ia t  G ru sz y  m e  z m ru ż y ła  o k a . N oc c a ­
łą  s p ę d z i ła  bez ru c h u ,  n a  m a ły m  s to łe c z k u  b a m b u s o ­
w y m  —  ta k  n isk im , że, s ie d z ą c  n a  n im  ko lo  łó żk a , tw rnrz 
m ia ła  obok  tw a rz y  s t a r c a ,  k tó r e g o  d ło ń  w y s c h n ię tą  t r z y ­
m a ła  p o m ięd zy  sw em i m ię k k ie m i d ło ń m i. K w ia t G ru szy  
m o g ła  b y ć  c ó rk ą  W a n g  L u n g a , lecz  n ie  s p r a w ia ła  w r a ­
ż e n ia  m ło d e j, m ia ła  b o w iem  w y ra z  d z iw n e j r e z y g n a c j i  
wj tw a rz y , a  -w szystko, co c z y n iła  w y k o n y w a n e  by ło  
z c ie rp liw o ś c ią ,  w ła ś c iw ą  lu d z io m  d o jrz a ły m  i d o św ia d ­
czo n y m . S ie d z ia ła  ob o k  s t a r c a ,  k tó r y  b y l d la  n ie j io b ro - 
t l iw y  i b a rd z ie j ,  n iż  k to k o lw ie k  ze z n a n y c h  je j  lu d z i, 
po ojcow -sku do n ie j  u sp o s o b io n y . K w ia t G ru sz y  n ie  p ła ­
k a ła , n ie  s p u s z c z a ła  je d n a k  w z ro k u  z tw a rz y  u m ie r a ją ­
cego , k tó r y  s p a ł  sn e m  ta k  spoK ojny.m  i g łęb o k im , ja k  sen  
śm ie rc i .

N a g le , o te j  w -czesnej g o d z in ie , g d y  noc j e s t  n a jc z a r ­
n ie js z a , p rz e d  sam em  ś w ita n ie m , W a n g  L u n g  o tw m rzył 
oczy  i p o c z u ł s ię  t a k  s ła b y m , iż  z d a w a ło  m u  s ię , iż d u ­
s z a  je g o  ju ż  w y sz ła  z c ia ła .  N a g le  d o s t rz e g ł  s ie d z ą c ą  
p rz y  n im  d z ie w c z y n ę . P rz e r a ż o n y  o g a r n i a ją c ą  go  s ła b o ­
ś c ią  w y s z e p ta ł  z  w y s iłk i :m, g d y ż  o d d e c h  w ią z i m u 
wr g a rd le  i z t r u d e m  w y ch o d z ił p rz e z  z ę b y :

—  D ziecK o... czy ... czy  to ... ś m ie rć ?
P o p a tr z y ła  n a  n ie g o , a  w id z ą c  je g o  p rz e r a ż e n ie ,  p o ­

w ie d z ia ła  s p o k o jn ie  i w y ra ź n ie :
—  N ie , n ie , m ó j p a n ie ,  n ie  u m ie ra s z  —  p rz e c iw n ie ,

u d a l i  s ię  n a  sp o c z y n e k . T a m , n a  p o s ła n iu , k tó r e  W a n g  
L u n g  o n g i u w a ż a ł z a  ta k  w y g o d n e  i g d z ie  m iło w a ł z t a ­
k ą  n a m ię tn o ś c ią ,  p o lo ż j l  s ię  te r a z  jeg o  sy n  n a js ta r s z y ,  
u ty s k u ją c ,  że  łóżko  j e s t  tw a r d e  i sk rz y p ią c e , a  izd e b k a

tw a rz y .
■Wówczas K w ia t  G ru sz y , w id z ą c , że n a d e s z ła  o s t a tn i a  

th w u la , p o d n io s ła  s ię  z b i ją c e m  s e rc e m  i, p o c h y liw s z y  
s ię  n a d  n im . r z e k ła  ty m  sa m y m , ła g o d n y m  g ło s e m :

—  C zy c ie  k ie d y k o lw ie k  o sz u k a ła m  p a n ie ?  P a 1 :z, r ę ­
k a  iw o ia ,  k tó r ą  w  m y ch  d ło n ia c h  tr z v m a m , j e s t  c r tn ła  
i m o c n a  —  m y ślę , że z k a ż d ą  c h w ilą  p o w ra c a sz  do z d ro . 
wda. P a n ie  m ó j, n ie  m asz  s ię  czego  obaw dać —  d o p ra w ­
dy, n ie  bó j s ie  n ic z e g o  —  je s t  ci le p ie j —  j e s t  ci le p ie j.. .

T a k  go u s p a k a ja ła ,  p o w ta rz a ją c  m u c ią g le  je d n o  i to  
sam o , m 'e’ w y p u s z c z a ją c  z d ło n i je g o  rę k i . W a n g  leża ł, 
u ś m ie c h a ją c  k ię  do n ie j . a le  w z ro k  je g o  m ę tn ia ł ,  a  s łu c h  
z t r u d e m  c h w y ta ł  k a ż d e  je g o  s łow o . P o czem  gd y  zo b a ­
czy ła , że W a n g  u m ie ra ,  p o c h y li ła  s ię  n a d  n im  tu ż , tu ż , 
b lisk o  i z a w o ła ła  p o d n ie s io n y m  g ło s e m :

—-  J e s t  c i le p ie j —  j e s t  ci le p ie j!  T o n ie  śm ie rć , m ój 
p a n ie  —  to  n ie  śm ie rć .

T a k  go p o c ie s z a ła , a le  w  te jż e  c h w ili  W a n g  u m a r ł  
N ie  by ło  m u je d n a k  d a n e m  u m rz e ć  sp o k o jn ie . G dy  d u ­
sz a  je g o  u la ty w a ła  z c ia ła ,  o d e p c h n ię te  p rz e z  n ią  c ia ło  
d rg n ę ło  g n ie w n ie , a  rę c e  i n o g i ro z p ro s to w a ły  s ię  ta k  
s i ln ie ,  że k o ś c is ta ,  s t a r c z a  rę k a  u d e rz y ła  k o n w u ls y jn ie  
K v.dat G ru sz y . U d e rz y ła  ją  w tw a rz  ta k  g w a łto w n ie , że 
K w ia t G ru sz y  c h w y c iła  s ię  z a  p o lic z e k  i s z e p n ę ła :

—  J e d y n e  to  u d e rz e n ie ,  ja k ie  k ie d y k o lw ie k  od c ie b ie , 
p a n ie  m ó j, o tr z y m a ła m !

L ecz  W a n g  jć j  n ic  n ie  o d rz e k ł. S p o jr z a ła  n a ń . L e ż a ł 
ja k o ś  n a u k u s , a  g d y  ję ł a  m u s ię  p rz y g lą d a ć , w y d a ł o s t a t ­
n ie  u ry w a n e  tc h n ie n ie  i le g ł c ich o . W y p ro s to w a ła  w ó w ­
czas  d e l ik a tn ie  je g o  s t a r e  c z ło n k i, i w y ró w m ata  k o łd rę . 
T k łiw e m i p a lc a m . z a m k n ę ła  m u  n ie ru c h o m e  oczy , co ju ż  
je j  n ie  w id z ia ły . P rz e z  chw  ilę p r z y p a t ry w a ła  s ię  je g o  tw a  
rzy , n a  k tó r e j  w y k w itł u śm ie c h , w y w o ła n y  je j  zapew m ie- 
tr e m , że je ś z c z e  m e  u m ie ra .

P o w in n a  b y ła  te r a z  z a w o ła ć  sy n ó w , lecz  u s ia d ła  je s z ­
cze n a  m a ły m  s to łe c z k u  i u ję ł a  d ło ń , co j ą  u d e rz y ła .  
T rz y m a ła  j ą  i p o c h y la ła  ku  n ie j  g ło w ę , ro n ią c  w m il­
c zen iu  łzy . N io  m o g ła  je d n a k  p ła k a ć , ja k  to  c z y n ią  in n e  
k o b ie ty , łzy  b o w iem  n ig d y  u lg i  je j  n ie  d a w a ły ... P o  
c h w ili  w ięc  w s ta ła ,  i p o sz ła  po sy n ó w  W a n g a .

(D . c. n . ) .

P r z e p p p s l n y

na Z-owa i karolma S-ska, k  , i ,  jak 
nakazuje tradycja postanowiły przed 
spowiedzią wielkanocną pogodzić się 
pr..ykladn:e. P ierwszy krok uczyniła 
p. Karolina, która, jako pobożniejsza, 
wcześniej zdjęta z serca urazę. Żeg­
nając się w ;ęc uroczyście ze wszyst­
kimi i prosząc o wybaczenie za po­
pełnione winy zapukała i do drzw 
sąsiadki.

—  Gstam ic z Bogiem —  rzekła 
pokornie —  wy...

Lecz gdy spojrzała w znienawi­
dzoną twarz, wszystko się w  niej 
zagotowało i nie mogąc sw pow­
strzymać, wybuchła:

■—- ...wy zarazo morowa! 
Naturalnie, że przeprosiny w ten 

sposób zaczęte skonczyły się jaknaj- 
fatalmej. Pani .Marjanna nie pozo­
stała dłużna w  odpowiedz.', i rozpra­
wiła się gruntownie zarówno z oso- 
bistemi kwalifikacjami p. Karoliny, 
jak i jej najbliższą rodziną.

W  rezultacie na podwórzu w y­
buchła bijatyka i zakłócenie .porząd­
ku publicznego, po dziesięciu zaś 
dniach (właśnie dziś) proces w 
Izbic sądowej Starostwa Grodzkiego. 
Bodaj, żc była to pierwsza sprawa 
po świętach. Obie panie otrzymaty 
mandaty karne po 10 złoty cli grzyw ­
ny. Rozeszły się jaknajgorzej szep­
cąc pod swym adresem takie słowa, 
że wprost trudno powtórzyć.

Waśń wiec potrwa znowu czas 
jakiś. Miejmy nadzieję, że nowa 
sprawa me wyniku* wcześniej, niż 
ża rok, to znaczy na przyszłą W iel­
kanoc, kiedy panie znów się pójdą 
godzić. >

Very

A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, Z goaa 1. T elefony: A dm inistracja  i Z«rząd 
W ydział ogłoszeń 691-56. S krzynka  pocztow a 745. A dres te leg ra ficzn y

resan tów  codziennie z w y ją tk iem at 22. T elefon: 545-80 (C en tra la ) . S ek re ta rz  redakcji przyj'm uje inte- 
R E D A K C JA : W arszaw a, Nowy Swi niedziel i św iąt w godz. 11 — 12.

691-64. P ren u m era ta  691-66. 
-  A B C  W arszaw a. K onto

P . K. O. N r. 13550.
PRZED STA \V ICTEI.S r VVA: Ka!is% A leja  Jó zefin y  11, tel. 209; P io trkow T rybunalsk i, Słow ackiego 9, te ł. 59; 

W łocławek. C yganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscow a (z odnoszeniem  do dom u) i zam iejscow a —  zł. 4.50 m iesięcznie. K onto cze ­

kowe P. K. O. N r 13550.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za m iejsce wysokości 1 m ilim etra  przez szerokość jednej r-Dal 

_  tv  (n a  w szystkich stronach po 6 sz p a lt) : na 1-ej stron ie  — 1 z ł-
w  tekście  (w śród  artyku łów ) — 70 g r., w rek lam ach  (w śród  ogłoszeń) — 50 gr., na  o sta tn ie j stron ie  — 
60 g r. j io ta tk i reklam ow e — 1 zt. K om unikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsk ie  — 30 g r. N ekrologja po 
30 g r. Drobn* po 20 g r. za w yraz, duże lite ry  w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne w yrazy, 
a  tłu s ty  d ru k  — podw ójnie. N otŁtki reklam ow e oznacza się cy frą  (N ), a  kom unikaty  specjalne cy frą

(K om .). Za ten n in y  druku  ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpow iaa ,

W ydział ogłoszeń: Z godt 1. tek  691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo  6 wiecz.
'•-p-

K ierow nik: Tadeusz UcieszrńskL

Reduktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. L iteracka S. « fc 9% W i n u i r * .  N ow y Ś w iat 22, te l. 545-80 ^ cen tra la ). W ydaw ca: MAZOWIECKA SPÓŁKA W YDAW NICZA
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